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Walka

GRZEGORZ PISARSKI

o rozszerzenie zakresu świad-
czeń socjalnych państwa na rzecz jego 
obywateli była przed wojną przedmio
tem licznych zabiegów ze strony orga
nizacji robotniczych. Jej efekty, w ówcze
snych warunkach ustrojowych, nie by
ły jednak zbyt duże, skoro w 1938 r, 
zaledwie ok. 14 proc, mieszkańców na
szego kraju objęte było systemem ubez
pieczeń społecznych. Przy tym ponad 40 
proc, składek ubezpieczeniowych pokry
wali sami ubezpieczeni.

Obecnie, jak wiadomo, system po
wszechnych ubezpieczeń społecznych o- 
bejmuje ponad 65 proc, mieszkańców 
kraju bez potrzeby płacenia przez nich 
z tego tytułu jakichkolwiek składek, a 
system różnorodnych bezpłatnych lub

częściowo tylko odpłatnych świadczeń 
społecznych objął całą ludność. Właśnie 
dziś pożądane wydajc się więc, abyśmy 
uświadomili sobie, jak ogromne zmiany 
przyniosło w- tym zakresie powojenne 
dwudziestolecie, jak '.istotną rolę w u- 
kształtowaniu naszych warunków byto
wych odgrywają owe — niekiedy niedo
strzegane nawet -— bezpłatne lub częś
ciowo tylko Odpłatne świadczenia państ
wa na rzecz jego obywateli.

W okresie ostatniego dwudziestolecia 
przywykliśmy już do powszechnego sy
stemu emerytalnego, zasiłków chorobo
wych i połogowych, urlopów • macierzyń
skich, bezpłatnego lecznictwa otwartego, 
szpitalnego i sanatoryjnego, bezpłatnego 
szkolnictwa podstawowego, średniego i

CENTRALNE

wyższego, częściowo 
wczasów, kolonii dla

tylko odpłatnych 
dzieci, żłobków,

przedszkoli i lekarstw. Świadczenia tego 
typu traktujemy zazwyczaj jako rzecz 
zupełnie naturalną; a gdy rozmawiamy 
na ten temat, to zazwyczaj narzekamy, 
że renty i zasiłki są zbyt niskie, urlopy 
zbyt krótkie, w szkołach nie dość miejsc 
a opieka lekarska nie dość sprawna.

Nie mam tu zamiaru polemizować z 
którymkolwiek z tego typu stwierdzeń. 
Wiele w poziomie i . zakresie naszych 
świadczeń socjalnych można i trzeba je
szcze poprawić. Warto jednak, abyśmy 
przypomnieli sobie niektóre dane na te
mat świadczeń państwa na rzecz ludnoś
ci; zarówno te już publikowane („Ile to 
właściwie jest”, „Zycie Gospodarcze” nr 
28 (1961), jak i ostatnie na ten temat 
szacunki, uwzględniające kończące się 
pięciolecie.

D
WA lata temu opubliko
wałem na łamach „ZG” 
cykl ośmiu artykułów 

.pod wspólnym tytułem 
„O rozwój kółek , rolni- 
ezych”. Wydaje się, że

powstała znów potrzeba konty
nuowania tego cyklu. Składa się na 
to kilka względów: 1) Kółka rolni
cze, wykazały bujny rozwój w cią-

roli w niej kółek, jako głównego 
ogniwa transformacji ’ gospodarstw 
indywidualnych w zespołowe. Wy- 
daje się, że rozważania nasze bę
dzie dobrze zacząć od przypomnie
nia oceny przebytej drogi w dzie
dzinie rozwoju i socjalizacji rol
nictwa. *) Pozwoli to pełniej ocenić 
treść i zakres zadań, które mamy 
jeszcze do zrealizowania.

0 bezpośredniej
*

Ścisłe określenie wartości różnego ty
pu świadczeń państwa ńa rzecz ludnoś
ci, które otrzymuje ona obok wynagro
dzeń za pracę — nie jest rzeczą łatwą. 
Na przeszkodzie stoi duża różnorodność 
tych świadczeń, niejednolity system ob
liczania ich wartości i zróżnicowany sto
pień korzystania z nich w różnych okre
sach czasu przez różne grupy ludności. 
Ponadto trzeba uwzględnić fakt, że nie
które wydatki są w całości lub częścio
wo zwracane z dochodów indywidualnych 
ludności, np. nakłady na radio i telewi
zję w .całości zwracają się w postaci o-' 
płat abonamentów radiowych i telewizyj
nych.

Po przeprowadzeniu korekt uwzględ
niających fakt, że niektóre świadczenia 
są częściowo odpłatne, wartość całkowi
cie bezpłatnych świadczeń socjalnych 
państwa na rzecz ludności (kultura, o- 
świata, ochrona zdrowia, renty i zasiłki)
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PROBLEMY W ŚWIETLE SZCZECIŃSKIEGO

\N trosce
Obchodząc dwudziestą rocznicę powrotu do Polski 

Ziemi Szczecińskiej, możemy z uzasadnioną dumą spo
glądać na przebytą drogę. Dwadzieścia lat temu otrzy
maliśmy tę Ziemię zniszczoną w wyniku działań wo-
jennych zdewastowaną rabunkową gospodarką
w ostatnich latach wojny. Dziś nasza Ziemia, ściśle 
włączona w organizm gospodarczy kraju, tętni życiem.

Szczególnie dynamicznie rozwija się gospodarka 
morska — rybołówstwo, porty i żegluga, nie pozostaje 
w tyle nasz przemysł, który w 1964 r. wytworzył pro
dukcję globalną o wartości 15.693 min zi, zwiększając 
swój udział w przemysłowej produkcji kraju z 1,2 
proc, w 1946 r. do 2,3 proc. Według szacunków Insty
tutu Zachodnio-Pomorskiego wartość produkcji glo

socjalizacji
rolnictwa

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

gu ostatnich dwóch lat~i praktyka 
stawia przed nimi nowe problemy 
do rozwiązania. 2) Istnieją koncep
cje zmierzające do zwekslowania 
kółek z właściwej linii rozwoju. 3) 
Choć obecnie kółka znalazły po— 
wszechne uznanie, nagromadziło się 
wokół ich roli w dziele socjalizacji 
wsi wiele nieporozumień. 4) Wresz
cie należy bliżej sprecyzować per
spektywę socjalizacji rolnictwa i

Pojęcie (treść) socjalizacji 
twa jest o wiele bardziej 
niż się na ogół przyjmuje.

rolnic- 
złożone 
Należy

REGIONU

o harmonijny rozwój

przede wszystkim odróżnić społecz
ną przebudowę rolnictwa od jego 
technicznej rekonstrukcji. Ta druga 
oznacza przestawienie rolnictwa na 
bazę nowoczesnej techniki, kom
pleksowe zmechanizowanie produk
cji roślinnej i zwierzęcej. Przez 
społeczną przebudowę rozumie się 
zmianę stosunków produkcji w rol
nictwie. Obie nie muszą być inte
gralnie związane w czasie. Wiado
mo bowiem, że ziemię można ze
spolić, uspołecznić i przy niskim 
poziomie sił wytwórczych, bez tech
nicznej rekonstrukcji rolnictwa. 
Jednak socjalizacja rolnictwa nie 
może być wtedy całkowita. Doty
czy ona przede wszystkim produk
cji roślinnej. Pewna część ziemi nie 
może być uspołeczniona (działki 
przyzagrodowe). Poważna część pro-

STANISŁAW RYCHLIK

balnej w 1961 r. przekroczyła w województwie po
ziom przedwojenny, chociaż nie osiągnięto jeszcze 
stanu zatrudnienia z 1939 roku.

Cżolowe miejsce zajmuje przemysł pracujący na 
potrzeby gospodarki morskiej, tj. przemysł środków 
transportu, metalowy i elektrotechniczny. Drugie miej
sce zajmuje przemysł spożywczy. Szybko powiększa 
swój udział przemysł chemiczny.

W okresie powojennego XX-lecia dokonały się ko
rzystne zmiany w strukturze przemysłu szczecińskiego 
w porównaniu z okresem 1937—1939. Jest to wynikiem 
pełnej integracji gospodarczej województwa z gospo
darką Polski i większego powiązania przemysłu z dy
namicznie rozwijającą się gospodarką morską.

Niewątpliwie wielkie osiągnięcia w rozwoju gospo
darki woj. szczecińskiego w powojennym dwudziesto
leciu są wynikiem dużego wysiłku mieszkańców Ziemi 
Szczecińskiej oraz pomocy partyjnych i państwowych 
władz centralnych.

Na drodze naszego rozwoju napotykaliśmy i nadal 
napotykamy dużo trudności. Różny jest ich charakter 
i różne przyczyny. Większość z nich to typowe trud
ności wzrostu, są jednak i takie, które uszły naszej 
uwadze w odpowiednim czasie. Częściowe ich rozwią
zanie widzimy w realizacji założeń planu pięciolet
niego 1966—1970.
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dukcji przyzagrodowej 
indywidualną własnością.
w tych warunkach, przy 
stopniu socjalizacji ziemi, 
część kapitału i pracy

pozostaje 
A zatem 
wysokim 
poważna 
pozostaje

nieuspołeczniona. To samo dotyczy 
w konsekwencji stosunków podzia
łu i wymiany, które w określonej 
mierze muszą nosić cechy związa
ne z prywatno-indywidualnym cha
rakterem produkcji (wymiana na 
prywatno - indywidualnym rynku 
itd.). Socjalizacja rolnictwa doko
nana przy niedojrzałym do tego po
ziomie sił wytwórczych nie może
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P
OSTĘP gospodarczy kojarzy 
się 'z rozwojem, wiedzy i 
myśli technicznej, z odpo
wiednim tempem opraco
wywania i opanowywania 
nowych rozwiązań technicz

nych. Pęd do nowości technicznych 
jest więc objawem naturalnym i 
społecznie zdrowym. Warto jednak, 
pamiętać, że proces ten ma od
wrotną stronę medalu: . kosztuje, 
zaś fakt ten przesądza o koniecz
ności ekonomicznej oceny. Przez 
pewien, nierzadko długi okres trze
ba łożyć na opracowanie . określo
nego rozwiązania technicznego, a 
więc na prace badawcze, doświad
czenia, próby, budowę prototypów 
itd. Praktyczne zastosowanie wy
ników badań wymaga również po
ważnych środków, często większych 
od tych, które pochłaniają prace 
badawcze. Występuje też niekiedy 
konieczność zakupu nowych środ
ków trwałych, rozbudowy zakładu 
itp. Dopiero po tych wszystkich za
biegach ujawniają się efekty nowej 
techniki.

Powstawanie ich jest warunkiem 
korzystnego wpływu postępu tech
niki na rozwój gospodarczy kraju. 
Gdybyśmy bowiem dokonywali na
kładów niczego w. zamian nie otrzy
mując, to wówczas nowa technika 
— zamiast postępu — powodowa
łaby regres gospodarczy. Nowe 
rozwiązania techniczne mają z re
guły jakieś strony korzystne. Jed
nak sam fakt ich występowania 
nie wystarcza. W warunkach 
szczupłości środków, jakimi dyspo
nujemy na rozwój gospodarki, mu
si istnieć jakaś ręlącja. pomiędzy 
wielkością ponoszonych nakładów 
społecznych a wielkością uzyskiwa
nych stąd efektów.

ELEMENTY RACHUNKU

Myśl tę można wyrazić w pro
stej formule efektywności ekono
micznej nowych . rozwiązań tech
nicznych. Otóż, jeśli wielkość na
kładów na nową technikę podzieli
my ' przez wielkość efektów, to 
wówczas otrzymany iloraz oznacza 
czas, w którym nakłady zostaną 
zwrócone przez efekty. Iloraz ten 
można nazwać „obliczeniowym 
okresem zwrotu”. Przy ujmowaniu 
efektów jako wielkości średnio
rocznej — okres ten jest wyrażony 
w latach. Gdy z kolei ów okres 
obliczeniowy okaże się niższy 
(krótszy) od .wielkości granicznej, 
ustalonej z punktu widzenia wy
mogów gospodarki narodowej, to 
wówczas — nb. w sposób upro
szczony, o czym niżej słów parę 
— można uznać badane rozwiąza
nie za efektywne.

W tym najprostszym ujęciu 
wchodzą w grę trzy podstawowe 
wielkości: nakłady, jednoroczne 
efekty oraz graniczna wielkość 
okresu zwrotu. W krótkim opraco- 
.waniu można naświetlić jedynie 
niektóre aspekty ■ zagadnienia. W 
szczególności wąrtp ^zaśtańówić,. się- 
nad tymi .sprawił;'? 
poważniejsze wątpliwości. ’ 

Istotną cechą tego ujęcia jest 
powiązanie rachunkiem jakby dwu 
sfer. Dla ustalenia wielkości' obli
czeniowego okresu zwrotu operuje 
się danymi liczbowymi (nakłada
mi i efektami) właściwymi dla 
danego rozwiązania technicznego. 
Następnie, obliczoną na tej podsta
wie wielkość okresu zwrotu po
równujemy z okresem granicznym, 
który musi być określony z zew
nątrz przez centralne organa admi
nistracji gospodarczej. Okres ten 
wyraża niejako wymagania gospo
darki narodowej jako całości w 
stosunku do konkretnego rozwią
zania technicznego. Ogólnie biorąc, 
wymogi te będą tym twardsze (a 
więc czas graniczny krótszy), w im 
trudniejszej sytuacji gospodarka się 
znajduje, im szczuplejsze środki 
można przeznaczyć na rozwój kra
ju.

Uzależnienie okresu granicznego 
od warunków ogólnogospodarczych 
twierdzenie, iż dane rozwiązanie 
techniczne jest tak samo efektyw
ne niezależnie od tego, w jakim 
miejscu i czasie jest stosowane, 
powoduje, że nie może być prawdą 
Nawet wtedy, gdy założymy, że 
istnieje pełna porównywalność in
nych warunków wpływających na 
efektywność nowej techniki, jak 
wielkość produkcji, możliwości
zdobycia surowców, organizacją,
produkcji itp. Trzeba więc z. kry
tycyzmem ustosunkowywać się do 
argumentów, że skoro. „Zachód” za
stosował w praktyce jakieś roz
wiązanie techniczne, to będzie ono 
dobre i dla nas, bo przecież ,;kapi- 
taliści liczyć umieją”. Istotnie. Nie 
oznacza to jednak, że w naszym 
kraju można bez zastrzeżeń zdać 
się na ten rachunek.

Trzeba pamiętać co najmniej o 
dwu zasadniczych różnicach. Po 
pierwsze: przedsiębiorstwo kapita
listyczne nie interesuje się bezpoś
rednio tym, czy w wyniku jego 
decyzji zwiększy się lub zmniejszy 
bezrobocie, jakie koszty trzeba po
nieść dla likwidacji istniejącego 
bezrobocia itp. W naszych warun
kach zapewnienie odpowiedniej 
liczby miejsc pracy jest jednym z 
naczelnych zadań. Po .drugie: dla 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego, 
w krajach rozwiniętych, nie istnie
je praktycznie problem zdobycia 
dóbr kapitałowych. Jest to wyni
kiem istnienia poważnego, nie wy
korzystywanego w pełni potencjału 
produkcyjnego, który jest dziełem 
wielu pokoleń. W naszym kraju 
występuje . ciągle w tym zakresie 
problem „zbyt krótkiej kołdry”, 
typowy zresztą dla wszystkich kra
jów, których rozwój rozpoczyna się 
od niskiego poziomu, i które sta
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rają, się zwiększyć tempo wzrostu 
gospodarczego.

W'; oparciu o dotychczasowe do- 
śwladczenia można w naszych, wa
runkach gospodarczych przyjmować 
5 lat jako wielkość graniczną dla 
okresu zwrotu. Czy wielkość ta 
powinna być różnicowana dla po
szczególnych ' gałęzi : lub branż go
spodarki narodowej? Wśród ekono
mistów nie ma tu zgodności poglą
dów. Jest np. faktem, że Związek 
Radziecki poszedł w kierunku róż
nicowania granicznego okresu; zwro
tu. ‘Zróżnicowanie . to zostało jed
nak oparte na szerokich badaniach, 
których nie prowadzi się w na
szym kraju.

Metodyka oceny 

efektywności ekonomicznej 
nowej techniki

JANUSZ CZARNEK

Wzajemne porównywanie -nakła
dów i efektów wymaga omówie
nia zasad ich określania. Wskaza
ne tu jest nawiązanie do trady
cyjnego podziału na środki inwe
stycyjne i obrotowe ze względu na 
różną rolę, którą te czynniki pro
dukcji spełniają w tworzeniu do
chodu narodowego. Nakłady na' no
wą technikę pochodzą głównie ze 
środków inwestycyjnych. Efekty 
uzyskiwane dzięki zastosowaniu 
nowych rozwiązań dotyczą w więk
szości przypadków tych elementów, 
które są finansowane ze środków 
obrotowych.

Rozgraniczenie efektów oszczęd
nościowych od nakładów jest jed
nak znacznie ’ utrudnione, gdyż 
skutki wdrażania rozwiązań tech- 
nicżnych są różnokierunkoWę. Jest 
np. częstym zjawiskiem, że stoso
wanie nowej technologii powoduje 
wprawdzie poważne oszczędności 
na jednym miejscu pracy, ale ko
rzyść ta musi być okupiona na in
nym stanowisku zwiększeniem na
kładu ' pracy; trzeba np. zmniej
szyć tolerancję obróbki, zastosować 
droższy materiał itd. Przy opero
waniu obliczeniowym okresem 
zwrotu powstają wtedy wątpliwo
ści, czy ten wzrost kosztów zali
czać do kategorii nakładów, cży 
też odliczać o’d uzyskiwanych efek^ 
tów. Podobne wątpliwości powsta
ją np. w przypadku, gdy zastoso; 
wanie danego rozwiąćahia wyma
ga .wprawdzie dodatkowego oprzy
rządowania obciążającego koszty 
bieżące, ale umożliwia jednocześnie 
oszczędności innych przyrządów z 
tej samej grupy kosztów. Czy mo
żna zatem ogólnie rzecz biorąc — 
nie ujmować pozytywne skutki i 
zaliczać, je do efektów, odrębnie 
zaś ujmować skutki ujemne, włą
czając je do nakładów?

Sądzę, że taki sposób, postępowa
nia zaprowadziłby nas zbyt dale
ko. Najprostsza zasada, jaką moż
na w tych warunkach przyjąć po
lega na tym, że należy ujmować 
łącznie (w razie potrzeby sumując 
algebraicznie) wszelkie zmiany, 
powstające na skutek realizacji da
nego zamierzenia w kosztach' pro
dukcji, w elementach finansowych 
ze środków obrotowych. Wobec 
zdecydowanej przewagi zmian ko- 

• rzystnych (oszczędności), możemy w 
tym przypadku traktować je jako 
„efekty nowej techniki”. Również 
łącznie należy ujmować wszelkie 
zmiany spowodowane realizacją 
danego rozwiązania w zakresie 
środków inwestycyjnych. Ponieważ 
w większości przypadków wystę
puje przewaga wydatków nad 
ewentualnymi oszczędnościami — 
aktualny jest w odniesieniu do 
tych zmian termin „nakładów na 
nową technikę". Do tych nakładów 
należy również zaliczyć ewentual
ne wydatki ze środków budżeto
wych, bądź funduszy specjalnych 
(fundusz postępu techniczno-eko
nomicznego), związane z opracowa
niem danego rozwiązania.

Takie ujęcie elementów rachun
ku może doprowadzić do sytuacji,

Wsiażki 
nadesłane 
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XVII ZJAZD FRANCUSKIEJ PAR
TII KOMUNISTYCZNEJ 14—17 maja 
1964 r. — str. 192, cena zl 8.— Książ
ka i Wiedza, Warszawa 1965.

Materiały zawierają referat Wal- 
decka Rochet, przemówienie końco
we Thoreza i rezolucje Zjazdu.

VU ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII CEJLONU 18—19 kwietnia 
1984 r. — str. 76, cena zł 5.— Książka 
i Wiedza, Warszawa 1965.

Materiały zawierają referat sekre
tarza generalnego KC Cejlońskiej 
Partii Komunistycznej Piotra Keu- 
nemana.

XX ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII SZWECJI — str. 76, cena zł 
5,— Książka i Wiedza, Warszawa 1965.

Broszura zawiera dwa referaty wy
głoszone na Zjeżdzie, poprzedniego 
przewodniczącego partii Hildinga 
Hagberga — „Nasza działalność ! za
dania na przyszłość”; oraz nowo wy
branego przewodniczącego ę. H. Her- 

'■ manssona — „Program działania na 
rzecz rozwoju demokracji”.

w której powstaną oszczędności w 
nakładach inwestycyjnych, jako re
zultat różnojcierunkowycn zmian. 
Nie ma wówczas potrzeby obliczać 
okresu ' zwrotu (w oparciu o o- 
szcźędnoścl w kosztach bieżących 
i ujemne niejako nakłady inwe
stycyjne), gdyż omawiane rozwią
zanie jest w sposób oczywisty efek
tywne.

Z przedstawionym sposobem uję
cia nakładów jest ściśle związany 
problem: jak w ocenie efektywnoś
ci uwzględniać przyrost produkcji, 
który może być uzyskany dzięki 
zastosowaniu danego rozwiązania. 
Sprawa ' jest szczególnie ważna, gdy 
chodzi o zastosowanie automaty-

zacji. Można ją rozważać tylko na 
tle . szerszym, uwzględniając po
dział efektów nowej techniki na 
wymiernej niewymierne.

Wiadomo' z praktyki, że reali
zacja zamierzeń technicznych po
ciąga za sobą wiele skutków, któ
rych nie potrafimy obliczyć w 
pieniądzu, a więc nie możemy włą
czyć ani dó obliczeń okresu zwrotu, 
ani do innych form rachunku. Tak 
więc zamierzenia techniczne ma
jące na celu polepszenie warunków 
socjalnych, warunków pracy, pro
dukcję wyrobów lepiej odpowiada
jących gustom społecznym czy 
zwiększających obronność kraju itp. 
— przynoszą niewątpliwie korzyść 
społeczną, Jednak wszelkie próby 
obliczenia tych korzyści w złotów
kach doprowadzają do sztucznych 
i dowolnych rezultatów.

Jako generalną zasadę należy za
tem przyjąć, że wymierna ocena 
efektywności nowej techniki nie 
wyczerpuje całkowicie zagadnienia 
i musi być uzupełniona oceną o 
charakterze opisowym. Czy przy
rost produkcji, od którego zaczę
liśmy te uwagi, może mieć charak
ter niewymiernego efektu nowej 
techniki?

Napotykamy na duże trudności 
przy próbie włączenia do naszego 
oblięzenia; .skądinąd tak wymiernej 
wielkości, Jak przyrost produkcji. 
Trudność polega na tym. że przy
rost ten jest w takim stopniu real
ną korzyścią społeczną, w jakim 
prowadzi ostatecznie do podwyż
szenia stopy życiowej ludności, lub 
zaspokaja inne, równie ważne po
trzeby,’ np. potrzebę bezpieczeńst
wa osobistego. Ale stopień pokry
cia potrzeb społecznych jest tego 
typu kategorią, której nie możemy 
ująć w naszych obliczeniach. Jed
nym ze sposobów ominięcia tej 
trudności jest przyjęcie zasady, 
że jako korzyść przyrostu produkcji 
bierze się umowną wielkość nakła
dów inwestycyjnych, które byłyby 
niezbędne, gdyby przyrost ten trze
ba było uzyskać w oparciu o roz
wiązania dotąd stosowane. Zostają 
one jednak zaoszczędzone dzięki 
wprowadzeniu nowego rozwiązania.

Należy się tu jednak liczyć z 
możliwością występowania przy
padków, w których te umowne 
oszczędności przeważą inne nakła
dy i w surpie uzyskamy wspomnia
ną poprzednio, jakby ujemną wiel
kość-nakładów inwestycyjnych. Mo
że to mieć miejsce wówczas, gdy 
zastosowanie nowych rozwiązań 
technicznych umożliwia znaczną in
tensyfikację istniejącego aparatu 
produkcyjnego bez większych na
kładów inwestycyjnych na ten cel. 
A jest to efekt, który w naszych 
warunkach gospodarczych należało
by uznać za szczególnie cenny.

O JEDNOLITE KRYTERIA

Zarysowane, generalne zasaidy 
oceny ekonomicznej efektywności 
■nowej techniki zostały przyjęte w 
opublikowanj’ch niedawno wytycz
nych Komitetu Nauki i Techniki1).

BOGUSŁAW JASIŃSKI — STRUK
TURA ROLNA A WZROST GOSPO
DARCZY’ — sir. 180, cena zl 15.— 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomicz
ne, Warsza wa 1965.

Praca omawia problem wpływu 
struktury agrarnej na produkcję rol
ną, znaczenie i skutki ekonomiczne 
reform rolnych i wprowadzenie spół
dzielczości na wieś, a także niektó- 
je aspekty intensyfikacji produkcji 
rolnej i wykorzystanie nadwyżek si
ły roboczej na wsi.

STANISŁAW CHOJECK1 — WAR
TOŚĆ, ZUZYCIE I WYMIANA ZA
SOBÓW MIESZKANIOWYCH — str. 
180, cena zl 15.— Państwowe Wyda
wnictwo Ekonomiczne, Warszawa 
1965.

Autor wychodzi z założenia, że li
kwidację zużytych zasobów mieszka
niowych, należy ująć w ramy okre
ślonego planu i określić wielkość po
trzebnych na ten, cel śrndkótv. W 
tym celu podejmuje on próbę oceny 
kształtowania . się przyszłych ubyt
ków zasobów mieszkaniowych pod 
wpływem czynnika czasu i narasta
jącego zużycia technicznego.

STUDIA EKONOMICZNE — Zeszył 
1S Zakład Nauk Ekonomicznych 
PAN, str. 180, cena zł 20.— Państwo
we Wydawnictwo Ekonomiczne, War
szawa 1965.

Zeszyt 13 zawiera następujące po
zycje: P. Sylos-Labini — Niektóre 
związki między rolnictwem a prze

Nąleżalo bowiem określić, możli
wie jednolicie dla całej ^gospodar- 
ki, sposób podejścia przy, rozstrzy
ganiu wątpliwości, które — jak wy
nika z poprzednich uwag — nasu
wają się. niemal w każdym przy- 
padku oceny efektywności i róż
norodnie były rozwiązywane do tej 
pory. Sprawa ta nabiera szczegól
nego znaczenia, gdy odniesiemy ją 
do oceny efektywności zamierzeń 
technicznych ujmowanych w Pla
nie rozwoju nauki i techniki. Oce
na efektywności przy pomocy .po
równania obliczeniowego zwrotu z 
wielkością graniczną jest niezwykle 
prostym instrumentem w tej dzie
dzinie. To zadecydowało o jego

wykorzystaniu, choć prostota ta ma 
strony ujemne.

Należy do nich przede wszystkim 
znaczna niedogodność wykorzysty
wania tej metody wówczas, gdy 
trzeba dokonać wyboru wśród kil
ku wariantów rozwiązań technicz
nych dla tego samego zadania pro
dukcyjnego, jak również ogrom
na trudność uwzględnienia w tym 
rachunku wpływu, jaki wywierają 
na kształtowanie się efektów i na
kładów różnice w czasie ich uzy
skiwania lub poniesienia. (Pod
kreślmy. że nie jest najlepszy ten 
wariant, który charakteryzuje się 
najniższym „oblićzeniowym okre
sem zwrotu", ale ten wariant, któ
ry jeszcze spełnia wymóg granicz
nego okresu zwrotu. W tym celu 
trzeba ustalić „obliczeniowy okres 
zwrotu" na podstawie różnic na
kładów’ i efektów pomiędzy po
szczególnymi wariantami, postępu
jąc od wariantów o najmniejszych 
nakładach do wariantów najdroż
szych pod tym względem. Innymi 
słowy, należy wybrać ten wariant, 
który charakteryzuje się najniższą 
sumą: koszty w produkcji plus na
kłady inwestycyjne pomnożone 
przez odwrotność granicznego okre
su zwrotu.).

Jest z tym związane również za
gadnienie tzw. moralnego zużycia 
środków trwałych. ■ Sprawy te zo
stały pominięte we wspomnianych 
wytycznych — przy założeniu, że 
dla poszczególnych przypadków zo
staną dopracowane metody oceny 
efektywności w oparciu o zebrane 
doświadczenia i te podstawy ba
dawcze, jakimi już ‘dysponujemy 
w zakresie określania ekonomicznej 
efektywności inwestycji2).

Sprawę wymagającą także głęb
szego ujęcia stanowi problem tzw. 
układu odniesienia (bazy), w sto
sunku do którego należy obliczać 
efekty nowej techniki, bądź ewen
tualne zmiany w nakładach inwe
stycyjnych. Wskazania w tej dzie
dzinie zawarte w ramowych wy
tycznych Komitetu Nauki i Techni
ki mogły mieć jedynie kierunko
wy charakter. Konieczne jest ich 
uściślenie w zależności od specy
fiki poszczególnych branż, szcze
gólnie dla tych przypadków, gdy 
rozpatruje się zamierzenie technicz
ne w skali szerszej, niż poszczegól
nego przedsiębiorstwa, jak np, w 
przypadku oceny nowych kon
strukcji maszyn przeznaczonych 
dla różnych odbiorców, zmian ja
kości bądź własności użytkowych 
wyrobów itp.

Wymienione uproszczenia meto
dyczne powodują, że przedstawio
na ocena efektywności nowej tech
niki nie jest wystarczająca, gdy 
dochodzi do decyzji, które mają 
rozstrzygnąć, czy dla realizacji da
nych rozwiązań technicznych nale
ży podjąć poważniejsze inwestycje. 
Konieczna jest wówczas głębsza 
ocena ekonomiczna zarówno od 
strony celowości inwestycji (w 
świetle założeń rozwoju produkcji 
i progratnów rekonstrukcji organi
zacyjno-technicznej branż i regio-

mysłem w rozwoju gospodarczym, 
li. Dunajewski — Problemy tempa i 
struktury w modelu wzrostu gospo
darki socjalistycznej, G. Feldmana, 
Z. J. Wyrozetnbski — O pewnej teo
rii zacofania i wzrostu, E. Rychlew- 
ski — Metody obliczania wskaźników 
kosztów i cen dóbr inwestycyjnych, 
Z. Schulz — Efektywność "procesów 
inwestycyjnych w przemyśle, St. Fel- 
bur — Cenowa elastyczność hodowli 
trzody chlewnej w Polsce, F. Roma- 
niukowa — Sprawozdanie z zebrań 
naukowych w Zakładzie Nauk Eko
nomicznych PAN w roku akademic
kim 1962/63.

STANISŁAW ALBINOWSKI — RO
ZMOWY O GOSPODARCE (Europa 
Zachodnia, Stany Zjednoczone A. P.) 
— str. 368, cena zł 18.— Książka i 
Wiedza, Warszawa 1965.

Kolejny tomik popularnego, boga
to ilustrowanego, przystępnie na
pisanego cyklu publikacji „Książki 
i Wiedzy”.

PHILIPPE FARINE — L’EUROPE 
EN DEVENIR — str. 176, Editions dli 
Centurion, Paris 1964.

Autor 'pracy jest jednym z czoło
wych propagatorów integracji Euro
py Zachodniej i działaczy „Młodej 
Europy”. Praca ma charakter pro
pagandowy. Autor stara się przeko
nać czytelników o korzystnych funk
cjach integracji Europy Zachodniej 
w zakresie życia gospodarczego, po
litycznego i kulturalnego. 

mów), jak i efektywności inwestycji 
według .wskazań zawartych we 
wzmiankowanych instrukcjach.

*

Całość przedstawionych powyżej, 
uwag dotyczyła oceny efektywności 
.nowej techniki w fazie jej wdra
żania — dctflej w momencie, gdy 
bądź’■ dyeponujemy już dokumen
tacją techniczną określonego roz
wiązania w formie gotowej do 
praktycznego zastosowania, bądź 
znamy przynajmniej wszystkie 
główne cechy techniczne tego roz
wiązania. Powstaje pytanie: czy 1 
jak można dokonywać tej oceny na 
etapie wcześniejszym, w czasie pro
wadzenia, lub nawet rozpoczynania 
prac badawczych nad tym rozwią
zaniem,

Wydaje się, że można, a nawet 
trzeba zastosować analogiczny jak 
poprzednio ścheniat rozumowania 
— z tym jednakże zasadniczym za
strzeżeniem; że ocena tego rodzaju 
nie może dotyczyć badań teoretycz
nych. o charakterze podstawowym. 
Już Jednak w chwili, gdy żostaje 
wyznaczony -r choćby w zarysie — 
cel badania, powstaje na ogól moż- 
iliwość dokonania pierwszej oceny, 
czy • przypuszczalne efekty (jeśli 
badania przyniosą pozytywny wy- 
mik) będą 'pozostawać w rozsądnej 
proporcji do prawdopodobnych na- 
Ikladów. zarówno na same badania, 
jak i przyszłe zastosowanie uzy
skanych wyników. Rzecz jasna, że 
efekty i nakłady mogą być jedy
nie wstępnie określone, choć pew
ną orientację co do ich przypusz
czalnej wielkości można uzyskać z 
literatury, doświadczeń własnych 
i zagranicznych. W miarę osiągania 
poszczególnych etapów badań ta 
pierwsza wstępna orientacja może 
i powinna ulegać uściślaniu. Jest 
jednak faktem, że nigdy nie będzie 
się można oprzeć w tym przypad
ku na ostatecznie określonych wiel
kościach, a czynnik niepewności i 
ryzyka będzie stawiał pod dyskusję 
wszelkie obliczeniowe oceny. Czy 
w związku z tym należy je całko
wicie pomijać?

Nie sądzę, by można opowiedzieć 
się za takim rozwiązaniem. Ocena 
obliczeniowa, choćby najbardziej 
wstępna i orientacyjna, wnosi prze
cież pewne sugestie do rozważa
nych zamierzeń. Pozwala np. na 
stwierdzenie, czy w danym przy
padku można liczyć się z uzyska
niem w przyszłości efektów gospo
darczych. czy też należy się raczej 
nastawić na korzyści społeczne, albo 
inne o charakterze trudno wymier
nym lub zgoła niewymiernym. 
Wprawdzie można to stwierdzić 
tylko według aktualnie posiadanej 
i niewątpliwie niedoskonałej naszej 
wiedzy, ale i niedoskonałość tego 
aozeznania staje się również ele
mentem oceny. Dzieje się tak szcze
gólnie wówczas, gdy w miejsce 
opracowań własnych, o dość hipo
tetycznych efektach a raczej spo
rych nakładach, moglibyśmy np. 
zakupić licencję.

Trzeba wreszcie pamiętać, -że w 
miarę postępu czasu nabierzemy 
w tej, całkowicie dziś nowej dzie
dzinie ekonomicznej oceny, pew
nego doświadczenia. Ta suma prak
tycznych doświadczeń wskaże rów
nież, czy droga postępowania zo
stała obrana właściwie.

’) „Ramowe Wytyczne w sprawie oce
ny ekonomicznej efektywności nowej 
•techniki" załączone do zarządzenia nr 
08 Przewodniczącego Komitetu Nauki I 
Techniki z dnia 29 grudnia 1964 r. 
(Dziennik Urzędowy nr 1 KN1T z dnia 
29.1.166'5 r.).

’) Patrz instrukcje Komisji Planowania 
pczy RM (wydane przez PWE. W-wa 
1962): 1) Instrukcja ogólna w sprawie me
todyki badali ekonomicznej efektywno
ści inwestycji, 2) Instrukcja w sprawie 
efektywności mniejszych inwestycji i 
przedsięwzięć ors.-tech., jak również wy
dane na tej podstawie instrukcje resor
towe.

ubiegłym

UCHWAŁY KERM
Jak podaje PAP, Komitet Ekonomicz

ny Rady Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 21 kwietnia zatwierdził przedstawio
ny przez Komisję Planowania przy Ra
dzie Ministrów projekt wstępny dalszej 
rozbudowy Zakładów Mechanicznych 
„Ursus" w Ursusie k. Warszawy w la
tach 196.5-1970.

Na wniosek przewodniczącego Komite
tu Nauki i Techniki w porozumieniu z 
NOT powzięto decyzję utworzenia 2 o- 
środków postępu technicznego! w War
szawie i Katowicach. Do zadań tych 
ośrodków należeć będzie ni. In. krze
wienie postępu technicznego i podno
szenie poziomu kultury technicznej spo
łeczeństwa, a w szczególności upowsze
chnienie nowych rozwiązań konstrukcyj
nych, technologicznych 1 nowych metod 
produkcji, stale propagowanie postępu 
technicznego, kultury technicznej oraz 
osiągnięć gospodarki narodowej.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów . 
rozpatrzy! 1 zatwierdził przedstawiony 
przez Komisję Planowania przy Radzie 
Ministrów plan rozdziału pojazdów sa
mochodowych na rok 1963.

W celu zapewnienia sprawnej eksplo
atacji eksportowanych maszyn, urzą
dzeń, wyrobów konsumpcyjnych trwa
łego użytku, sprzętu transportowego i 
kompletnych obiektów, powzięto uchwa
lę ustalającą zasady T' tryb prowadze
nia przez producentów na rynkach za
granicznych obsługi technicznej ekspor
towych maszyn i urządzeń.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
ZA ZESZŁY ROK

Załogi przedsiębiorstw przemysłowych 
przystąpiły do rozdziału funduszu zakła
dowego wygospodarowanego w 1964 r. 
Podział dokonywany jest na konferen
cjach samorządu robotniczego. Uzyskane ____________ -
środki przeznacza się przede wszystkim lansowego. Po odprowadzeniu ok. 25

ProC' na mieszkaniowe
du każdego pracownika w wyniki przed- >rax 20 Proc* na różnego typu inwcuty- 
afebforstwa), na budownictwo mieszka^ ćje socjalne* do podziału wśród zalo®* 
niowe, na cele socjalne itd. pozostanie ok. 44 min zŁ

Konferencja w Wiśle
Katowicki Oddział PTE, jak co roku, 

organizuje w dniach 3-5 maja ix Kon
ferencjo Ekonomiki Przedsiębiorstw w 
Wiśle; Spotkanie to poświęcone jest pro. 
blematyce koordynacji gospodarczej w 
przemyśle.

Referat wprowadzający ma wygłosie 
wicepremier EUGENIUSZ SZYR.

HANS BORCHERT, profesor Martin 
Luther UnlversltUt, będzie mówił na te
mat kooperacji 1 Jej planowania w prze
myśle NRD.

MARIAN. CZERSKI, pracownik Zespo
łu Organizacji i Zarządzania w Urzędzie 
RM, wygloel referat pt.: „Współpraca 

, i ' koordynacja .gospodarcza czynnikiem 
rekonstrukcji organizacyjno-technicznej 
branż 1 regionów gospodarczych".

MIRKO DAUTOWIC, profesor Ekonom- 
•klego Fakultetu, przedstawi referat nt. 
„Zrzeszanie i integracja jako formy ko
ordynacji w przemyśle Jugosławii”.

MICHAŁ DOROSZEWICZ, dyrektor /<■- 
apołu Organizacji i Zarządzania w Urzę
dzie RM, zajmie się ekonomiczno-orga
nizacyjnymi podstawami i warunkami 
współpracy i koordynacji gospodarczej.

KAROL' FABRIS, podsekretarz sianu 
w Ministerstwie Górnictwa 1 Energr- 
tyki, przedstawi referat nt. „Koordyna
cja gospodarcza’ w przemyśle resortu 
górnictwa i energetyki".

MARIAN FRANK, profesor Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Katowicach - 
„Oddziaływanie koordynacji gospoda r 
czej na zmniejszenie deficytu siły robo
czej w okręgach uprzemysłowionych".

GRZEGORZ HALAK. Komitet Nauki 1 
Techniki — „Niektóre problemy organi
zacyjno-technicznej rekonstrukcji branż, 
i gałęzi".

EWA KOZŁOWSKA, docent Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Katowicach - 
„Zagadnienia prawne koordynacji go- 
spodarczej w przemyśle".

HENRYK KRÓLIKOWSKI, dyrektor 
Zjednoczenia Przemyślu Meblarskiego - 
„Rola zjednoczeń wiodących w systemie 
współpracy i koordynacji gospodarczej 
na przykładzie przemyśli? meblarskiego”.

JAN KULCZYCKI, dyrektor Zjednocze
nia Przemyślu Odzieżowego — ..Rola 
zjednoczeń wiodących w systemie współ
pracy i koordynacji gospodarcze) na 
przykładzie przemysłu odzieżowego".

JERZY KWEJT. profesor Szkoły Głów
nej Planowania 1 Statystyki - ..Teore
tyczne założenia kooperacji, koordyna
cji branżowej i terenowej".

BOLESf.AW LUBAS, sekretarz Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR w Katowi
cach — „Doświadczenia Wojewódzkiej 
Instancji Partyjnej- w Katowicach w za
kresie koordynacji poziomej w przenie
sie".

EDWARD MAREK. Centralna Rada 
Związków Zawodowych — ..Niektóre 
sooleczne „i ekonomiczne aspekty koor
dynacji gospodarczej".

ALOJZY MELICH, docent. Wyższej 
Szkolv Ekonomicznej w Katowicach — 
„Rachunek ekonomiczny w systemie 
wsnólnra"v i koordynaefi branżowej".

STANISŁAW’ MIFRNIK. podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Przemysłu Che
micznego — „Organizacja i efektywność 
współpracy i koordynacji branżowej w 
przemyśle chemicznym".

STANISŁAW OLENSKL dyrektor eko
nomiczny Z'“dnoczeiiia Przemyślu Knhll 
i Snrzetu Elektrotechnicznego — „Rola 
zjednoczeń wiodących w systemie współ
pracy i koordynacji gosnodarczej na 
przykładzie przemysłu kablowego i 
sprzętu elektrotechnicznego".

WOjriFrH PIROG, dyrektor Central
nego Instytutu Informacji Naukowo-Te
chnicznej i Ekonomicznej — ..Rola in
formacji techniczno-ekonomicznej w re
alizacji współpracy i koordynacji go
spodarczej".

JAN PRYZINSKI. Zespól Organizacji 
i Zaczadzania w Urzędzie RM — „Pro
gramowani i planowanie w systemie 
współpracy i koordynacji branżowej".

TADEUSZ LITYŃSKI, dyrektor ekono
miczny Zlcdnoczenin Przemyślu Maszyn 
i Anaratów Elektrycznych — „Zledno- 
czenie wiodące w systemie wsnólnww 
i Wnordynae.il gospodarczej na przykła
dzie przemysłu maszyn i aparatów elek
trycznych".

JAN SZEWCZYK, podsekretarz stanu 
W Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego — 
„Specjalizacja, koncentracja i kooneca- 
cja pWlflUkcti W systemie wsnólnmcy 
i koordynacji gospodarczej na przykła
dzie nrzemysio ei’lc’-nn)a«zvnnweg<i".

EDMUND SZNA.1DER. zastępca przc- 
wodniczaneen Komisji Planowania nrzy 
Radzi" Ministrów — „Obrót i cosnodnrka 
materiałami w systemie współpracy i 
koorrlvnaci” gosnodarczej”.

ZDZISŁAW W ALFNTOWICZ, Zesnól 
rrcanizadl i Zaczadzania w Urzędzie 
RAI — „Przedsiębiorstwa prowadzące i 
patronackie".

zrUGNtEW WINIARSKI. dyrektor Wo
jewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Terenowcro w 
Katowicach — ..Koordynacja nozioira i 
pionowa na przyk*”dzic Wojewórtaklego 
Zjednoczenia Przcds:ebiorstw państwo
wego Przemysłu Terenowego w Katowi
cach".

A^DR^EJ ZALEWSKI, profesor Aka
demii Górniczo—H”t”jczoi w Krakowie 
— ..Koordynacja działalności ni7»mv«lii 

• a ocena pracy jednostek gospodarczych".

W stolicy wysokość funduszu za 1961 
r. kształtuje się na poziomie nieco wyż
szym niż w roku poprzednim, co świad
czy o lepszych wynikach produkcyjno- 
ekonomicznych.

Np. załoga FSO wypracowała w uli. 
•r. fundusz zakładowy w wysokości 2.1.9 
min zl., czyli blisko dwukrotnie wyż
szy niż w 1963 r. Wypłacone już na
grody indywidualne (60 proc, funduszu) 
wynoszą średnio ok. 70 proc, miesięcz
nych zarobków. Sumy te powiększone 
zostały o dodatkowe premie za wielo
letnią nienaganną pracę, bądź zmnicj. 
szone — za absencję i inne wykrocze
nia regulaminowe. Blisko 6 min zl prze
kazano na budownictwo mieszkaniowe.
a 15 proc, ogólnej sumy — na cele 
cjalno-kulturalne.

Huta „Warszawa" wypracowała 
min zł.: z czego ok. 7,7 min zl 
pójść na nagrody indywidualne.

ll. I 
ma

Fundusz zakładowy podzielono już w 
wielu śląskich hutach, w hucie im. 
Bieruta wyniósł on przeszło 20 min zl, 
„Kościuszko" - Ul min zl., „Batory” — 

min zl., „Pokój" — ponad 18 min 
W tym ostatnim przedsiębiorstwie 
środków przeznaczono na rozuój

zł.

budownictwa zakładowego, 20 proc. - 
na cele socjalne.

Załoga Zakładów Metalurgicznych „Po- 
met" w Poznaniu, dzięki dobrym re
zultatom gospodarczym (plan z nadwyż
ką 3.4 proc., wzrost produkcji o IM 
proc.), otrzymała fundusz w wysokości 
blisko 7,z n>ln u.

Najwięcej środków - ponad 5.3 min 
zł - przeznaczono na nagrody Indywi- 
dualne i zbiorowe potrzeby zetowi: it- 
ntonty mieszkań, działalność kulturalną 
i socjalną, pomoc dla emerytów itd-: 
resztę skierowano na budownictwo mie
szkaniowe.

Jak wynika z wstępnych obliczeń, w 
hucie im. Lenina, do podziału przewi
dziana jest kwota 74,2 min zl. Tak wy
soka suma funduszu zakładowego (naj
większa w historii kombinatu) jest efek
tem dobrych wyników produkcyjnych 

m. In. obniżkiuzyskanych w ub. r.,
kosztów własnych oraz wypracowania 
231,5 min zł ponadplanowego zysku bi

Wnordynae.il


Sprawy gospodarcze w Sejmie Sprawy gospodarcze w Sejmie^

Dzień wczorajszy 
i jutro

(Wywiad z przewodniczącym Sejmowej Komisji Przemysłu 
Lekkiego, Rzemiosła i Spółdzielczości Pracy, JÓZEFEM 

SPYCHALSKIM)

Jozef Spychalski pełnił do niedawna obowiązki przewodniczącego, Zarzą
du Glownego Związku Zawodowego Pracowników Przemyślu Wiókienui- 
czego, Odziczowegtż i Skórzanego; Obecnie jako I Sekretarz Komitetu Lódz- 
kicgo PZPR nadal jest ściśle i bezpośrednio związany na co dzień ze środo
wiskiem, klorego problemami zajmuje się w Sejmie.

REDAKCJA: Komisja Przemy
ślu Lekkiego, Rzemiosła i Spół
dzielczości Prący zajmowała się w 
III kadencji Sejmu PRL bogatym 
w aehlarzem problemów społecz
nych i gospodarczych. Rozumiemy 
więc, że trudno będzie Wam mó
wić o całokształcie jej działalnoś
ci. Dlatego prosimy o scharąkte- 
ij zowanie podstawowych proble
mów, którymi zajmowała' się Ko
misja.
.1. SPYCHALSKI. „Sprawy o istot

nym. węzłowym znaczeniu mają to 
do siebie, że nie można ich szybko 
rozwiązać, będą przez dłuższy czas 
absorbowały uwagę. Weźmy np. ta-» 
ką sprawę bazy ‘ surowcowej dla 
przemysłu lekkiego. Komisja po
święciła wiele uwagi tej sprawie, 
uznając jej bezsporny wpływ na po
ziom jakościowy i ilościowy zaopa
trzenia rynku. Staraliśmy się skon
centrować uwagę na trzech zasadni
czych aspektach tego problemu:

® rozwój własnych surowców 
chemicznych,

© lepsze wykorzystanie i rozwój 
rolniczych surowców krajowego po
chodzenia,

© możliwości poprawy zaopatrze
nia w surowce importowane, w ra
mach przyznanych limitów dewizo
wych.

Wydawało nam się, że komplek
sowe potraktowanie problemu su-s 
rowców jest najlepszą drogą do usu
nięcia, a. przynajmniej- wybitnego 
złagodzenia bariery w rozwoju'pro-1 
dukcji przemysłu lekkiego.

A przecież trudno byłoby powie
dzieć, że przemysł lekki nie odczu
wa ■ nadal trudności surowcowych. 
Wprawdzie' ■ bowięm uruchomiona 
została w kraju produkcja; ęlańy i 

, ąnPńny — rozwój produkcji tych 
włókien, syntetycznych postulowała 
Komisja już w poprzedniej kaden
cji — przesunięta jednak została 
inna inwestycja o niemałym,znacze
niu dla przemysłu skórzanego. My^- 
lę o wytwórni sztucznej skóry. Poza 
tym nadal jest problemem jakość 
włókien chemicznych a zwłaszcza 
stylonu. 'Przemysł chemiczny opra
cował program podniesienia jakości 
tych włókien, jego realizacja potrwa 
jednak jakiś czas, w grę bowiem 
wchodzą inwestycje, także surowce, 
tylko już tym razem dostarczane 
do zakładów chemicznych.

Z zagospodarowaniem naszej włas
nej bazy surowcowej też nie jest, 
jeszcze najlepiej. Komisja odniosła 
pewien sukces, gdyż uwzględnione 
zostały postulat.? zmierzające do 
rozwinięcia w kraju hodowli owiec 

oraz stworzenia w zakładach mięs
nych warunków sprzyjających zain
teresowaniu ich zdejmowaniem tzw. 
poszerzonych kruponów świńskich.

Nie wszystkie nasze postulaty zo
stały jednak załatwione. Tak np. 
Komisja postulowała przerób skór 
świńskich i cielęcych, których nad
wyżki są eksportowane, na konfek
cję i galanterię skórzaną. Uważamy, 
że eksport wyrobów o dużym udzia
le pracy ludzkiej, przy galanterii 
można nawet mówić o kunszcie rze
mieślnika, jest dla nas bardziej opła
calny niż sprzedaż skór surowych. 
Zwłaszcza, że drobna wytwórczość 
mogłaby uruchamiać produkcję eks
portowej galanterii skórzanej w za
cofanych gospodarczo miasteczkach, 
gdzie występują kłopoty z zatrud
nieniem. Niestety, nie mamy odpo
wiednich zdolności produkcyjnych w 
garbarniach, zbyt mało też mamy 
jeszcze nowoczesnych garbarni.

W przypadku przemysłu łniarskie- 
go sytuacja jest odmienna. Ma on 
niewykorzystany potencjał produk
cyjny z braku dostatecznej ilości 
surowca: zainteresowanie wyrobami 
Iniarskimi szybko rośnie na całym 
świecie i coraz trudniej jest zaku- 
pić włókno lniane zagranicą. Dla
tego właśnie Komisja położyła silny 
akcent na uporządkowanie sprawy 
gospodarki nasiennej i rejonizacji 
upraw lnu oraz na zwiększenie jego 
uprawy w kraju.
' Pierwszy z tych postulatów jest 
już‘ właściwie zrealizowany, drugi 
natomiast pozostaje jako „niezałat- 
wiony". Na nasze dezyderaty bo
wiem Komisja Planowania odpowia
da. że powinniśmy dążyć do podnie
sienia wydajności z ha uprawy lnu. 
Zgoda. Rozumiemy i podzielamy to 
stanowisko. Wiemy, że są inne nie 
mniej, a może jeszcze bardziej po
trzebne rośliny: pszenica, burak cu
krowy. ' Trzeba jednak wyciągnąć 
konsekwentne wnioski z faktu, że 
mamy ograniczony areał upraw i 
przyznać plantatorom lnu takie sa
me przywileje, jakie przyznane są 
rolnikom kontraktującym np. tytoń 
łub buraki cukrowe. Słowem — 
idzie tu głównie o nawozy. Bez do
staw odpowiednich ilości nawozów 
sztucznych niepodobna zwiększyć 
produkcji lnu w kraju.

Najlepiej powiodło nam się z 
wprowadzaniem, tańszych surow.ców 
importowanych do -produkcji prze
mysłu lekkiego. Tańsze nie są zaw
sze gorsze. Po prostu handel zagra
niczny dzięki stworzonej rezerwie 
dewizowej jest w stanie bardziej 
operatywnie pracować, w sposób 
bardziej przemyślany i „gospodars
ki", zaopatrywać przemysł lekki. 
Wielce tu‘ pomocna jest kadra han- 
dlowców-technologów, którą sobie 
wykształciły centrale handlu zagra
nicznego, a zwłaszcza „Textilim- 
port". Oczywiście, bez współpracy 
z poszczególnymi zjednoczeniami 
branżowymi i bez poparcia ze stro
ny samego resortu przemysłu lek
kiego centrale hz nie mogłyby osiąg
nąć takich oszczędności, jakimi się 
obecnie legitymują. A są one bar
dzo poważne.,-i

REDAKCJA: Czy tylko w tym 
przypadku współpraca Komisji z 
resortem przemysłu lekkiego ukła
dała się pomyślnie? Prosimy o 
ocenę wzajemnych stosunków.
J. SPYCHALSKI: Nasza współ

praca z obydwoma resortami ukła
dała się dobrze. Ńp. przemysł klu
czowy, jakkolwiek nie było mu to 
wcale na rękę, rozwinął postulowa
ną przez Komisję produkcję obuwia 
dziecięcego. Obecnie jego udział w 
zaopatrzeniu rynku w obuwie dzie
cięce i młodzieżowe jest bez porów
nania większy niż drobnej wytwór
czości.

Pewne Kolizje powstawały tna ogół 
przy tych sprawach, które resortom 
jest dość trudno załatwić. Wspo
minałem o niedoinwestowaniu gar
barni. Analogicznie wygląda spra
wa w wykończalniach, które wa
runkują poprawę' jakości tkanin. 
Przemysł lekki ma duże luki w wy
posażeniu technicznym, co przy roz
wijającym się eksporcie nie ułatwia 
mu spełnienia naszych postulatów 
w sprawie rozszerzenia asortymentu 
i podniesienia jakości produkcji 
rynkowej. Dlatego też, gdy np. na 
nasze dezyderaty w sprawie zwięk
szenia produkcji wyrobów elastilo- 
wyćh odpowiedział, że dopiero w 
1968 r. będzie dysponował środkami 
umożliwiającymi zakup potrzebnych 
maszyn — wystąpiliśmy do Komi
sji Planowania o zwiększenie limitu 

inwestycyjnego w tym jeszcze roku 
na zakup skręcarek. Sprawa zosta
ła załatwiona pomyślnie. Rynek 
wkrótce odczuje poprawę- w zaopa
trzeniu w wyroby elastilowe. •

W innym jeszcze przypadku dezy
deraty Komisji zostały uwzględnio
ne przez Rząd. Chodziło nam o prze
sunięcie na rok bieżący środków in
westycyjnych, przewidzianych w na
stępnym roku na inwestycje w przę
dzalniach. Przy silnie bowiem od- 
czuwanym deficycie przędzy istnia
ła poważna obawa, że zabraknie jej 
i dla pełnego wykorzystania nowej 
tkalni w Zambrowie. A ma ona 
produkować na nowoczesnych, sze
rokich krosnach typu „Saurer” tka
niny, pościelowe, których rynek 
krajowy odczuwa jeszcze poważne 
braki.

REDAKCJA: Ciekawi jesteśmy, 
czy, po wybraniu Was I sekreta
rzem Komitetu Łódzkiego PZPR, 
zgłosili się przedstawiciele łódz
kiego rzemiosła z propozycjami lub 
postulatami w sprawie rozwoju, 
rzemiosła na terenie Łodzi?
J. SPYCHALSKI: Zdziwi Was, 

ale — nie. Przyznam, że sam byłem 
niemile zaskoczony faktem, iż łódz
ki samorząd rzemieślniczy nie sta
rał się skontaktować ze mną. Wie
dzieli doskonale, że jestem prze
wodniczącym Komisji, która zajmu
je się rzemiosłem. I naprawdę na
sza Komisja :W tej /kadencji wiele 
uwagi poświęciła sprawie rzemiosła. 
Mogę powiedzieć, że ' od strony 
prawnej usunięte zostały "przeszko
dy, hamujące rozwój rzemiosła.

Dopiero później, gdy z inicjatywy 
Komitetu doszło do spotkania z 
przedstawicielami łódzkiego rzemio
sła, stwierdzilełn, że oni mają rację. 
Do wykonania założonego przez nich 
planu rozwo'ju rzemiosła nie była 
potrzebna pomoc władz partyjnych. 
Były tak minimalne. .Naprawdę! 
A Łódź ma znacznie większe potrze
by, jest chłonnym rynkiem zbytu 
i wymaga rozwoju usług.

Dlatego twierdzę, że dalszy roz
wój rzemiosła w kraju zależy nie 
tylko od właściwej polityki rad na
rodowych i organów finansowych, 
ale w bardzo poważnym stopniu od 
samych rzemieślników. Samorządy 
rzemieślnicze muszą zrozumieć, że 

powinny być bardziej aktywne, że 
nie mogą swoich zainteresowań 
ograniczać do już zarejestrowanych 
rzemieślników, a tworzyć warunki 
dla rozwoju rzemiosła. Wymaga to 
od nich troszczenia się o, rzemieśl
ników, stawiających pierwsze kro
ki, udzielania pomocy w zakładaniu 
warsztatów i podnoszeniu kwalifi
kacji. . . .

Stworzenie warunków sprzyjają
cych rozwojowi rzemiosła — tó jed
na sprawa, a pełne ich wykorzysta
nie _ to trudny i złożony, .oddziel
ny problem.

' REDAKCJA: Towarzyszu Spy
chalski, bardzo silnie akcentuje
cie sprawy „do załatwienia”. Czy 
na Waszej ocenie pracy Komisji 
nie- ważą zbytnio ścisłe związki 
z największym w kraju skupis
kiem przemysłu lekkiego, jakim 
jest Łódź?
J. SPYCHALSKI: Czy właśnie 

praktyka nie jest najlepszym spraw
dzianem celności i efektywności 
pracy Komisji Sejmowej?

Dlatego mówię: zrobiliśmy nie
mało, ale sporo spraw pozostało 
jeszcze do rozwiązania. Przy czym 
wyłaniają się już nowe problemy. 
Taka, np. sprawa zrzeszeń asorty
mentowych producentów odzieży i 
obuwia; ' Ta forma Organizacji na 
pewno pozwoli na wzbogacanie asor
tymentu produkcji rynkowej, a za
razem na podniesienie wydajności 
pracy w zakładach drobnej wytwór-, 
czości, nie mówiąc już o tak tyaź- 
nej sprawie, jaką jest poprawa ja-" 
kości wyrobów drobnego przemy
słu. Tym niemniej rysuje się re-: 
alne niebezpieczeństwo ograniczania 
przez zrzeszenia asortymentowe wzo
rów i fasonów. Zakłady starają się 
„ułatwić sobie pracę”. • Czyż więc 
można pozostawić tę sprawę otwar- 
tą?

Ważne jest, że Komisja wypraco- 
wala takie formy pracy, które są 
przydatne i skuteczne. Pozwalają jej 
dość wcześnie dostrzec nowe zja-- 
wiska w przemyśle., i na rynku, co 
— w moim przekonaniu — jest bar
dzo ważnym warunkiem efektywnej 
działalności.

Rozmowę przeprowadziła:
B. W.

REDAKCJA: Handel wewnętrzny, a więc zaopatrzenie 
r>nku i sprawność pracy ogniw obrotu towarowego są, 
jak wiadomo, przedmiotem szczególnego zainteresowania 
opinii publicznej; zwłaszcza w okresach spiętrzenia trud
ności rynkowych. Jak w obliczu tych trudności potoczyły 
się prace Sejmowej Komisji Handlu Wewnętrznego 
w okresie działalności Sejmu III kadencji?
Poseł Warowny: Komplikacje w rozwoju naszej go

spodarki, które wystąpiły w czasie prac Sejmu III 
kadencji spowodowane były, jak wiadomo, głównie 
przez niekorzystne dla rolnictwa ukształtowanie wa
runków klimatycznych i przez pewne trudności 
w handlu zagranicznym. W obliczu tych komplikacji 
zrozumiałe jest, że większość trudności zaopatrzenia 
rynku miała charakter obiektywny. Związane były 
one z ograniczonymi możliwościami dostaw wielu 
poszukiwanych-przez-ludność towarów.

W takiej sytuacji posłowie zgrupowani w Komisji 
Handlu Wewnętrznego zwracali specjalną uwagę na 
wykrywanie i usuwanie trudności niejako subiek
tywnych, nie związanych z ogólnymi komplikacjami 
rozwoju gospodarki. Dlatego, przy aktywnej współ
pracy resortu handlu, starannie analizowaliśmy źró
dła wszystkich trudności zaopatrzenia i nie zawsze 
dostatecznej sprawności pracy aparatu handlowego.

Pozwoliło to nam na wysunięcie wielu dezydera
tów. których szybka realizacja przez resort handlu 
przyczyniła się do złagodzenia szeregu trudności.

REDAKCJA: Jakie ważniejsze sprawy zostały w ten 
sposób załatwione?
Poseł Warowny: Wiadomo, że w obliczu trudności 

zaopatrzeniowych wzrastają tendencje przemysłu do 
produkowania nie tych towarów, które są najbar
dziej potrzebne, ale tych które jest stosunkowo wy
godniej wytwarzać. Posłowie zwrócili więc szczególną 
uwagę na poprawę współpracy handlu z przemysłem. 
Chodziło zwłaszcza o to, aby handel bardziej ener
gicznie i skutecznie dopominał się o należne od prze
mysłu dostawy, aby ich wielkość, jakość i asorty
ment, o ile to tylko możliwe, były zgodne z zamó- 
wieniami handlu i potrzebami rynku.

Handel, realizując te postulaty, zaostrzył wydatnie 
odbiór jakościowy towarów i kontrolę realizacji za^ 
mówień. Przykładowo można podać, że np. Centrala 
..Arred” otrzymała dodatkowo 100 etatów dla wzmoc
nienia terenowych komórek handlowych, zajmują- 
' eh się kontrolą realizacji dostaw z przemysłu. Pod- 
?'e zostały też kroki zmierzające do wzmocnienia 
d/.ialów handlowych w przedsiębiorstwach handlu 
oelalicznego m. in. poprzez wzmocnienie ich obsady 
personalnej (o ok. 1000 osób). Poważnie wzrosły kary 
płacone przez przemysł z tytułu niewykonania 
umów.

Oczywiście nie wszystkie sprawy związane ze

Han d e I w o b I i c z u 
o pin i i p u b licznej 

(Rozmowa z przewodniczącym Sejmowej Komisji Handlu 
Wewnętrznego, posłem BRONISŁAWEM WAROWNYM)

wzmocnieniem pozycji' handlu udało się w czasie 
Sejmu III kadencji załatwić. Wiele z nich zostanie 
rozwiązane dopiero w ramach prac nad zmianami 
w planowaniu,.! zarzadżanip gospodarką. Wydaje się 
jednak, że żywe zainteresowanie posłów stało się 
jednym z czynników przyspieszających prace nad 
realizacją tych prąc.

Z zadowoleniem muszę również odnotować fakt, że 
w odpowiedzi na dezyderaty naszej komisji resort 
handlu usprawnił metody podziału towarów. W maju 
r. ub. wydana została instrukcja w sprawie zasad 
podziału towarów na miasto i wieś, zobowiązująca 
prezydia wojewódzkich rad narodowch do przepro
wadzania stałych analiz zaopatrzenia i precyzująca 
szczegółowo uprawnienia rad narodowych tak, aby 
wraz ze zmianami w rozwoju ekonomicznym i w do
chodach ludności poszczególnych regionów odpowied
nie zmiany następowały i w zaopatrzeniu sklepów. 
Niezależnie ód tego Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego skorygowało podział towarów na miasto i wieś, 
zwiększając pulę towarów dla handlu wiejskiego.

W.,trosce o właściwe zaopatrzenie nowo powstają
cych ośrodków przemysłowych zespoły poselskie ba
dały stan sieci handlowej i usługowej m. in. w Płoc
ku, Puławach, Turoszowie, Koninie i Tarnobrzegu. 
W wyniku tych wyjazdów sprecyzowano pod adre
sem resortu handlu szereg wniosków, których reali
zacja w istotny sposób poprawiła zaopatrzenie 
w tych rejonach kraju.

Liczne sygnały o złym zaopatrzeniu w pieczywo 
skłoniły naszą Komisję do szczegółowego rozpatrze
nia i tej sprawy. W ślad za tym poszły prace nad 
przygotowaniem programu rozwoju piekarnictwa 
(zwłaszcza kapitalnych remontów i modernizacji pie
karń), obejmującego zarówno handel państwowy, jak 
i • spółdzielczy na wsi i w mieście.

Zgodnie z dezyderatami naszej Komisji został rów
nież opracowany program usprawnienia pracy ga
stronomii, który znalazł odbicie w odpowiedniej 
Uchwale KERM ze stycznia br. Przewiduje pn, jak 
wiadomo, wydatny, wzrost nakładów na rozwój sieci 
zakładów gastronomicznych, podniesienia rzetelności 
i kultury obsługi, szkolenie kadr fachowych itp. 
Zgodnie z wnioskami Komisji wprowadzone zostały 
też w życie nowe zasady wynagradzania pracowni
ków w zakładach gastronomicznych, zwracające szcze
gólną uwagę na równoczesną poprawę jakości posił
ków i jakości obsługi konsumentów.

REDAKCJA: A jak wyglądają perspektywy regulacji 
plac na innych odcinkach obrotu towarowego?

Poseł Warowny: Komisja nasza żywo dyskutowała 
również potrzeby regulacji płac w handlu detalicz
nym, hurcie i przedsiębiorstwach handlowych. Opra
cowane zostały w tych sprawach różne wnioski. Nie 
wszystkie one mogły być jednak dotychczas zreali
zowane. Sądzę jednak, że i te doczekają się wkrótce 
„swojej kolejki”.

REDAKCJA: Jakie inne jeszcze trudności wystąpiły 
w realizacji dezyderatów Komisji Handlu?

Poseł Warowny: Sprawą nie w pełni jeszcze roz
wiązaną pozostaje dalej idące usprawnienie pracy 
handlu detalicznego. Tak, aby przynajmniej te to
wary, których mamy dosyć mogły być nabywane 
przez ludność bez żadnych trudności. W związku 
z tym zgłaszaliśmy na posiedzeniach Komisji liczne 
postulaty, dotyczące rozbudowy sieci handlowej, 
zwiększenia środków niezbędnych dla usprawnienia 
jej pracy i wzrostu zatrudnienia w handlu.

Wnioski dotyczące rozbudowy sieci sklepów na pe
ryferiach miast i sicci magazynów hurtowych zostały

w znacznym stopniu przez resort handlu uwzględnio
ne. Otwarta pozostała natomiast sprawa odpowiednio 
szybszego wzrostu zatrudnienia w handlu. Związane 
to jest z ogólną tendencją do ograniczania tempa 
wzrostu zatrudnienia niezbędną ze względu na odcin
kowe zagrożenia równowagi rynkowej. Resort han
dlu, przygotowuje już jednak plan aktywizacji pracy 
kobiet „na pół etatu” w rejonach o nadwyżkach siły, 
roboczej. Pogłębione mają być również analizy po
równawcze kształtowania się poziomu zatrudnienia;: 
wydajności .pracy i płac, które mogą się stać prze--: 
słariką dla lepszej gospodarki kadrami pracowników 
■handlu.

'REDAKCJĄ: Mówimy tu dotychczas o decyzjach; 1 ”za- 
Tząclżenirtclćżpodejiiiowanych przez resort handlu ;na 
wniosek' ' komisji. A jak wygląda praktyczna realizacja 
tych zarządzeń? /

Poseł' Warowny: Posłowie zgrupowani w naszej Ko
misji nie ograniczali swojej działalności do formuło
wania dezyderatów i studiowania wydawanych w ich 
wyniku zarządzeń. Kontrolowali oni również prak
tyczną realizację zarządzeń resortowych w ich okrę
gach wyborczych i interweniowali we wszystkich 
przypadkach gdy okazało się, że zarządzenia te nic 
s- realizowane.

Był to drugi, bardzo ważny nurt pracy naszej 
Komisji. Trzeba było bowiem sprawdzić realizację, 
około 130 różnych dezyderatów. Dezyderat.? te obej
mowały przy tym bardzo szeroki zespół zagadnień.

Głównie dotyczyły one jednak następujących’ 
spraw:
• Współpracy między handlem a przemysłem.
* Właściwego podziału masy towarowej.
C Pogłębienia analizy rynku i analizy zapasów to

warów trudnozby walnych.
• Rozwoju sieci detalicznej.
• Poprawy odbioru jakościowego artykułów ryn

kowych.
• Walki z nadużyciami i ochrony konsurpenta.
• Poprawy pracy transportu handlowego.
• Wdrażania postępu technicznego.
• Poprawy warunków bezpieczeństwa i higieny 

pracy pracowników handlu.
Można więc niewątpliwie uznać, że działalność Sej

mu III kadencji w dziedzinie handlu wewnętrznego 
była ważnym ogniwem kontroli opinii publicznej nad 
działalnością odpowiednich, branżowych organów ad
ministracji państwowej.

Rozmawiał: G. P.

Budownictwo mieszkaniowe w 1964 r.
TADEUSZ ŻARSKI

PO kilku latach utrzymywania się naszego budow
nictwa mieszkaniowego na poziomie ok. 140 tys. 
mieszkań rocznie, w roku 1964 oddano do użytku 

ok. 158 tys. mieszkań, tj. o prawie 11 proc, więcejniź 
w roku 1963. Przyrost powierzchni oddanych do użyt-' 
ku mieszkań wyniósł 9,5%.

Nowym pomyślnym zjawiskiem był wykazany po 
raz pierwszy od wielu lat wzrost rozmiarów budow
nictwa przeznaczonego dla ludności rolniczej. Tempo 
wzrostu tej grupy budownictwa w ostatnich latach 
w porównaniu z rozwojem budownictwa dla ludności 
pozarolniczej obrazują następujące wskaźniki wzro
stu (w stosunku do roku poprzedniego)

jest zjawiskiem nowym). A budownictwo dla lud
ności rolniczej. zawdzięcza swój rozwój w większej 
mierze budownictwu, państwowemu niż budownictwu 
„chłopskiemu”. Silny wzrost rolniczego mieszkanio
wego budownictwa państwowego wiąże się niewąt
pliwie z" ogólnym kierunkiem zmian proporcji inwe
stycji'na rzecz rolnictwa i przejawia się w większej 
liczbie oddanych do użytku agronomówek, mieszkań 
dla robotników rolnych itd.

centowym wzroście nakładów inwestycyjnych na to 
budownictwo. Nakłady na budownictwo państwowe 
wzrosły tylko o 1%, zaś nakłady na budownictwo 
spółdzielcze o 13%.

Bezpośrednie porównanie nakładów i liczby odda
nych do użytku mieszkań i ich powierzchni w go
spodarce uspołecznionej w kilku ostatnich latach dają . 
następujące wskaźniki nakładów jednostkowych (przy 
przyjęciu roku poprzedniego za 100):

na mieszkanie na 1 m2 pow. użytkowej
1962 94,2 98,3
1963 91,9 97,0
1964 88,3 91,3

Budownictwo 
pozarolnicze

Budownictwo 
rolnicze

1961 105 93
1962 109 81
1963 104 98
1964 111 109

Rozwój budownictwa 'dla ludności pozarolniczej 
wynika tylko ze wzrostu / rozmiarów . budownictwa 
uspołecznionego, zarówno spółdzielczego (co jest zja
wiskiem powtarzającym się od dawna), jak i pań
stwowego (co w tak dużym, jak w 1964 r,, stopniu

Liczba oddanych 
do Użytku w 1964 r. 
mieszkań w tys.

Przyrost w 1964 r. 
w stosunku do

1963 r. w %%

Ogółem. 157,7 10,8
I,. Bud. pozarolnicze 127,2 11.2

a), państwowe 79,1 11,4
1) rad naród. 51,6 11.2
2) resortów i zakł. 27,5 11,8

b) spółdzielcze 27,8 21.1
c) indywidualne 20,3 —0,5

II. Bud.: rolnicze 30,5 9,3
a) państwowe 4,7 46,9
b) indywidualne 25,8 4,5

Przedstawiony powyżej' rozwój budownictwa mie
szkaniowego dokonał ^ię przy jednoczesnym 4-pro-

Oprócz zmniejszania nakładów na mieszkanie, wy
nikającego ze zmniejszania się powierzchni miesz
kań (przeciętna powierzchnia mieszkań wybudowa
nych w gospodarce uspołecznionej wyniosła w 1961 r. 
— 47,8 m2, w 1962 r. — 45,8 m2,’ w 1963 r. — 43,4 m2, 
w 1964 r. — 42 m2). W 1964 r. nastąpił zdecydowany 
spadek nakładów na jednostkę powierzchni. Spadek 
ten zezwolił na oddanie znacznie większej liczby 
mieszkań przy nieznacznym wzroście nakładów. Do
konało się to jednak częściowo kosztem obniżenia 
wartości użytkowej części oddawanych mieszkań.

Znaczny wzrost rozmiarów budownictwa mieszka
niowego sprawił, że w roku ubiegłym poprawiła się 
relacja między liczbą wybudowanych mieszkań a sta
nem ludności kraju. W 1964 r. oddawano do użytku 
5,1 mieszkań na 1000 osób — podczas gdy w 1962 
i 1963 r. tylko 4,6. Jednak trzeba zdawać sobie spra

wę, że osiągnięty poziom nie jest wysoki — na co 
wskazują choćby porównania z innymi krajami.

Do poprawy relacji: wybudowane mieszkania — 
stan ludności w pewnej mierze przyczynił się fakt, 
że przyrost naturalny wykazywał nadal tendencję 
spadkową.. W 1964 r. wyniósł on 327 tys., a więc 
o 31 tys. mniej niż w 1963 r. W związku z tym na
stąpił również silny spadek liczby osób z przyrostu 
naturalnego na 1000 wybudowanych izb: z 845 w 1963 
roku ną 692 w 1964 r.

W minionym .roku miał jednak po raz pierwszy 
od kilku lat wzrost liczby zawartych małżeństw. 
Zawarto ich 231 tys., tj. o 11 tys. więcej niż w 1963 r. 
Tempo przyrostu budowanych mieszkań było jednak
że wyższe od tempa wzrostu zawartych małżeństw, 
a w związku z tym relacja liczbowa między nimi 
poprawiła się. Na 1000 nowych małżeństw przypa
dały w 1964 r. 682 nowe mieszkania — podczas gdy 
W 1963 r. — 647.

Podniesienie wieku, po osiągnięciu którego małżeń
stwo, jest dozwolone dla mężczyzn, spowodować może 
hamowanie wzrostu liczby małżeństw przez 2_ 3 lata. 
Tendencję generalną wyznacza jednakże nadejście 
„wyżu demograficznego”. W jego wyniku musi dojść 
do wzrostu ilości małżeństw, a następnie utrzymy
wania się rocznej ich liczby na odpowiednio wyso
kim poziomie. Pociąga to za sobą poważne zwiększe
nie potrzeb mieszkaniowych.
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Bariery wzrostu spożycia

Między hurtem,

detalem

i rynkiem
WACŁAW PERZYŃSKI

Dobrze się stało, że redakcja „Ży
cia Gospodarczego” powróciła do za
inicjowanej przez nią swego cza
su kampanii w sprawie poprawy za
opatrzenia rynku, a co zatem idzie 
— wzrostu spożycia. Wznowiła .istot-' 
ną sprawę w najbardziej odpowied
nim do tego momencie. Konkretyza
cja założeń następnego planu pięcio
letniego i kontynuacja prac nad 
usprawnieniem metod planowania i 
zarządzania sprzyjają jak najbar
dziej podjęciu dyskusji nad żywot
nym problemem. Nie tylko sprzyja
ją, czynią ją konieczną.

Artykuł „Bariery wzrostu spoży
cia”. zamieszczony w nr 15 „Życia 
Gospodarczego”, trafił w samo sed
no sprawy. Poza przyczynami obiek
tywnymi, uniemożliwiającymi szyb
sze tempo podnoszenia stopy życio
wej istnieją również przyczyny su
biektywne, usunięcie których zależy 
tylko od dobrej woli i umiejętności 
organizacyjnych zainteresowanych 
instytucji i działaczy gospodarczych. 
Nie wymaga ono przy tym angażo
wania poważniejszych środków ma
terialnych i może być realizowane 
już od dziś.

Jedną z ważnych przyczyn hamu
jących wzrost spożycia są niestety 
nada! nagminne przypadki niedo
statecznego zaopatrzenia naszych 
sklepów. Chodzi tu zarówno o luki 
w zaopatrzeniu, jak i o brak jego 
ciągłości. Wynikają one m. in. z 
wielu niewłaściwości tkwiących w 
całej sferze wzajemnych stosunków 
dwóch ogniw handlu, hurtu i deta
lu. Na tej to tylko sprawie skon
centrujemy swą utyagę. Zrozumia
łe, ( że nie roszczę ambicji do wy- 
częrpania obszernego i V złożonego 
zagadnienia. Zadaniem jest raczej 
ujawnienie najważniejszych niepra
widłowości i próba wskazania kie
runku rpzwiązania wcale licznych 
węzłów, z którymi dwaj partnerzy 
handlu w obecnym układzie, sto
sunków, jakoś nie. mogą sobie po
radzić.

*

Dzieląc się spostrzeżeniami, 
uwzględniamy aktualną sytuację w 
produkcji rynkowej. Pomińmy nato
miast sprawę realnych możliwości, 
lepszego jej dostosowania do potrzeb 
rynku nawet w warunkach obecnego 
zaopatrzenia i potencjału produkcyj
nego. Odrębny to temat, choć ściśle 
z problematyką współpracy hurtu i 
detalu związany. Nie ulega wątpli
wości, że w dyskusji znajdzie się 
również i dla tej sprawy miejsce.

— Zadajmy sobie pytanie: czy 
produkowane obecnie w dostatćcz- 
ncj ilości towary możemy bez więk
szego trudu nabyć w dogodnym nam 
sklepie i czy możemy je kupić zaw
sze wtedy, kiedy są nam one po
trzebne?

Wyniki ewentualnej tego rodzaju 
ankiety potwierdziłyby z całą pew
nością powszechne spostrzeżenia i 
jakże liczne zawody ludzi, poszuku
jących wielu artykułów, których nie 
powinno brakować. Produkcja ich 
bowiem zaspokaja' Według wszelkich 
danych potrzeby rynku krajowego. 
Rzecz w tym, że często stosunkowo 
znaczna część tej produkcji tkwi w 
magazynach hurtu, zamiast w skle
pach, że jest nierównomiernie roz
dzielona- na województwa, powiaty 
i gromady. Ba, nawfet w określonym 
mieście występują poważne różnice 
w zaopatrzeniu sklepów tej samej 
branży, prowadzonych przez to sa
mo przedsiębiorstwo. Dotyczy to za
równo artykułów poważniejszych, 
jak i drobiazgów. Odzieży i obuwia, 
jak również kostiumów gimnastycz
nych i różnorodnej, drobnej galan
terii.

Denerwująca to, robiąca „złą 
krew” praktyka. Te wcale ładne, no
woczesne, z zachęcającymi, ilustru
jącymi pokaźny dorobek naszego 
przemysłu, wystawami sklepy i „ku
beł zimnej wody" na głowę reflek- 
tanta ha obuwie, który dowiaduje 
się, że np. czarnych pantofli nr 37 
akurat nie ma. Nie. ma celu przyta
czać więcej podobnych przypadków. 
Znamy je wszyscy, jak Polska dłu
ga i szeroka, zbyt dobrze, aby się 
nad nimi dłużej rozwodzić.,

— Dlaczego tak się dzieje? Gdzie 
tkwi przyczyną luk zaopatrzenia, 
braku ciągłości dostaw niektórych 
artykułów do sklepów, nierówno
miernego ich rozdziału?

BISOl
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Zrozumiałe, że w aparacie han
dlu. W hurcie i detalu, w niewlaści- 
wościach współpracy dwóch partne
rów. Dadzą się one podzielić na dwie 
podstawowe grupy. Jedna— to cały 
kompleks spraw badania rynku, dru
ga obejmuje sprawy zamówień de
talu oraz dostaw hurtu.

*
Analiza potrzeb rynku — znany 

nie od dziś termin. Nie od dziś rów
nież mówi się o konieczności właś
ciwej organizacji metod badania w 
tej dziedzinie. Stosowano tu już 
przeróżne warianty rozwiązań. Co
kolwiek by mówić o ich słuszności, 
jedno jest pewne. Nie są one sku
teczne, a dowodem tego poważne 
błędy rozdzielnictwa, które opiera 
się przecież na wynikach badań.

Pewne błędy są — rzecz jasna — 
nieuniknione. Niepokoi jednak fakt, 
że się powtarzają. Od lat przedsię
biorstwa handlu detalicznego woj. 
warszawskiego wymieniają niektóre 
gatunki obuwia z bratnimi placów
kami woj. białostockiego. Również 
od lat te same przedsiębiorstwa zie
mi 'mazowieckiej zakupują wcale 
pokaźne ilości odzieży w hurtow
niach woj. lubelskiego, przy czym 
nie przynosi to żadnego uszczerbku 
mieszkańcom Lubelszczyzny. Ba, do
szło do tego, że kierownicy woje
wódzkich wydziałów handlu prowa
dzą handel wymienny przydzielany
mi im centralnie towarami.

Być może, chciałby ktoś docho
dzić ustalenia kto, co, kiedy i za ile, 
jako że zainteresowani w tych tran
sakcjach nie nadają im.ze względów 
zrozumiałych rozgłosu, towarzyszą
cego np. transakcjom zawieranym 
na targach poznańskich. Nie w tym 
jednak rzecz, a w tym, aby rozdział 
towarów coraz bardziej urealniać. 
Ze jest raczej przeciwnie, świadczy 
o tym rozwój i doprawdy zawrotna 
kariera instytucji giełd przerzuto
wych. Międzywojewódzkich, mię- 
dzypowiatowych, międzymiasto
wych. Potrafią już nawet handlo
wać z sobą przedsiębiorstwa w jed
nej miejscowości. Ten „rozwój” han
dlu, choć konieczny w obecnych wa
runkach, jednak nie cieszy. Oznacza 
on bowiem znaczne opóźnienie do
staw na określony rynek, marno
trawstwo czasu, wysiłku i środków 
materialnych, na brak których nasz 
handel tak bardzo narzeka.

Od niedawna zaistniała dla handlu 
wielka szansa ustawienia tej funda
mentalnej sprawy we właściwy spo
sób. Stworzyła je uchwała nr 224 
Rady Ministrów z 29 lipca 1964 r. w 
sprawie postępu ekonomicznego. 
Podstawowy kierunek prac handlu 
w tej dziedzinie zmierza do osiągnię
cia maksymalnej sprawności zaopa
trzenia społeczeństwa w artykuły 
kons.umncyjne. W wyniku podjętych 
przez kierownictwo MHW prac w 
końcu ub. r., poczyniono już pewne 
kroki. Wyrazem pierwszych poczy
nań jest powiększanie ilościowe służ
by zaopatrzenia w detalu, która 
przejmuje całą odpowiedzialność za 
prawidłowe zaopatrzenie sklepów.

Aby jednak ta odpowiedzialność 
była realna trzeba w odpowiednio 
rozbudowanym dziale zaopatrzenia 
znaleźć miejsce również i dla ko
mórki czy stanowiska pracy, zajmu
jącego się analizą potrzeb obsługi- 
vanego zaplecza konsumpcyjnego. 
To jest pierwszy ważny wniosek, 
wysunięty przez samo życie.

Zrozumiałe, że nie zwalnia to w 
niczym hurtu od obowiązków bada
nia stanu chłonności rynku i zacho
dzących na nim zmian. Wyższe ogni
wo handlu dysponuje nawet dużą 
ilością materiałów analitycznych. 
Niestety, nie pełną. Dzieje się tak 
dlatego, że hurt i detal prowadzą 
różną w układzie i nomenklaturze 
sprawozdawczość. Stąd też hurt nie 
usiłuje nawet egzekwować od detalu 
niektórych materiałów np. rocznych 
zapotrzebowań. Nie przyniosą mu 
one bowiem żadnego pożytku. Spra
wa ma i dalsze istotne następstwa. 
Niejednolity układ sprawozdawczoś
ci uniemożliwia praktycznie zawie
ranie umów, rzeczywiście handlo
wych według grup, asortymentów 
itd. W rezultacie, umowy obecne, 
określając' tylko globalną wartość 
transakcji, stanowią praktycznie.>po- 
wtórzenie rozdzielników.

A więc drugi kolejny w tej dzie
dzinie wniosek: ujednolicić sprawo
zdawczość dwóch partnerów handlu.

*
Przechodząc do następnej grupy 

zagadnień, dotyczącej zamówień de

talu i ich realizacji przez hurt, trze
ba przypomnieć,, że oprawy te zosta
ły szczegółowo uregulowane waż
nym w, pracy naszego handlu aktem 
normatywnym, jakim jest Zarządze
nie nr 167 Ministra Handlu We
wnętrznego z 6 listopada 1962 r. Za
łączone doń regulaminy ustaliły 
wyraźnie zasady współpracy hurtu 
i detalu stwierdzające, że ewentual
ne odstępstwa od nich „mogą być 
dokonywane tylko na podstawie 
wzajemnych uzgodnionych między 
kontrahentami pisemnych umów”.

Zarządzenie zdało w zasadzie egza
min życiowy. Praktyka wykazała 
całkowitą słuszność, realność i celo
wość najważniejszych jego postano
wień. Rzecz tylko w tym, że nowe 
zasady współpracy są wprowadzane 
w życie zbyt powoli i w sposób nie
pełny.

Dotyczy. to przede wszystkim hur
tu, który w większości wykazywał 
i wykazuje nadal ciągoty dystrybu
cyjne, wykorzystując^swą naturalną 
przewagę. Przejawia się to w prak
tyce wywierania nacisku na detali- 
stów już od momentu składania za
mówień, które były robione pod 
dyktando branżystów hurtowych, 
obejmując tylko towary, które znaj
dowały się aktualnie w magazynach. 
Uciekał hurt przed prowadzeniem 
portfelu zamówień niezrealizowa
nych. Uprzywilejowywał jednych 
odbiorców kosztem innych. Potrafił 
np. jednemu przedsiębiorstwu zby
wać „na pniu” cały wagon towarów, 
nie troszcząc się o pozostałych od
biorców. Aby łatwiej, aby wygod
niej, aby szybciej wykonać swój 
plan i inkasować premie.

W warunkach pogoni detalu za to
warem, a co za tym idzie w warun
kach łatwego wykonania planu hurt 
zaniedbywał swe obowiązki opieku
na niższego ogniwa. Do rzadkości 
należały wizyty branżystów hurto
wych w sklepach, a jeżeli nawet 
zdarzały się, nosiły charakter naj
zupełniej formalny.

Wykazała to wszystko i wiele in
nych nieprawidłowości przeprowa
dzona w końcu 1963 r. przez redak
cję Gazety Handlowej ankieta. Wy
niki jej zostały przedstawione kie
rownictwu resortu, które omówieniu 
ich poświęciło w początku 1964 r. 
specjalne kolegium. Część Wniosków 
uczestników ankiety uznano za 
słuszne, w odniesieniu do znacznej 
części uznano konieczność przypom
nienia zarządzenia i bardziej ener
gicznego egzekwowania jego posta
nowień. Nie na wiele jednak się to 
zdało, jeżeli w początku br. min. 
Lesz zmuszony był raz jeszcze 
ostrzec zainteresowanych przed na
stępstwami nieprzestrzegania zarzą
dzenia, grożąc zastosowaniem sank
cji dyscyplinarnych w stosunku do 
winnych różnorodnych zaniedbań. 
Kierownik resortu zwrócił szczegól
ną uwagę na konieczność pełnego 
honorowania zamówień detalu, a w 
razie niemożliwości uzasadnienia 
odmowy oraz prowadzenia portfelu 
zamówień niezrealizowanych i obo
wiązku automatycznego, ich realizo
wania bez dodatkowych zapotrzebo
wań detalu.

Teoretycznie więc uczyniono dal
szy krok naprzód.

— Czy rzeczywistość potwierdzi 
skuteczność tych poczynań?

Wydaje się, że dużo dobrego moż
na się spodziewać po reorganizacji 
służby zaopatrzenia. Przejęcie zao
patrzenia sklepów przez dział han
dlowy przedsiębiorstwa wzmocni 
Pozycję detalisty w jego stosunkach 
z hurtownikiem. Z branżystą, przed
stawicielem dyrekcji, zamawiają
cym towar dla dziesiątków sklepów 
trzeba będzie rozmawiać jednak ina
czej, niż z kierownikiem sklepu i 
stopniowo rezygnować . z pozycji 
wszechwładnego dystrybutora, który 
mówi „albo bierzesz, co ci daję, albo 
nie ma nic”.

To jednak nie wystarczy. Trzeba, 
aby ci branżyści detalu pracowali w 
oparciu o umowy. Muszą one stać 
się wreszcie rzeczywistością. Pierw
szym warunkiem realizacji tego chy
ba najbardziej handlowego postulatu 
jest odpowiednia ilościowo i jakoś
ciowo obsada służb handlowych. 
Obsada umożliwiająca prowadzenie 
badań rynku, opracowywanie umów 
i — co najważniejsze — kontrola 
ich realizacji. W obecnych warun
kach ńp. rozliczenie jakichkolwiek 
okresowych transakcji jest fikcją. 
Nie ma tego kto robić. Drugim wa
runkiem jest konieczność ujednolice
nia nomenklatury i sprawozdawczoś
ci w hurcic i w detalu. Jeżeli obaj 
partnerzy mają mówić o jednej spra
wie, to muszą posługiwać się na jej 
określenie jednym językiem.

*
Ale to jeszcze nie wszystko. Pro

blemów ekonomicznych, jak po
twierdzają to doświadczenia, nie da 
się rozwiązać przy pomocy środków 
administracyjnych. Wzmocnienie 
kontroli, kary dyscyplinarne itd. są 
konieczne, ale rola ich może być tyl
ko uzupełniająca.

W poruszonym problemie sprawa 
przedstawia się dość jasno. W obec
nych warunkach wykonawstwo za
dań hurtu jest znacznie łatwiejsze, 
aniżeli detalu. W przedsiębiorstwach 
detalicznych stopień realizacji pla
nów wykazuje znaczne rozpiętości, 
nawet w granicach '30 proc. Takie 
różnice nie wynikają z różnicy po
ziomu pracy poszczególnych placó
wek. Źródła ich trzeba szukać w 
praktyce zaopatrzenia, stosowanej 
przez hurt..

Konieczność zmiany tej sytuacji 
jest oczywista. Istnieją również po 
temu .środki. Trzeba po prostu obar
czyć hurt materialną odpowiedzial
nością za zaopatrzenie rynku. Nie za 
zbyt towarów przejętych z produk
cji, a za ich dostawę na rynek. Kon
kretnie, trzeba powiązać system 
plac pracowników hurtu z realizacją 

. planów detalu. Przy tym powiązaniu 
oczekiwana. współpraca na pewno 
zagraj Ku zadowoleniu wszystkich 
zainteresowanych.

A
NDRZEJ Dominirski W 
swym artykule na łamach 
„Życia Gospodarczego” o 
mechanizmie obniżki kosz
tów własnych (ńr 49/64) 
■poruszył problem złożony 

i aktualny. W przemyśle ciężkim, 
ściślej mówiąc w hutnictwie, jest 
to zagadnienie węzłowe zarówno na 
etapie opracowywania planów kosz
tów produkcji i planów finanso
wych, jak i w trakcie ich wykony
wania.

Obniżka kosztów w hutnictwie 
jest znacznie mniejsza od obniżki, 
osiąganej w pozostałych gałęziach 

' gospodarki narodowej, ponieważ 
udział robocizny w strukturze kosz
tów nie odgrywa dużej roli. Wy- 

' daje się także, że należy nieco 
zmodyfikować podział na fazy, do- 

• konany przez Dominirskiego, acz
kolwiek podział ten wydaje się 
na ogół .słuszny.

W celu udowodnienia tego trze
ba jeszcze raz przedstawić okresy 

Jak obniżają się

koszty w hutnictwie
(Artykuł dyskusyjny)

LECH KLEWŻYC

produkcji zakładu i podać czas ich 
trwania.

OKRESY PRODUKCJI

Okres I trwa najkrócej w dzia
łalności gospodarczej zakładu, na
wet w takich zakładach przemysłu 
ciężkiego, jak huty. Okres ten mo
żna zamknąć w czasie od 5 do 10 
lat w zależności od tego, jakiego 

.wydziału produkcyjnego dotyczy. 
Jest on niezbędny dla całkowitego 
opanowania procesu produkcyjne
go, a szczególnie procesu techno
logicznego przy ciągle zmienia
jących się warunkach pracy i wa
runkach wsadowych, tj. przy zmia
nach jakości surowców, materia
łów, paliwa i półfabrykatów otrzy
mywanych od kooperujących wy
działów czy zakładów.

Z chwilą zadowalającego opano
wania prowadzenia procesu pro
dukcyjnego przez kierownictwo i 
załogę oraz osiągnięcia wysokiego 
stopnia specjalizacji następuje okres 
II pracy, w czasie którego wysiłki 
zakładu skierowane są już nie na 
dalszy, szybki wzrost produkcji, 
który w tym stopniu nie jest mo
żliwy, ale przede wszystkim na 
jakość produkowanych półfabryka
tów i wyrobów gotowych. Praca ta 
jest wynikiem zanikania możliwo
ści automatycznej obniżki kosztów 
poprzez koszty stale, W tym mo
mencie na pierwszy plan wysuwa
ją się koszty zmienne: materiały 
bezpośrednie i materiały pośrednie 
z kosztów przerobu. Okres II jest 
okresem dłuższym i w zależności 
od wydziału czy zakładu trwać 
może od 10 do 15 lat.

Okres III trwa najdłużej. W tym 
okresie zakład nie osiąga dalszego 
wzrostu produkcji. Zdarzyć się mo
że natomiast degresja, ponieważ 
przy niewielkim wzroście wydajno
ści lub jej stabilizacji coraz wię
cej czasu trzeba poświęcić na re
monty i konserwacje starzejących 
się maszyn i urządzeń, których 
okres pełnej sprawności już minął. 
Współczynnik wykorzystania czasu 
kalendarzowego w tym okresie jest 
stosunkowo niski. Nie oznacza to 
braku środków dalszej obniżki 
kosztów produkcji, trzeba jednak 
wyraźnie stwierdzić w tym miej
scu, że możliwości są nieporówmaj 
nie mniejsze i ograniczone. W tym 
okresie produkcji może zajść taka 
sytuacja, że koszty produkcji zacz- 
ną się zwiększać.

Zakład, który przeszedł już przez 
dwa okresy produkcji i opanował 
prowadzenie procesu produkcyjne
go przy najniższych kosztach sta
łych i zmiennych, nawet przy zmia
nie profilu produkcji, nie będzie 
miał tych samych możliwości ob
niżania kosztów, co zakład nowo 
uruchomiony. Również moderniza
cja zakładu bez całkowitej rekon
strukcji nie stwarza takich samych 
możliwości, jakie posiada zakład 
nowy. W przypadku modernizacji 
zakład przechodzi przez poszcze
gólne okresy w krótszym czasie, a 
jego możliwości obniżania kosztów 
w zakresie kosztów stałych są nie
wielkie jak również niewielkie są 
możliwości w zakresie kosztów 
zmiennych w materiałach pośred
nich.

Znajdujący się w okresie III za
kład .posiada również możliwości 
obniża'nia kosztów produkcji. Nie 
można traktować kosztów produk
cji i obniżania kosztów w oderwa
niu od akumulacji osiąganej przez 
zakład w danym okresie. W okre
sie III zakład, który posiada już 
cechy zakładu wyspecjalizowanego, 
zaczyna dążyć do produkcji wyro
bów wysokiej jakości i poprzez 
wyższe ceny osiągane od odbiorców 
za dostawy rekompensuje straty 
poniesione w kosztach produkcji i 
osiąga w dalszym ciągu wzrost 
akumulacji.

Okres III jest okresem najdłuż
szym w pracy zakładu i trwa od 
momentu rekonstrukcji maszyn if 
urządzeń, przestawienia na odmien
ny sposób prowadzenia procesu 

technologicznego^ lub zmiany pro
filu produkcji. Podane okresy mo
gą się powtórzyć,-jednak baza ob
niżaniakosztów będzie tym rażeni 
mniejsza,, a obniżka, osiągnie znacz
nie mniejsze rozmiary.

FAZY OBNIŻKI KOSZTÓW

Można obecnie przystąpić dó 
omówienia kolejnych faz obniżania 
się kosztów produkcji i wzajem
nego powiązania oraz zależności 
kosztów i produkcji.

Fazę I-szą cechuje obniżka kosz
tów stałych. Przy szybkim wzroś
cie produkcji następuje obniżka 
kosztów’ w zakresie kosztów sta
łych. W tym okresie załoga dążąc 
do osiągnięcia możliwie wysokiej 
produkcji może przyczyniać się do 
przekraczania norm technicznych w 
zakresie zużycia materiałów bez
pośrednich (przy niewysokiej jako
ści produkcji powslaje znaczna 
ilość odpadów i wybraków, a więc 

następuje wyższe zużycie materia
łów na jednostkę produkcji), co 
jednak nie znajduje wyraźnego od-, 
bicia w jednostkowym koszcie wła
snym półfabrykatu czy wyrobu go
towego na skutek szybkiego obni
żania się kosztów produkcji w za
kresie kosztów własnych. Faza I 
pokrywa się w zasadzie z I okre
sem produkcji, lecz nie trwa do 
jego, końca.

Fazę Il-gą cechuje obniżka kosz
tów stałych i zmiennych. Przy dal
szym wzroście produkcji pod ko
niec okresu I i w pierwszej czę
ści okresu II produkcji, kiedy pro- 
-dukcja dąży do wielkości maksy
malnej lub pozostaje na poziomie 
osiągniętym poprzednio, następuje 
obniżka kosztów stałych w zakre
sie kosztów przerobu i ogólnofa- 
brycznych. Ponieważ zaczyna za
nikać automatyczna obniżka kosz
tów własnych, zakład dążąc do 
utrzymania tempa obniżki osiąga
nego w okresie poprzednim skupia 
wysiłki na obniżaniu kosztów zmien
nych, starając się ekonomicznie' 
gospodarzyć powierzonymi mu mś-’ 
teriałami, półfabrykatami oraz ma
teriałami wchodzącymi w zakres 
kosztów przerobu. Przy opanowa
niu procesu technologicznego i du
żej specjalizacji załogi, rezerw dal
szej obniżki można i należy szu? 
kać w zatrudnieniu. W tej fazie 
przeważa jeszcze obniżka kosztów 
stałych nad obniżką kosztów zmien
nych. Załoga i kierownictwo za
czyna już jednak zwracać coraz 
większą uwagę na sposób wyko
rzystywania materiałów i na jakość 
produkcji.

Fazę III-cią cechuje obniżka 
kosztów zmiennych i stałych. W 
okresie dążenia do osiągnięcia pro
dukcji maksymalnej następują o- 
kresy braku przyrostu produkcji. 
Koszty stałe w tej fazie ulegają, 
niewielkiemu obniżeniu lub obniż
ka nie występuje. Na tym etapie 
pracy załoga i kierownictwo skie
rowuje całą energię na obniżenie 
kosztów zmiennych, ponieważ tyl
ko tu istnieją dostatecznie duże re
zerwy. Są to jednak rezerwy, któ
re wymagają dużego wysiłku za
równo od wykonawców bezpośred
nich. jak i pracowników służb 
technicznych i ekonomicznych, 
zwłaszcza tych ostatnich. Rola eko
nomistów, począwszy od fazy II 
jest znaczna i wzrasta stale, po
nieważ oni prowadzą analizy' kom
pleksowe kosztów produkcji i mo
gą wskazywać drogi i możliwości 
lepszej pracy, w wyniku której 
możliwe jest osiąganie planowanej 
obniżki kosztów. Od ich inicjaty
wy i nadzoru zależą w dużej mie
rze sukcesy zakładu. Faza lii wy
stępuje w drugiej części okresu II 
produkcji.

Fazę IV-tą cechuje obniżka kosz- 
tow zmiennych. W okresie III, kie
dy to następuje całkowita stagna
cja' w przyroście produkcji i pro
dukcja ustala się na poziomie mak
symalnym, a nawet zaczynają wy
stępować pierwsze objawy degre
sji, dalsze rezerwy obniżki istnie
ją prawie wyłącznie w kosztach' 
zmiennych. W tej fazie główne 
rezerwy tkwią w kosztach matę- 
nałow bezpośrednich, mniejsze w 
materiałach pośrednich. Faza IV 
występuje na początku okresu III 
produkcji.

Fazę V-tą cechuje obniżka kosz
tów zmiennych przy wzroście kosz
tów stałych. Koszty zmienne ule- 

dalszej, jednak już mniejszej, 
obniżce. Przy pełnej stagnacji lub 
degresji produkcji występuje pe
wien wzrost kosztów stałych 
wzrost ten nie jest duży i obej
muje tylko niektóre rodzaje kosz
tów stałych, przy czym wzrost tych 
kosztów może być zrekompensowany 
przez obniżkę kosztów zmiennych. 
Pozornie nie będzie widać na zew
nątrz żadnych zmian w kształto
waniu się kosztów jednostkowych 
lub zmiany "te będą niewielkie. 
Przy dalszym wzroście wydajności 
pracy można wpływać na zmianę 
kosztow stałych poprzez zmniejsze

nie zatrudnienia. W tym okresie 
produkcji istnieje konieczność cią- 

• głego doinwestowywania wydzia
łów z funduszu inwestycji scen
tralizowanych, zdecentralizowanych, 
a także przeznaczonych na po
prawę stanu bhp. Inwestycje te 
nie powodują wzrostu produkcji, 
podnoszą jednak koszty stale. Faza 
ta występuje w połowie okresu Iii 
produkcji, . I w tej fazie istnieją 
dalsze rezerwy obniżki kosztów. 
W wyniku celowej działalności kie
rownictwa i załogi w tej fazie mo
że 'występować obniżka względna 
kosztów produkcji, która omówio
na zostanie szerzej w ostatniej fa
zie obniżki kosztów.

Fazę VI-tą cechuje brak możli
wości obniżania bezwzględnego 
kosztów przy istnieniu możliwości 
obniżania względnego kosztów.

Przy pełnej stagnacji produkcji 
lub jej' degresji oraz po wyczer
paniu możliwości dalszego obniża
nia kosztów w zakresie kosztów

zmiennych i stałych, koszty pro
dukcji ustalają się na pewnym 
minimalnym poziomie i nie można 
ich w dalszym ciągu obniżać. Rezer
wy w zakresie obniżki bezwzględ
nej kosztów zostały już całkowicie 
wyczerpane. Istnieją tu jeszcze 
możliwości obniżki kosztów ogólno- 
fabrycznych, jednak obniżka tych 
kosztów zależna jest od pracy za
kładu jako całości i jego rozwoju; 
nie jest to jednak obniżka znacz
na. W tej sytuacji wysiłki kierow
nictwa i załogi powinny iść w 
kierunku wdrażania postępu tech
nicznego i ekonomicznego. Są to 
bowiem jedyne źródła wygospoda
rowania ewentualnej obniżki bez
względnej kosztow.

Na tym etapie, a przy właściwej 
gospodarce również od fazy III po
cząwszy, istnieją rezerwy w za
kresie obniżki względnej kosztów. 
Produkowanie w tym okresie — 
przy tych samych kosztach pro
dukcji lub przy niewielkim ich 
wzroście — półfabrykatów i wy
robów gotowych.o wyższej jakości, 
prowadzi do obniżki kosztów, któ
rą nazwałem obniżką względną 

kosztów. Uzyskanie z tego tytułu 
wyższej akumulacji poprzez wyższe 
ceny za sprzedane wyroby wyso
kiej jakości jest wynikiem celowej 
i zamierzonej działalności, jest za
sługą załogi i kierownictwa zakła
du. Obniżka wźględna powstaje 
na skutek lepszego wykorzystania 
materiałów bezpośrednich dotych
czasowej jakości lub nieco lep
szych i produkowanie z tych ma
teriałów wyrobów najwyższej ja
kości. Z tego powodu obniżka 
względna kosztów nie może być 
pominięta w tym rozważaniu. Mu- 
sialby bowiem budzić zdziwienie 
fakt wzrostu akumulacji przy po
zostawaniu kosztów produkcji na 
tym samym poziomie lub na po
ziomie nieco wyższym.

WAŻNE ZADANIA DLA 
EKONOMISTÓW

Problem wielkości obniżki 
względnej kosztów jest tym więk
szy, im silniejsze będzie dążenie 
jednostek nadrzędnych do doskora- 
lenia i unowocześniania wyrobów 
końcowych zakładów. Przy ustale
niu zadań w zakresie obniżania 
kosztów własnych moment ten nie 
może nie być brany pod uwagę. 
Wielkość obniżki bezwzględnej w 
połączeniu z wielkością obniżki 
względnej kosztów daje dopiero 
właściwy obraz pracy zakładu w 
zakresie kosztów produkcji.

Głównym zadaniem ekonomisty 
w zakładzie pracy jest wytycza
nie kierunków i wskazywanie środ
ków poprawy jakości pracy i pro
dukcji oraz obniżania kosztów 
produkcji. Zadania dyrektywne 
zakładu w zakresie kosztów pro
dukcji wymagają od ekonomisty 
nakreślenia w sposób jasny i prze
konywający dróg osiągnięcia na
kreślonego pułapu kosztów. Jest to 
obecnie możliwe bardziej, aniżeli w 

"okresie poprzednim pracy ekonomi
sty. Przy . powiązaniu regulaminu 
premiowania pracowników umysło
wych z kształtowaniem kosztów 
produkcji można i należy sprecy
zować jasno zadania w zakresie 
obniżki kosztów i postawić je przed 
załogą i kierownictwem do reali
zacji.

System rozdziału zadań w za- 
kresie obniżania kosztów produkcji 
zastosowano z dużym powodzeniem 
w hucie im. Lenina. Postawione 
przed załogą zadania w planach 
operatywnych IU i IV kwartału 
1964 roku precyzują kierunki ob- 
mżarua "kosztów gwarantujące osią
gnięcie przez hutę postawionych 
przed nią zadań. Zaplanowana ob
niżka kosztów w wysokości 2,1".» 
na rok 1964 została . przez hutę 
Osiągnięta i przekroczona. Jest to 
duży sukces młodej załogi jednego 
ż najmłodszych zakładów hutni
czych w Polsce.
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1045 r. wojska II 
Frontu Białoruskie» 
go zdobyły stolicę 
Pomorza Zachodnie» 
go i wielki port 

Szczecin. W kilka dni później, 30 
kwietnia, o godz. 815 tymczasowy 
Prezydent miasta inż. Piotr Żarem» 
ba zanotował historyczne zdanie o 
w ciągnięciu na gmach Urzędu Bel» 
nomocnika Rządu Rzeczypospolitej 
flagi polskiej. I choć faktycznie 
polskie władanie w Szczecinie roz- 
poczęliśmy kilka miesięcy później, 
n datę zwykliśmy traktować jako 
początek naszego powrotu po wie
kach do tego miasta.

Szczecin był wówczas miastem 
prawie całkowicie wyludnionym. 
Hitlerowcy przeprowadzili bowiem 
brutalną ewakuację ludności cywil
nej, po której zdołało się utrzymać 
— i to głównie na peryferiach — 
ok. 6 tys. Niemców. Nie było więc 
ludności, a samo miasto jako 
kompleks domów, ulic, fabryk itp. 
- było raczej pojęciem historyćz- 
no-geograficznym. Przeprowadzona 
w 1945 r. inwentaryzacja zniszczeń 
wojennych wykazała, źe 43,6 proc 
obiektów zburzonych zostało Cał
kowicie. 9 proc, obiektów zniszczo- 
nvch było w ponad 50 proc., a 15 
proc, obiektów wykazało zniszcze
nia w granicach do 30 proc. Nie
które dzielnice miasta (Stare Mia
sto. Dąbie, część Niebuszewa) zo
stały starte z powierzchni ziemi. 
Zniszczenia wojenne w przemyśle 
wynosiły od 80 do 100 proc. Z i- 
stniejących kilkudziesięciu mostów 
kolejowych i drogowych pozostały 
tylko dwa. Na tle ogromnych zni
szczeń w mieście równie tragicz
nie przedstawiał się port — pra
wie połowa nabrzeży była całkowi
cie lub częściowo zrujnowana, nie 
nadawał się do użytku ani jeden 
magazyn, ani jedno urządzenie 
przeładunkowe.

Ogólną sytuację pogarszały je
szcze zdewastowane szlaki kolejb- 
we, prowadzące do portu, a Odra 
— jako arteria wodna łącząca 
Szczecin z zapleczem przemysło
wym — również nie mogła być 
wykorzystywana z powodu zalega
■ ■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■O"

Perspektywy szczecińskiej żeglugi
(Wywiad z dyrektorem Polskiej Żeglugi Morskiej 

RYSZARDEM KARGEREM)

REDAKTOR: - Za kilka miesięcy 
Polska Żegluga Morska obchodzić bę
dzie u dwie* swojej działalności. W cią
gu tego okresu PŻM stała się poważ
ną firmą armatorską, czego wyrazem 
może być chociażby taki, iż w ilościo
wych przewozach całej polskiej floty 
handlowej udział PŻM wynosi obecnie 
nk. G5 proc. Jak można szerzej. Panie 
Dyrektorze, scharakteryzować obecną 
rolę PZM w obsłudze polskiego han
dlu zagranicznego oraz tranzytu?

Dyr. R. KARGER: — Chcąc scha
rakteryzować rolę i zadania PŻM 
w obsłudze polskiego handlu zagra
nicznego trzeba chyba wyjść od 
spraw bilansu płatniczego. Oto po
mimo. że sam bilans w transporcie 
morskim jest dodatni, tzn. dochody 
uzyskiwane przez polską flotę prze
wyższają wydatki za frachty płaco
ne obcym armatorom, to jednakże 
nasz bilans płatniczy obciążany jest 
corocznie kwotą 25—30 milionów 
dolarów, które wydatkujemy na 
frachtowanie obcego tonażu, głów
nie kapitalistycznego, dla polskich 
Zdunków. Ta sytuacja wynika z 
narosłych dysproporcji W struktu
ralnym rozwoju polskiej żeglugi. 
Już nawet pobieżna analiza wyka
zu le, iż przeważająca część z owej 
sumy 25 — 30 milionów dolarów, 
wydatkowana jest na przewozy pol
skich ładunków masowych. Brak w 
naszej żegludze trampów, a zwłasz
cza nowoczesnych trampów oceani
cznych powodował, że znaczne ilo
ści stałych i dużych ładunków ma
sowych. takich jak ruda z Brazylii 
i Indii, drewno do Wielkiej Bryta
nii. zboże z Ameryki Północnej i 
Środkowej — przewożone są obcym 
tonażem trampowym, gdyż poza 0- 
kazyinymi ładunkami częściowymi 
zabieranymi przez tonaż liniowy na
sza żegluga trampowa w tych prze
wozach udziału prawie ,nie brała.

Ten stan zaczyna się powoli zmie
niać. w 1964 r. wszedł do eksploa
tacji tramp oceaniczny ms „Kole
jarz" 14,5 tys. DWT. W bieżącym 
roku otrzymaliśmy następne statki 
tego typu.

Dotychczas jednakże niektóre tyl
ko kierunki naszego handlu zagra
nicznego mają zadowalający udział 
polskiego tonażu. Dotyczy to głów
nie zabezpieczenia przewozów su
rowców fosforytowych z Afryki, 
rudy skandynawskiej, eksportu ce» 
men tu do Afryki Zachodniej. Peł- 
nę pokrycie potrzeb handlu zagra
nicznego w tych relacjach odbija 
się niekorzystnie na innych rdac- 
iach. w których polska bandera 
je-st słabo reprezentowana. W rezul- 
’aęie takiego układu będącego 
głownie wynikiem. niedostatecznego 
rozwoju trampingu» udział własnej

nia w jej korycie setek wraków 
barek i dziesiątków zawalonych 
mostów.

Może się wydawać, iż ciągłe 
przypominanie ogromnych strat 
jest zbędne — przecież wszyscy o 
nich doskonale 'wiedzą, znaczna 
część ludności naszego kraju wi
działa je na własne oczy. Więc po 
co o tym pisać? Chyba przede 
wszystkim po to, aby dać świa
dectwo naszego dwudziestoletniego 
dorobku.

Olbrzymim wysiłkiem port szcze
ciński przywrócony został życiu 
już w rok po Wyzwoleniu.

Tempo, w jakim rozwija'się. port 
szczeciński, warte jest szczególnego 
podkreślenia. W 1946 r. obroty por
tu wyniosły niespełna 100 tys. toń, 
w 1948 r. już 4,8 min ton, w 1955 
r. — ponad 5,5 min ton, w 1961 r„ 
— 9 min ton, a w roku ubiegłym 
(łącznie ze Świnoujściem) — po
nad 11 min ton. Obecnie udział 
przeładunków portu szczecińskiego 
w całości obrotów polskich por
tów wynosi 42 proc, a udział ła
dunków tranzytowych — ok. 60 
proc. Te liczby mówią, jaką dziś 
rolę spełnia Szczecin w ńaszej go
spodarce.

Warto więc wspomnieć, jaką ro
lę odgrywał Szczecin w okresie 
międzywojennym. Nie jest przesa
dą twierdzenie, że port ten był 
przede wszystkim portem regional
nym. W 1919 r. obroty w tym porcie 
wyniosły zaledwie 1,169 tys. ton, 
w 1930 r. wzrosły do 3,1 min ton, 
by w rok później spaść do pozio
mu 2,4 min ton. Dopiero w latach 
1936-1939 obroty portu szczeciń
skiego wzrastają i w 1938 r. wy
noszą 8,3 min ton. Teh nagły 
wzrost pozostawał w związku z 
przygotowaniami Niemiec hitle
rowskich do wojny.

Port szczeciński nie mógł wy
trzymać walki konkurencyjnej z 
z portami Niemiec zachodnich 
podobnie jak przemysł okrętowy 
Szczecina, który przestał istnieć w 
latach 1926-1932. Akcje szczeciń
skich stoczni wykupił bremeński 
koncern „Deschimag". który następ
nie zdemontował i sprzedał urzą
dzenia stoczniowe.

gestii w przewozach węgla wyniósł 
w roku ubiegłym tylko 89%, drew
na — 34,8%, cementu — 26,6%, ru
dy żelaznej — łącznie ze sporadycz
nymi przewozami ładunków przez 
PLO tonażem liniowym — 41,4%.

REDAKTOR: - Dużo się ostatnio sty- szy o PZM-skiej alternatywie przyszłego planu pięcioletniego. Co przewiduje ta alternatywa i jakie są szanse Jej re
alizacji?
Dyr. R. KARGER: — Może naj

pierw kilka słów o realizacji bie
żącej pięciolatki i projekcie rozbu
dowy floty w następnym pięciole
ciu. Flota’ PŻM w końcu 1965 r. 
liczyć będzie 106 statków o łącz
nym tonażu 460 tys. DWT, a więc 
stan jej będzie niższy od ustaleń 
planu 5-letniego. W zakresie inwe
stycji tonażowych, a dotyczy to 
głównie tonażu trampowego, obec
na pięciolatka została zrealizowana 
zaledwie w 42%. W związku z tym 
projekt przyszłego planu 5-letniego 
przewiduje znaczny wzrost floty. 
Zakłada się. że w 1970 PŻM powin
na liczyć ok. 150 statków o łącz
nym tonażu ok. 700 tys. DWT. Na 
nowy tonaż składać się będą: 3 
dalsze statki typu „Kolejarz” po 
14,5 tys. DWT, 4 trampy po? 15 650 
DWT, 8 masowców po 23,5 tys. 
DWT. 14 trampów średniego zasięgu 
po 3,2 tys. DWT oraz 25 drewnow- 
ców po 850 DWT. Wymienione jed
nostki przeznaczone będą na obsłu
gę trampingu oceanicznego oraz 
średniego i bliskiego zasięgu. Po
nadto zamierzona jest znaczna mo
dernizacja tonażu liniowego, który 
ma otrzymać 8 drobnicowców po 6 
tys. DWT, przystosowanych do spe
cyficznych warunków linii zachod- 
nioafrykańskich oraz 12 drobni
cowców po 1 500 DWT. W wyniku 
tych dostaw część eksploatowanych 
dotychczas w żegludze liniowej je
dnostek starszych skierujemy na 
obsługę trampingu średniego zasię
gu.

Takie ustawienie inwestycji służy 
celowi' likwidacji dysproporcji w 
strukturze wewnętrznej PMH i po
krywa się całkowicie z dezyderata
mi polskiego handlu zagranicznego.

Realizacja tych zamierzeń inwe
stycyjnych pozwoli na wycofanie z 
eksploatacji wszystkich 29 statków 
typu Liberty i Empire i być może 
kilku innych wysłużonych jedno
stek. Łącznie- kasacja obejmie ok. 
235 tys. DWT.

Z uwagi, iż zakładane inwestycje 
tonażowe w przyszłej pięciolatce 
nie zaspokoją- wszystkich potrzeb 
Dolskiego handlu zagranicznego, w 
trakcie prac nad planami alterna

Podobny los podzieliła także 
szczecińska żegluga morska. Arma
torzy nie wytrzymali konkurencji 
przedsiębiorstw żeglugowych Nie
miec zachodnich i tonaż floty za
rejestrowanej w Szczecinie zmniej
szył się w Szczecinie w okresie 
międzywojennym o połowę.

Natomiast w Polsce, już od pier
wszych lat, port szczeciński, który 
wraz z miastem znalazł się w gra
nicach Polski, przeżywa najświet
niejszy okres swego rozwoju. - Wy
nika to przede wszystkim z natu
ralnych związków z uprzemysło
wionym zapleczem kraju — Wiel
kopolską, Dolnym i Górnym Ślą
skiem, Opolszczyzną. Obok szlaków 
kolejowych zaplecze to łączy z por
tem Odra.

Dzięki naturalnym warunkom o- 
raz poważnym nakładom inwesty
cyjnym Szczecin jest dzisiaj nie 
tylko największym polskim portem 
handlowym, ale także najwięk
szym na Bałtyku. Jest on portem 
bazowym dla statków polskiego 
armatora „Polska Żegluga Morska" 
i statków bandery czechosłowac
kiej. 12 regularnych linii żeglugo
wych łączy Szczecin z krajami 
bałtyckimi, skandynawskimi, za
chodniej Europy, Zachodniej Afry
ki, Środkowej Ameryki oraz Bli
skiego i Dalekiego Wschodu. Po
łączenia trampowe łączą natomiast 
Szczecin z wszystkimi portami 
świata. W ostatnich latach Szczecin 
wykształcił się jako ważny ośrodek 
w żegludze światowej. Tutaj bo
wiem powstała w 1961 r. pierwsza 
międzynarodowa socjalistyczna or
ganizacja w żegludze- światowej 
„Uniafriea". Dzięki temu, iż cen
tralny ośrodek dyspozycyjny tej 
organizacji znajduje się w Szczeci
nie, port ten _ stal się największym 
bałtyckim ośrodkiem handlu z 
Afryką. Inną szczecińską inicjaty
wą było utworzenie „Cubalco” — 
organizacji żeglugowej do handlu 
z Kubą. Organizacja ta grupuje 
czterech armatorów z Polski, NRD, 
Czechosłowacji i Kuby.

Szczecin jest ważny dla naszej 
gospodarki nie tylko z punktu wi
dzenia portu i żeglugi. Nie można 
bowiem pominąć szczecińskiego 
przemysłu stoczniowego i rybołów
stwa.

Stocznia im. Warskiego jest naj
młodszą** stocznią w kraju, nie
mniej pod względem wielkości pro
dukcji wysunęła się na drugie 
miejsce. Kiedy w 1951 r. rozpoczy
nano tu budowę pierwszej jednost
ki pełnomorskiej (wcześniej budo
wano tylko kutry dla rybołówstwa) 
nie było ani jednego inżyniera. 
Całą kadrę techniczną stanowiło 
4 techników i kilkunastu majstrów. 
Mimo ogromnych kłopotów w 

tywnymi w naszym przedsiębiorst
wie, wskazano na bezinwestycyjną 
możliwość wykorzystania poważ
nych rezerw przewozowych tkwią
cych nie tylko w samej PŻM, ale 
również u naszych kontrahentów, a 
przede wszystkim w usprawnieniu 
współpracy z portami polskimi, na
szym handlem zagranicznym oraz z 
zapleczem techniczno-remontowym. 
Przeprowadzona analiza wykazała 
możliwość zwiększenia przewozów 
przea flotę PŻM o 3,5 min ton w 
skali całej przyszłej pięciolatki, 
wzrost wpływów o dodatkowe 400 
min zł oraz osiągnięcie dodatkowej 
nadwyżki dewizowej w kwocie 
9 min dolarów.

W oparciu o analizę potrzeb han
dlu zagranicznego i wysoką efek- 
tywność dewizową nakładów na no
wy tonaż opracowaliśmy projekt 
planu alternatywnego, z uwzględ
nieniem dodatkowych inwestycji. 
Postulujemy dodatkowy zakup 20 
statków o łącznej nośności blisko 
270 tys. DWT, przy czym w przewa
żającej większości jest to oceanicz
ny tonaż towarowy.

Rachunek ekonomiczny wykazuje 
bezwzględną celowość realizacji na

pierwszych latach, stocznia dość 
szybko opanowała trudną produk
cję i dziś w niczym nie ustępuje 
przodującym stoczniom świata. W 
ciągu swojej krótkiej historii Sto
cznia im. Warskiego zwodowała 
(do 1. IV. br.) 114 statków o łącz
nej nośności 604.800 DWT oraz 
przekazała do eksploatacji 106 stat
ków o łącznej nośności 544 tys. 
DWT.

Pierwszy statek budowany był 
przez dwa i pół roku. Ostatni je
den ze statków o nośności 14.5 tys. 
DWT zajmował pochylnię 109 dni, 
a wyposażenie jego zajęło młodej 
załodze zaledwie 72 dni. Osiągnię
cia te są rewelacją nie tylko wśród 
krajowych stoczni, ale i w budow
nictwie światowym.

Szczecińskie rybołówstwo daleko
morskie jest również w całości pol
skim dorobkiem. W 1964 r. udział 
szczecińskich przedsiębiorstw ry
backich w polskich połowach wy
niósł 35 proc., w 1950 r. udział 
wynosił zaledwie 2 proc. Dwa 
kombinaty połowowe „Odra" w 
Świnoujściu i „Gryf" w Szczecinie 
złowiły w ubiegłym roku 73 tys. 
ton ryb. W końcu przyszłej pięcio
latki szczecińskie rybołówstwo obie
cuje dostarczyć krajowi . co naj
mniej 160 tys. ton ryb.

*
Dwadzieścia lat zaledwie liczy 

historia polskiego Szczecina. Fakty 
i liczby, które przytoczyliśmy 
świadczą, że potrafiliśmy w tak 
krótkim czasie w pełni zagospoda
rować ten region, nie gorzej zre
sztą od innych regionów ziem za
chodnich i północnych. Pozorna ta
jemnica tych sukcesów tkwi w 
tym, że w społecznej świadomości 
ponad 8-milionowej rzeszy Polaków 
mieszkających na ziemiach za
chodnich od dwudziestu lat głębo
ko ukształtowało się przekonanie, 
że powróciliśmy na te ziemie, aby 
pozostać na nich na zawsze. Jak 
mówił premier J. Cyrankiewicz na 
otwarciu III Zjazdu Przemysłowe
go w Szczecinie 1947 r. „Powrót 
Polski, powrót narodu polskiego 
na ziemie zachodnie otwiera przed 
nami wielką drogę rozwoju społe
cznego, gospodarczego i polityczne
go, drogę od zacofanej struktury 
gospodarczej, od ubóstwa, organicz
nie chorego układu politycznego 
do nowoczesnej struktury gospodar
czej, do zamożności, do rozsądnego, 
prawidłowego, postępowego układu 
politycznego. Obok reformy rolnej, 
obok unarodowienia podstawowych 
gałęzi gospodarki, obok wejścia na 
drogę planowania, odzyskanie 
ziem zachodnich stanowi czwarty 
filar, a może pierwszy filar drogi 
Polski ku postępowi”.

szego planu alternatywnego. Prze
prowadzone badania wykazały bo
wiem, że zakupiony na warunkach 
kredytowych statek amortyzuje się 
dewizowo w ciągu 5—8 lat, a okres 
„życih” statku wynosi przecież nie 
mniej niż 25 lat.

Gdyby nasza alternatywa została 
przyjęta, to flota PŻM, opierając się 
o obecne koncepcje eksploatacyjne 
miałaby łączną zdolność przewozo
wą ponad 12 min ton rocznie 
(uchwała IV Zjazdu zakładała dla 
całej floty w 1970 r. zdolność prze
wozową w wysokości 14—15 min 
ton), a ogólny stan floty PŻM wy
niósłby ok. 870 tys. DWT, wpływy 
1,5 mld zł, nadwyżka dewizowa 
40 min dolarów.

Pragnę zaznaczyć, iż w ramach 
realizacji naszego programu alter
natywnego, ostatnio zawarty został 
we Włoszech kontrakt na budowę 
dwóch masowców po 23,5 tys. DWT. 
Dalsza realizacja będzie na pewno 
wynikiem pewnego kompromisu po
między potrzebami, aktualnymi mo
żliwościami realizacji.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW WYCZESANY

W trosce 
o harmonijny

rozwój
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W zakresie gospodarki morskiej 
podstawowym problemem będzie 
troska o zapewnienie harmonijnego , 
rozwoju wszystkich jej pionów. 
Rzecz w tym, że w latach poprzed
nich powstały pewne dysproporcje 
wewnętrzne, a mianowicie: między 
rozwojem floty handlowej i rybac
kiej a zapleczem techniczno-remon
towym; między technicznym poten
cjałem portu do przeładunków drob
nicowych a przeładunków maso
wych; między rozwojem portu a je
go zapleczem usługowym; między 
rozwojem rybołówstwa dalekomor
skiego a przybrzeżnego i zalewowe-- 
go; między intensywnym rozwojem 
przedsiębiorstw gospodarki morskiej 
a możliwościami zaopatrzenia mate
riałowo-technicznego; między struk
turą floty a możliwościami szybkiej 
obsługi statków w porcie.

W planie 1966—1970 przewiduje
my pełną likwidację niektórych 
Wspomnianych dysproporcji i złago
dzenia pozostałych.

Najbardziej dynamiczną gałęzią 
gospodarki morskiej woj. szczeciń
skiego w latach 1966—1970 będzie 
rybołówstwo dalekomorskie, które w 
roku 1970 — według wytycznych 
Zjednoczenia — ma poławiać 160 
tys. ton, zatrudniając 12,300 osób.

Aktyw partyjno - gospodarczy po 
dyskusji nad wytycznymi Zjedno
czenia i po ujawnieniu rezerw 
tkwiących w przedsiębiorstwach; 
zaproponował w wersji planu bez 
dodatkowych nakładów inwestycyj
nych zwiększenie połowów ryb w 
całym pięcioleciu o 17 tys. ton. W 
drugim wariancie planu — przy do
datkowych nakładach inwestycyj
nych około 100 min zł — przewiduje 
się powiększenie połowów w okre
sie 5-lecia o 50 tys. ton. Nakłady 
inwestycyjne skierowane byłyby na 
modernizację floty oraz rozbudowę 
zaplecza lądowego gospodarki ryb
nej.

W naszym rybołówstwie przy
brzeżnym według oceny Morskiego 
Instytutu Rybackiego i Szczecińskie
go Urzędu Morskiego powinno się 
odławiać 2.200 ton wysokowartościo- 
wych ryb (sandacz, łosoś, węgorz, 
dorsz). Obecnie łowimy około 800 
ton rocznie. W następnej pięciolat
ce chcemy zrealizować połowy w 
wysokości ponad 2 tys. ton.

Szczeciński armator PŻM dyspo
nował w 1951 roku 18-oma statkami 
(w tym tylko 4 motorowce), w 1965 
roku dysponuje 106 statkami o to
nażu 461.029 DWT (w tym 56 moto
rowców). W 1970 roku flota szcze
cińskiego armatora składać się bę
dzie ze 150 statków -o nośności 
651.302 DWT. Przewiduje się, że 
nasza flota w 1970 roku w 68 proc, 
będzie zaangażowana w żegludze 
trampowej, a w 32 proc. — w żeglu
dze regularnej. Jest to zmiana pro
porcji na korzyść żeglugi trampo
wej. Przewozy floty szczecińskiego 
armatora powinny wzrosnąć o 3.5 
min ton bez dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych. W efekcie możli
wy jest wzrost woływów o min 
zł, co dałoby przyrost nadwvzki de
wizowej o 9 min dolarów. Prooonp- 
wane wielkości wzrostu sa możliwe 
do osiągnięcia pod warunkiem wy
korzystania istniejących rezerw kad
rowych i organizacyjnych. Chodzi 
w pierwszym rzędzie o skrócenie 
czasu postoju w portach i stoczniach 
remontowych, o rozwiniecie samo- 
remontów oraz o polepszenie obsługi 
agencyjnej.

Jednocześnie armator szczeciński 
wysunął program dalszej rozbudowy 
floty, w tym przede wszystkim floty 
trampowej i statków dużych (razem 
około 270 tys. DWT).

Zdaniem naszym, zespół portowy 
Szczecin — Świnoujście ma szcze
gólne predyspozycje rozwojowe w 
gospodarce Polski. Składają się na 
to następujące przyczyny: zespół ten 
jest położony w pobliżu głównych 
szlaków żeglugowych bałtyckich i 
oceanicznych; leży nad dużą magi
stralą wodną jaką jest Odra, co po
woduje, że nasz zespół ma charak
ter portu morsko-rzecznego; jest 
korzystnie położony w stosunku do 
uprzemysłowionych regionów kraju, 
jak również d’a naszych sąsiadów 
pozbawionych dostępu do morza.

W 1965 roku zespół portowy Szcze
cin — Świnoujście przeładował 
przeszło IX min ton, w tym ponad 
3 min ton ładunków tranzytowych. 
Według wytycznych Ministerstwa 
Żeglugi w 1970 roku zespół portowy 
ma przeładować 14 min ton, w tym 
z tranzytu ponad 4 min ton. Przy 
opracowywaniu planu ujawniono 
istotne rezerwy. Powstały trzy wer
sje planu. W wersji pierwszej, któ
ra nie przewiduje dodatkowych na
kładów inwestycyjnych, możliuźe jest 
zwiększenie przeładunków w 1970 
roku o 940 tys. ton. Druga wersja 
planu zakłada nakłady inwestycyj
ne w wysokości 217 min zł. W efek
cie zwiększyłaby się zdolność prze
ładunkowa, o 2.720 tys. ton. Na
kłady skierowano by przede wszyst
kim na rozbudowę portu w Świno
ujściu ze szczególnym uwzględnie

niem urządzeń przeładunkowych. 
Trzecia wersja jest wersją perspek
tywicznego rozwoju portu, wykra
czającą poza rok 1970.

Rozwój rybołówstwa, floty i ze
społu portowego wymaga wydatnej 
rozbudowy zaplecza remontowo - 
technicznego. Wymagają tego rów
nież już dzisiaj istniejące dyspro
porcje w tym względzie. Przewidu
je się, że w wyniku realizacji zadań 
inwestycyjnych oraz usprawnień po- 
zainwestycyjnych w 1970 roku po
winny zbilansować się potrzeby z 
potencjałem zaplecza r.emontowo- 
technicznego gospodarki morskiej.

W przemyśle woj. szczecińskiego 
wysuwają się na czoło następujące 
problemy: w latach 1966—1970 po
prawienie struktury, przestrzennej i 
rodzajowej przemysłu; pogłębienie 
specjalizacji w produkcji przemy
słowej (chodzi o ograniczenie ilości 
asortymentów produkcji i podjęcie 
wytwarzania bardziej skomplikowa
nych wyrobów); rozwój zaplecza 
techniczno-naukowego.

Na koniec przyszłej 5-latki zmieni 
się struktura rzeczowa produktu 
globalnego. Zwiększy się udział 
przemysłu chemicznego (budowa 
kombinatu chemicznego Police) oraz 
przemysłu środków transportu (roz
budowa Stoczni im. A. Warskiego, 
Fabryki Motocykli „Junak”, Zakła
dów Nanrawczych Taboru Kolejo
wego). Będzie miał miejsce szvbki 
rozwój przemysłu (szczególnie tere
nowego) w powiatach: Gryfice i 
Dębno.

Według wytycznych do planu po
szczególnych resortów produkcja 
globalna przekroczy w 1970 roku 
20 mld zł.

W wyniku prac nad ujawnieniem 
rezerw w przedsiębiorstwach prze
mysłowych zaproponowano powięk
szenie produkcji o 2 mld zł w 1970 
roku, a przy uwzględnieniu dodat
kowych nakładów inwestycyjnych 
w wysokości 268 min zł, przewiduje 
się uzyskanie dodatkowej produkcji 
w całym 5-leciif wartości około 
8 mld zł.

Produkcja eksportowa wzrośnie: 
bez nakładów inwestycyjnych o 6,9 
proc., a przy dodatkowych nakła
dach inwestycyjnych (na sumę w/w) 
— o 47 proc.

W zakresie rolnictwa przewiduje 
się w latach 1966—1970 dalszy 
wzrost produkcji. Aktualne propo
zycje mówią o osiągnięciu na koniec 
przyszłego planu 5-letniego wydaj
ności 4 zbóż z hektara 21—22 _ q. 
W związku z nasileniem prac melio
racyjnych zakłada się dalsze istotne 
powiększenie pogłowia bydła. W la
tach 1966—1970 nakłady inwestycyj- ■ 
ne na gospodarkę rolną w woje
wództwie wyniosą 5,7 min zł. Osiąg
nięcie planowanych wskaźników 
wzrostu produkcji rolnej wymaga 
(obok nakładów inwestycyjnych. i 
ulepszenia obsługi agrotechnicznej 
oraz dopływu fachowych kadr) ulep
szenia pracy aparatu zaopatrzenia 
i skupu, obsługi budowlano-remon- 
towej (szczególnie gospodarstw in
dywidualnych) oraz rozszerzenia a- 
sortymentu usług stawianych do 
dyspozycji rolnictwa uspołecznione
go i indywidualnego.

W zakresie budownictwa musimy 
rozwiązać w latach przyszłego pla
nu 5-letniego następujące główne 
problemy: trzeba zapewnić moce 
przerobowe w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych i remonto
wych na przeszło 20 mld zł, z czego 
na roboty budowlano-montażowe 13 
mld zł i około 6 mld zł na remonty; 
trzeba doprowadzić do intensywniej
szego rozwoju przedsiębiorstw bu
dowlanych i remontowych znajdują
cych się na terenie województwa 
poza Wielkim Szczecinem; trzeba 
szybciej rozbudowywać przedsię
biorstwa budownictwa przemysło
wego i specjalnego, albowiem w 
przyszłej 5-latce na budownictwo 
przemysłowe i specjalne według 
wstępnych ustaleń przeznacza się 
kwotę powyżej 5 min zł (prawie 2 
razy więcej niż w latach 1961—1965); 
następstwem intensywnego rozwoju 
budownictwa jest zarysowujący się 
już deficyt materiałów budowlanych 
na poziomie: cegły około 60 min szt., 
żwiru — około 900 tys. ton, beto
nów — około 370 tys. m:1. Sprawa 
jest ważna i wyrwa rozwiązania. 
W 5-latce 1966—1970 wybudujemy 
w miastach i osiedlach woje
wództwa szczecińskiego około 60 
tys. izb mieszkalnych.

Zarysowane wyżej zadania rozwo
ju gospodarczego województwa 
szczecińskiego wymagają wydatnej 
rozbudowy istniejącego zaplecza 
naukowo-technicznego oraz powoła
nia nowych placówek i instytucji. 
Jest to jednak zagadnienie tak sze
rokie, że wykracza poza ramy ni
niejszego artykułu.

STANISŁAW RYCHLIK
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S ZCZECIN w najbardziej dosłownym znaczeniu 
jest miastem młodości: Na ulicach, w kinach, ka
wiarniach, na boiskach sportowych i najrozmait

szych festiwalach wszędzie pełno młodzieży. ?.Na każ
dym placu zabaw — pełno rozbawionych, hałaśliwych 
dzieci. Prawie połowa mieszkańców tego miasta liczy 
mniej niż dwadzieścia lat.

REKORDY ŻYWOTNOŚCI

W latach 1948—55 przyrost naturalny „nie schodził" 
tu poniżej 30 promille. Szczytowym okresem był rok 
1950. Ogólnopolski wskaźnik wynosił wówczas 18,1, 
a w Szczecinie — 37,2. Żadne miasto w Polsce nie mo
gło konkurować ze Szczecinem w tym zakresie. Podob
na sytuacja była w całym województwie.

W roku 1950 młodzież do 15 lat stanowiła 33,2 proc, 
ogółu ludności województwa, a w 1960 roku — 41.2 
proc, (analogiczny wskaźnik dla całego kraju: 34,9). 
Skutki tej eksplozji demograficznej są szczególnie wi
doczne na wsi szczecińskiej, gdzie młodzież do 15 lat 
stanowi 45,4 proc, ogółu ludności.

W próbach oceny tego zjawiska społecznego wyra
żono przekonanie, że w najbliższych latach, podobnie 
jak w innych miastach nadodrzańskich, gdzie w okre
sie powojennym, wskutek specyficznych warunków 
osadnictwa, została zachwiana równbwaga w struk
turze wieku mieszkańców, nastąpi też w Szczecinie 
stnbilhacja wskaźników demograficznych. Nastąpiła. 
W 1964 roku w statystyce przyrostu naturalnego za
notowano już tylko 10,2 promille.

Dziś wszyscy się zgadzają, że dzieci i młodzież wy
wierają duży wpływ na kształtowanie się charakteru 
tego miasta, na jego rytm życia, atmosferę, koloryt. 
Dostrzegają to mieszkańcy innych dzielnic kraju, a w 
jeszcze większym stopniu — cudzoziemcy. Wystarczy 
zresztą zobaczyć miasta szwedzkie, czechosłowackie, 
węgierskie, aby uświadomić sobie młodość Szczecina. 
Tam, na ulicach, przewaga ludzi starszych wiekiem, 
godnych i spokojnych, tutaj — ruch i wrzawa.

DAWNIEJ I DZIŚ

Paradoksalnym zrządzeniem losu, ta sama młodzież, 
której dłuższy czas urągano za to właśnie, że jest tak 
liczna odgrvwa dziś niebagatelną role w nolemicz^ej 
argumentacji na temat zagadnień demograficznych Po
morza Zachodniego. Trzeba tu bowiem przypomnieć, 
że przez kilkanaście lat jednym z argumentów zachod- 
nioniemieckiej propagandy rewizjonistycznej, która 
nie przebierała w środkach dyskredytowania gospo
darki polskiej, było niedoludnienie Pomorza szczeciń
skiego i koszalińskiego. Ulubionym zajęciem była przy 
tym żonglerka wskaźnikami demograficznymi.

Ile to w dawnych czasach przypadało statystycznych 
osób na kilometr kwadratowy, a ile za czasów pol
skich!

W pierwszych latach powojennych nie były to rze
czywiście efektowne wskaźniki. Ale nie były też — 
trzeba to wyraźnie powiedzieć —; nazbyt efektowne 
także przed wojną; przeciwnie: były nawet żenująco 
skromne. Przy gęstości zaludnienia Niemiec 145 osób 
na km kw. — na Pomorzu Zachodnim bvło tylko 60 
osób na km kw- Fakt, że ten nadodrzański i nadbał
tycki obszar, stanowiący 4.6 proc, obszaru państwo
wego Niemiec zamieszkiwało tylko 2.6 proc, ludności 
Niemiec, wzbudzał zrozumiały niepokój nie tylko w 
umysłach przewódców III Rzeszy. G. Ringel w „Die 
Landflucht aus Ostpommern” pisał: „Przy tym roz
woju sytuacji nie można się dziwić, że Polska już dzi
siaj (w 1939 r.) patrzy na Pomorze Szczecińskie, jak 
na przestrzeń bez narodu”.

Niedoludnienie Pomorza Zachodniego — jak już 
wspomniano — należało przez kilkanaście powojen
nych lat do żelaznego repertuaru propagandy rewizjo
nistycznej. Argument ten wydawał się najpewniejszy 
i najtrwalszy, wynikał-zresztą Z doświadczeń koloni- 
zacvjnych: jeżeli Niemcom, przy ich „fenomenalnych” 
umiejętnościach organizacyjnych nie udało się skolo
nizować tego obszaru, to jak Polakom może się udać 
zaludnienie? A jednak...

Proszę zwrócić uwagę, jak dyskretnie od jakiegoś 
czasu zniknął z propagandy rewizjonistycznej w NRF 
problem niedoludnienia Pomorza Zachodniego. Nie do
strzegają już tego problemu. I rzeczywiście — nie ma 
tego problemu.,.

W dwudziestym roku po wyzwoleniu, mimo ogrom
nych zniszczeń wojennych w budownictwie miast i wsi 
na Pomorzu Zachodnim, mieszka ńonad nieć procent 
ogółu ludności Polski. Przy średniej gęstości zaludnie
nia kraju 101 osób na km kw., w województwie szcze

cińskim przypada już 66 osób na km kw. Ale jak szyb
ko zmieniają się tu wskaźniki demograficzne!

■^ okresie ostatnich 10 lat — ludność miast zwięk
szała się co rok średnio o 15.600 osób, a ludność wsi — 
o 4.400. W latach 1950—1964 zaludnienie Szczecina 
zwiększyło się o 124.000 mieszkańców, a zaludnienie 
miast powiatowych i miasteczek — o 102.000. Zmieniła 
się też struktura ludnościowa tego obszaru. Przed woj
ną we wszystkich miastach i miasteczkach było ok. 
518.300 mieszkańców, tj. 51, proc, ogółu ówczesnej lud
ności województwa, a w 1964 roku W tych samych mia
stach żyło 534.600 mieszkańców, czyli 63,7 proc. Wnio
sek oczywisty: struktura ludnościowa tego obszaru jest 
teraz korzystniejsza niż w dawnych czasach.

Zdumiewający rozrost ludnościowy Szczecina i wo
jewództwa nie mógł wzbudzać i nie wzbudzał zachwy
tu w okresie nawoływań do planowania rodziny. Ale 
dziś, gdy Urząd Statystyczny informuje, że w okresie 
20-lecia w województwie szczecińskim urodziło się 
420.000 osób,'a więc połowa zamieszkałej tu ludności, 
a w Szczecinie 120.000, czyli 40 proc, wszystkich miesz
kańców tego miasta — oceniamy to jednak nie tylko 
jako problem społeczny ze wszystkimi jego konsek

Miasto młodych
WOJCIECH MYŚLENICKI

wencjami ekonomicznymi, ale przede wszystkim jako 
bardzo istotny fakt w procesie zaludniania Pomorza 
Zachodniego. Trzeba też przyznać, że zrobiono tu 
wszystko, co było w granicach powojennych możli
wości, aby dzieciom zapewnić warunki wychowania, 
a młodzieży — wykształcenie i przygotowania, do pra
cy zawodowej.

NA SZKOLNEJ ŁAWIE

W książce wydanej z okazji 20-lecia Szczecina na
pisałem: „Historię każdego działu gospodarki, każdego 
zakładu pracy, szkoły, instytucji, a w budownictwie 
miejskim każdej dzielnicy i każdej ulicy — należałoby 
zaczynać od relacji o rozmiarach zniszczeń wojen
nych". Nie miejsce tu na taką relację. Ale przypom- 
nijmy, że wojenne zniszczenia w zabudowie Szczecina 
oceniono ną 60 proc, i że w podobnych lub jeszcze 
większych rozmiarach zniszczono inne miasta w wo
jewództwie, jak Świnoujście, Stargard, Chojnę, Ka
mień, Nowograd, a niektóre — jak Pyrzyce i Choszcz
no ’— po prostu zmieciono z powierzchni ziemi. Dopie
ro znając ogrom tych strat można sobie wyobrazić, ile 
pomysłowości, energii i środków finansowych wyma
gało zagospodarowanie tego spustoszonego obszaru.

Nie chodzi tu o wyliczanie sukcesów i osiągnięć, mó
wiąc jednak o młodości Szczecina (dotyczy to zresztą 
młodej generacji całego województwa) warto — jak 
sądzę — w ujęciu choćby najbardziej sumarycznym 
przypomnieć pewne fakty:
• w ókresie 20-lecia 100 tysięcy młodzieży 1 51.000 

dorosłych ukończyło szkoły podstawowe, a 11.500 osób 
— licea ogólnokształcące i licea dla pracujących; '
• prawie 20.000 dzieci znajduje opiekę w przedszko

lach, domach dziecka, pogotowiach opiekuńczych i za
kładach specjalnych;
• w 72 szkołach podstawowych w Szczecinie uczy 

się 52.000 dzieci i w 780 szkołach w powiatach — 
112.000 dzieci, a poza tym w 48 szkołach podstawowych 
i na 395 kursach uczy się 5.400 osób pracujących;
• W 6 liceach ogólnokształcących w Szczecinie uczy 

się 3.550 młodzieży, w 14 liceach w powiatach — 5.100 
i w 10 liceach dla pracujących — 3.300 osób;
• w 4 liceach pedagogicznych i w liceum dla wy

chowawczyń przedszkoli kształci się 2.000 osób, w dwu 

studiach nauczycielskich — 680 osób, a 1.600 nauczy
cieli i wychowawców kształci się zaocznie. Ponad |00 
nauczycieli uzyskało już dyplomy. magisterskie w 
istniejącym od 1958 roku szczecińskim punkcie kon
sultacyjnym Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza.

Ogrom pracy przy odbudowie i zagospodarowaniu 
miast i wsi wymagał tworzenia wielu szkół zawodo
wych, których kierunki szkolenia odpowiadałyby po
trzebom gospodarki. W jakim stopniu udało się zreali
zować program organizacji tego szkolnictwa? Oto co 
mówią fakty:
• W 120 szkołach przysposobienia rolniczego, w 17 

technikach młodzieżowych i w 10 niższych szkołach 
rolniczych uczy się 4.200 osób; w 72 zasadniczych szko
łach zawodowych — 16.500 osób (co rok ok. 2.000 .absol
wentów tych szkół zasila miejscowe zakłady pracy); 
w 32 technikach młodzieżowych, dla pracujących 
i przyzakładowych uczy się 8.860 osób, w 10 szkołach 
medycznych — blisko 1.000; w 3 szkołach artystycz
nych — ‘780 osób. Organizacja tego szkolnictwa daje 
młodzieży wszechstronne możliwości wyboru zawodu 
— także w atrakcyjnych zawodach gospodarki mor
skiej.

• W 1962 roku otwarto Państwową Szkołę Rybołów
stwa Morskiego z wydziałami: połowowym i obsługi 
maszyn, w następnym roku — Państwową Szkolę Mor
ską z wydziałami: mechanicznym i nawigacyjnym. 
W Świnoujściu już kilka lat istnieje Zasadnicza Szko
ła Rybołówstwa Morskiego, przygotowująca młodzież 
do zawodu rybaka. W szkołach budowy okrętów, stocz
niowych i Zarządu Portu ponad 3.000 osób przygoto- 
wuje się do pracy w gospodarce morskiej.

W pierwszym dziesięcioleciu odbudowano 128 budyn
ków szkolnych, 26 przedszkoli i 6 domów dziecka. Wy
budowano 12 budynków szkolnych i w 298 budynkach 
przeprowadzono kapitalne remonty. W następnym 
dziesięcioleciu — do 1964 roku — wzniesiono 179 szkół 
(ok. 920 izb) kosztem ponad 450 milionów złotych. 
W ostatnich latach na budownictwo szkolne przezna
cza się ok. 100 milionów złotych rocznie.

NAUKA A POTRZEBY ŻYCIA

Szczecin miał istotne powody, aby od początku dą
żyć do założenia wyższych uczelni. Zburzone podczas 
wojny miasta i zrujnowana gospodarka województwa 
potrzebowały techników, rolników, ekonomistów. Nie 
mniejsze było zapotrzebowanie na lekarzy, nauczycieli, 
prawników i pracowników naukowych. Dziś Szczecin 
ma 3 wyższe uczelnie i 3 uczelnie typu półwyźszego 
oraz punkty konsultacyjne Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza i Wyższej Szkoły Muzycznej w Poznaniu.

Politechnika Szczecińska (5 wydziałów z łączną licz
bą 42 katedr) posiada 37 samodzielnych i 305 pomocni
czych pracowników nauki. Dużym, sukcesem tej kadry 
— oprócz działalności pedagogicznej — są wyniki pra
cy naukowej: sześćdziesiąt kilka książek i ponad tysiąc 
opublikowanych artykułów o tematyce związanej 
z problematyką poszczególnych wydziałów, a poza 
tym — średnio w ciągu roku — ojc. 800 prac naukdwo- 
badawczych i 500 prac naukowo-usługowych, wykony
wanych ha zlecenia instytucji i przedsiębiorstw róż
nych resortów gospodarki. Istniejąca poprzednio Szko
ła Inżynierska wydała 1.526 dyplomów inżyniera, 
a Politechnika — 1.654 dyplomy magistra inżyniera.

Zorganizowanie w 1948 r. Pomorskiej Akademii Me
dycznej (Wydział Lekarski i Oddział Stomatologii) było 
taką samą koniecznością dla organizującej się służby 
zdrowia. jak powstanie Politechniki dla dźwigającej 
się z ruin gospodarki Pomorza Zachodniego. Akademia 

rozlokowała się w różnych punktach miasta, w pięciu 
ośrodkach, których zabudowania przystosowano do 
potrzeb klinik, zakładów i rektoratu. Początkowo ze 
względu na trudności lokalowe, czynnych było tylko 
8 katedr. Dziś jest to jedna z największych i najlepiej 
wyposażonych uczelni medycznych w kraju. W PAM 
czynnych jest 37 katedr z f9 klinikami i 19 zakładami 
teoretycznymi, jedna klinika samodzielna i jeden sa
modzielny zakład. Pracuje tu 38 samodzielnych i 360 
pomocniczych pracowników naukowych. Profesorowie 
tej uczelni opublikowali 'ponad 60 książek i ok. 1.200 
artykułów i rozpraw naukowych. Wydają roczniki pt. 
„Annales Academiae Medicae Stetinensis”. Od począt
ku swego istnienia do .połowy 1964 roku akademia 
szczecińska wyszkoliła 1.627 lekarzy umedy cyny i 517 
lekarzy stomatologii.

Wyższa Szkoła Rolnicza podobnie jak Politechnika 
i Akademia Medyczna nie miała początkowo ani 
sprzyjających warunków lokalowych, ani dostateczne) 
ilości pracowników naukowych. Rolnictwo domagało 
się jednak fachowców, powstawały państwowe gospo
darstwa rolne, warunkiem produktywizacji rolnictwa 
była organizacja służby agrotechnicznej. WSR spełniła 
nadzieje szczecińskiego rolnictwa. Jest to szkoła jedno- 
wydziałowa, posiada 30 katedr Wydziału Rolniczego, 
realizujących program nowoczesnej nauki. W okresie 
dziesięciu lat — do połowy 1964 roku — szczecińską 
WSR ukończyło 266 absolwentów, uzyskując tytuł in- 
żyniera^rolnika i 568 uzyskało tytuł magistra inży
niera.

Studenci Politechniki, PAM, WSR 1 Uniwersytetu 
Poznańskiego oraz Państwowej Szkoły Morskiej, Pań
stwowej Szkoły Rybołówstwa Morskiego i dwu Stu
diów Nauczycielskich — w łącznej liczbie 9.360 osób — 
stanowią uprzywilejowaną pozycję w obrazie młodości 
Szczecina. Są zrozumiałą dumą miasta, które przed 
wojną nie miało ani jednej wyższej uczelni. Wywierają 
też niemały wpływ na rozwój środowisk naukowych,

Najnowszym dziejom Szczecina wiernie towarzyszą 
młodzi historycy pracujący w Stacji Archeologicznej 
i w Pracowni Zakładu Historii Pomorza Instytutu Hi
storii Polskiej Akademii Nauk, w Wojewódzkim Archi
wum Państwowym, w Muzeum Pomorza Zachodnie
go, w Katedrze Historii Gospodarczej Politechniki 
Szczecińskiej, w Instytucie Zachodnio - Pomorskim. 
Wszystkie te Instytuty łączy wspólna idea: udowodnić 
prawdę o dawnych dziejach Pomorza i wykazać jego 
polityczne, gospodarcze i kulturalne związki z Polską.

Koordynatorem działalności ośrodków naukowych 
jest zorganizowane w 1956 roku Szczecińskie Towa
rzystwo Naukowe, które zrzesza 134 członków w czte
rech wydziałach: nauk społecznych, nauk przyrodni- 
czo-rolniczych, nauk lekarskich i nauk matematyczno- 
technicznych. W latach 1957—64 członkowie STŃ opu
blikowali ponad 90 prac naukowych.

*
W okresie nabliższych pięciu lat kilkadziesiąt tysię

cy absolwentów opuści szkoły , podstawowe, ogólno
kształcące, zawodowe i wyższe. Oto wspólny problem 
roczników szczecińskiego wyżu demograficznego: gdzie 
będą pracować i czy będą dla nich mieszkania?

Istotne jest tu następujące porównanie:
W-okresie 16 lat — od 1950 do 1965 roku — na in

westycje w gospodarce uspołecznionej województwa 
przeznaczono ok. 37 miliardów złotych. Na okres na
stępnych pięciu lat — od 1966 do 1970 roku — na in
westycje przeznaczono tu 31 miliardów 500 milionów 
złotych. Porównanie tych dwu okresów ilustruje wzra
stające tempo inwestowania gospodarki województwa.

Realizacja do końca 1970 roku projektowanych za
dań inwestycyjnych umożliwi wzrost zatrudnienia 
o ok. 25.000 osób w zakładach przemysłowych Szczeci
na i innych miaśt, a w całej gospodarce województwa, 
łącznie z przemysłem — o ok. 60.000 osób. Roczniki 
wyżu demograficznego nie powinny więc mieć kłopo
tów z miejscami pracy. Nie powinny też mieć więk
szych trudności z otrzymaniem mieszkań. Z nakładów 
inwestycyjnych 2 miliardów 100 milionów złotych za
planowano w miastach budowę 58.700 izb (22.180 
mieszkań), z których 47 proc, otrzyma Szczecin.

Jakkolwiek nie oceniano by-perspektyw gospodar
czych województwa na najbliższe lata — jedno pozo
stanie pewne: że młoda generacja drugiego dwudzie
stolecia szczecińskiego będzie miała nieporównanie 
łatwiejsze życie niż ta, która wśród ruin zburzonych 
miast i wsi. w okresie minionych dwudziestu lat doko
nała gigantycznej pracy nad zagospodarowaniem tego 
nadbałtyckiego i nadodrzańskiego regionu.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

więc wyeliminować całkowicie in
dywidualnej produkcji, drobno-to- 
warowej gospodarki chłopskiej. (Po
ciąga to za sobą szereg ujemnych, 
dobrze znanych skutków ekono
micznych i społecznych).

Jedynym kryterium socjalizacji 
nie może więc być — jak się na 
ogół przyjmuje — uspołecznienie 
ziemi. Równorzędnym kryterium 
socjalizacji jest uspołecznienie 
innych środków produkcji (kapita
łu) i pracy. Do tej pory nie zwra
cano na tę, wydawałoby się oczy
wistą, sprawę dostatecznej uwagi. 
Pomijano na ogól milczeniem, że 
przy uspołecznionej ziemi może 
istnieć w wysokim stopniu nie
uspołeczniony kapitał i praca, co 
oznaczą tylko częściową, niepełną 
socjalizację rolnictwa.

Analogicznie częściowa socjaliza
cja może istnieć w warunkach, gdy 
ziemia jest w indywidualnym wła
daniu. Jeżeli bowiem istnieje dość 
wysoki poziom sił' wytwórczych, 
wysoki stopień rozwoju socjali
stycznego przemysłu, a ziemia nie 
jest uspołeczniona :— to rolnictwo, 
indywidualna gospodarka chłopska 
musi ulegać nieuchronnie głębokim, 
strukturalnym przeobrażeniom, któ
re muszą nosić socjalistyczny cha
rakter. Przeobrażenia te odnoszą 
się nie do ziemi, lecz do kapitału 
i pracy, które w pewnej części na
bierają społecznego charakteru. W 
jeszcze większym stopniu dotyczą 
one pozostałych dziedzin stosunków 
produkcji. W konsekwencji zmie
nia to charakter, indywidualnego 
rolnictwa, drobnotówarowej gospo
darki chłopskiej, Oznaczałoby to, 
że gospodarka chłopską jako całość 
nabrała w jakimś stopniu cech so
cjalistycznego rolnictwa.

*
Socjalizacja rolnictwa oznacza 

uspołecznienie ziemi i innych śród-
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ków produkcji, zespolenie drob
nych z reguły gospodarstw chłop
skich w wielkie socjalistyczne 
przedsiębiorstwa rolne. Uspołecz
nienie ziemi i innych środków 
produkcji w rolnictwie nie jest 
jednak celem samym w sobie, lecz 
środkiem realizacji celu.

Głównym, podstawowym celem 
socjalizacji rolnictwa jest zapew
nienie stosunkowo większej pro
dukcyjności gospodarki rolnej, a 
tym samym lepsze' zaspokajanie 
potrzeb społeczeństwa.'-) Ponadto 
można jeszcze wymienić trzy inne 
niemal równie istotne cele a zara
zem przyczyny socjalizacji rolnic
twa;

< 1 zniesienie stosunków wyzysku 
w sferze produkcji i wymiany rol
nej, które wyraża się w następują
cych dziedzinach: a) zniesienie pro
cesów polaryzacji, procesów boga
cenia się jednych i ubożenia dru
gich; b) zniesienie stosunków wy
zysku pracy na wsi; c) zniesienie 
wyzysku producentów rolnych jako 
sprzedawców i jako nabywców;
• włączenie rolnictwa w system 

gospodarki planowej, podporządko
wanie go prawom ekonomicznym 
gospodarki socjalistycznej, co umo
żliwia jej harmonijny rozwój;
• realizację socjalistycznej, za

sady podziału według pracy. (Nale
ży tu zaznaczyć, że są to główne, 
lecz bynajmniej nie, jedyne cele 

' socjalizacji rolnictwa.s)
Realizacja pierwszego z wymie

nionych wyżej celów socjalizacji 
rolnictwa wymaga uspołecznienia 
środków produkcji rolnictwa (zie
mi i kapitału). Jednakże w naszych 
warunkach, przy obecnym stanie 
sił wytwórczych, wielka produkcja 
rolna nie ma jeszcze przewagi nad 
gospodarką chłopską. Socjalistyczne 
gospodarstwa rolne mają przecięt
nie znacznie niższą (o ok. ‘/3) pro
dukcję z hektara; niż gospodarstwa 
indywidualne, a ich koszty produk
cji są wyższe niż w gospodarce 
chłopskiej. Nasza gospodarka naro
dowa nie dysponuje jeszcze środ
kami, by w dość krótkim okresie 
czasu dokonać technicznej rekon
strukcji rolnictwa (co pozwoliłoby 
uzyskać przewagę wielkiej produk

O
cji rolnej). W tej sytuącji nie moż
na dokonać uspołecznienia ziemi 
i innych środków produkcji w rol
nictwie, nie można zastąpić indy
widualnej gospodarki chłopskiej 
przez wielką produkcję rolną; za
stąpienie to może się dokonać tyl
ko stopniowo.

Co się tyczy pozostałych wyżej 
wymienionych głównych celów so
cjalizacji rolnictwa, to mogą one 
być zrealizowane bez uspołecznie
nia ziemi i kapitału. Można sądzić, 
iż praktyka naszego budownictwa 
socjalistycznego wykazała, że zo
stały one już w zasadzie zrealizo
wane. Próbę udowodnienia tej tezy 
przedstawiłem na łamach „Nowych 
Dróg"' i „Ekonomisty”; tutaj przy
toczymy tylko zaprezentowane tam 
wnioski.

Dawna klasyczna struktura spo
łeczno-ekonomiczna wsi polskiej z 
podziałem na trzy podstawowe gru
py: biedniaków, średniaków i kmie
ci (kułaków) należy coraz bardziej 
do przeszłości. Coraz bardziej zani
kają jej krańcowe bieguny. Spo
łeczno-ekonomiczne zróżnicowanie 
struktury gospodarstw chłopskich 
oraz ciągły proces polaryzacji pro
ducentów rolnych przestały być ce
chą charakterystyczną naszej go- 
spodarki rolnej. Istnieją one już 
tylko w stadium szczątkowym wy
kazując tendencję dalszego zaniku.

Przytłaczająca część ludności-rol
niczej nie jest wyzyskiwana jako 
najemna siła robocza ani nie wy
zyskuje obcej siły roboczej. Gospo
darkę chłopską charakteryzuje po
wszechnie stosowanie własnej, in
dywidualnej pracy i — choć w nie
zbyt jeszcze szerokim -zakresie — 
pracy zespołowej. Można więc są
dzić, że, stosunki wyzysku pracy 
najemnej nie są już cechą charak
terystyczną naszej gospodarki 
chłopskiej. Istnieją tylko w. nie
wielkim, coraz bardziej kurczącym 
się zakresie.

BEZPOŚREDNIEJ SO
Zniesiony został wyzysk drobnych 

producentów rolnych jako sprze
dawców i nabywców towarów. 
Wymiana między wsią a miastem 
opiera się — mówiąc ogólnie — 
na zasadzie ekwiwalentności. A 
zatem wyzysk mas chłopskich przez 
ogniwa wymiany przestał być ce
chą naszej gospodarki chłopskiej. 
U podstaw tej ważnej przemiany 
leżało uspołecznienie stosunków 
rynkowych (stosunków wymiany 
między wsią a miastem).

Wymienione wyżej strukturalne 
przeobrażenia oznaczają w sumie, 
że stosunki wyzysku w sferze pro
dukcji i wymiany rolnej zostały w 
zasadzie zniesione. Oznacza to, że 
został już zrealizowany drugi za
sadniczy cel socjalizacji rolnictwa.

Indywidualne rolnictwo zostało 
wciągnięte w orbitę systemu socja
listycznego planowania gospodar
czego. Kształtowanie się dynamiki 
i struktury produkcji rolnej,'inwe
stycji, dochodów naszej gospodarki 
chłopskiej jest zdeterminowane 
przez plan państwowy. Żywiołowy 
charakter produkcji, określany w 
kapitalizmie przez stosunki ekono
miczne, przestał być cechą naszej 
gospodarki chłopskiej. Także i głę
bokie zróżnicowanie dochodów grup 
gospodarstw rolnych przestało być 
cechą naszej gospodarki chłopskiej. 
Podział dochodu w rolnictwie do
konuje się w lwiej części w opar
ciu o socjalistyczną zasadę: płaca 
(dochód) według pracy. A więc 
trzeci oraz czwarty zasadniczy cel 
socjalizacji rolnictwa został też już 
w zasadzie, zrealizowany.

*
Stwierdzając, że główne cele so

cjalizacji rolnictwa (oprócz , pierw
szego) zostały już w zasadzie zre
alizowane, należy wyciągnąć stąd 
wniosek, iż nasze indywidualne rol
nictwo zostało objęte procesami so

cjalizacji, źe dokonała się już w 
specyficznej formie specjalizacja 
naszej gospodarki chłopskiej. Aby 
sprecyzować tę tezę wydaje się, że 
słusznie będzie mówić o pośredniej 
i bezpośredniej socjalizacji rolnic
twa. Pośrednia socjalizacja rolnic
twa oznacza zniesienie stosunków 
wyzysku w sferze produkcji i wy
miany rolnej, uspołecznienie sto
sunków wymiany między wsią 
i miastem, włączenie indywidualne
go rolnictwa w’ orbitę systemu' gór 
spodarki planowej, podporządko
wanie go .prawom ekonomicznym 
gospodarki socjalistycznej. W tym 
znaczeniu można mówić, że doko
nała się w zasadzie już pośrednia 
socjalizacja naszego indywidualne
go rolnictwa. O dokonaniu bezpo
średniej socjalizacji będzie można 
mówić wtedy, gdy ziemia oraz inne 
środki produkcji w rolnictwie zo
staną uspołecznione, gdy produkcja 
będzie się dokonywać w ramach 
wielkich socjalistycznych przedsię
biorstw rolnych.

Dokonanie pośredniej socjalizacji 
należy zapisać na konto dorobku 
całego dwudziestolecia. Jest ona 
skutkiem całokształtu socjalistycz
nych przeobrażeń kraju, jej postę
py były przede wszystkim funkcją 
rozwoju potężnego przemysłu 'so
cjalistycznego. Jego rozwój legł u 
podstaw zredukowania do minimum 
stosunków wyzysku w rolnictwie. 
Ograniczył on występowanie pro
cesów polaryzacji. Zmusił do redu
kowania najemnej obcej siły robo
czej (wzrost ceny najemnej siły ro
boczej dzięki industrializacji, po
wstanie warstwy chłopów-robotni- 
ków itd.). Rozwój socjalistycznego 
przemysłu umożliwił socjalizację 
ogniw wymiany między wsią a 
miastem, co oznaczało zniesienie 
wyzysku w tej sferze. Uspołecznie
nie stosunków wymiany legło u 
podstaw włączenia indywidualnego 
rolnictwa w orbitę systemu gospo

darki planowej, podporządkowania 
go prawom ekonomicznym gospo
darki socjalistycznej. Na powyższe 
przeobrażenia ważki wpływ miał 
także czynnik subiektywny, tzn. 
działanie ekonomicznych i innych 
narzędzi polityki agrarnej państwa. 
Instrumenty te były głównymi 
czynnikami poważnej niwelacji po
ziomu dochodów w rolnictwie (pro
gresja i degresja obciążeń finanso
wych gospodarstw chłopskich, po
moc dla gospodarstw mniejszych w 
formie kontraktacji itd.).

Co się tyczy postępów bezpośred
niej socjalizacji rolnictwa, które 
nie są jeszcze zbyt duże, to są one 
dorobkiem tylko ostatnich ośmiu 
lat, tzn. okresu nowej polityki rol
nej. Z poprzedniego okresu została 
jedynie niewielka liczba spółdziel
ni produkcyjnych oraz sieć pań
stwowych ośrodków maszynowych.

Dokonanie pośredniej socjalizacji 
rolnictwa wiąże się także ze spe
cyficzną cechą drobnej gospodarki 
chłopskiej, mianowicie jej zdolnoś
cią do akomodacji. Umożliwiła ona, 
oprócz wyżej wymienionych czyn
ników, pośrednie zsocjalizowanie 
naszego rolnictwa.

Historia wykazuje, źe drobna go
spodarka chłopska zawsze przysto
sowywała się do danej formacji 
społeczno-ekonomicznej podporząd
kowując się jej prawom. Gospo
darka ta służyła ustrojowi niewol
niczemu, podlegała jego głównym 
prawidłowościom (np. drobni właś
ciciele przekształcali się w niewol
ników bądź, rzadziej, w właścicieli 
niewolników). Służyła ustrojowi 
feudalnemu, który ją sobie podpo
rządkował; drobni właściciele 
świadczyli rentę odrobkową, natu
ralną, a następnie pieniężną. Podpo
rządkował ją swym prawom ustrój 
kapitalistyczny. Może ją także pod
porządkować swym prawom ustrój 
socjalistyczny.
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Tu wszystko zaczynało się od no
wa. Kie było wiejskich autoryte
tów, rodzin wiodących prym „wśród 
sąsiadów z pokolenia na pokolenie, 
nie było żadnej tradycji...

Xa polach kilku rolników z Jar- 
szewa w powiecie Kamień do dzi
siejszego dnia pozostały nienaruszo
ne okopy, w których dwadzieścia 
lat temu „siedzieli” właśnie oni, 
gospodarze tej ziemi. Dzisiejsi mie
szkańcy tej wsi w większości po
chodzą z Wołynia. Wstąpili do dy
wizji Kościuszkowców, gdy ta ma
szerowała na Chełm i Lublin. Z I 
Armią przeszli szlak przez War
szawę, Bydgoszcz, Wał Pomorski i 
w marcu 1945 roku dotarli do Jar- 
szewa. Stąd ostrzeliwali resztki od
działów niemieckich, chroniących 
się na wyspie Chrząszczewskiej. Po 
operacji berlińskiej wrócili całym 
oddziałem do Jarszewa: tu na po
czątku jeszcze w mundurach, potem 
jako cywile uprawiali ziemię, tu 
pozostali na stałe.

Jarszewo nie jest bynajmniej wy
jątkiem. Takich historii można spot
kać we wsiach województwa szcze
cińskiego wiele, zwłaszcza w po
wiatach, w których stacjonowały 
oddziały I Armii: gryfickim, ka
mieńskim,' gryfińskim, chojeńskim. 
Z okazji pamiętnych rocznic: bitwy 
pod Siekierkami, czy 12 październi
ka, osadnicy całych niemal wiosek 
ubierają rogatywki, stare mundury, 
przypinają do nich bojowe odzna
czenia.

Tu wszystko zaczynało się od no
wa — w pojęciu tym nie ma naj
mniejszej przesady. Oto w dniu 1 
maja 1945 roku w całym powiecie 
kamieńskim mieszkało tylko 50 Po
laków, w powiecie Nowogard — 
500, w powiecie Gryfice 1180. Ale 
już w grudniu 1945 roku na terenie 
Pomorza Zachodniego, czyli woje
wództw szczecińskiego i koszaliń
skiego na 64 000 gospodarstw, 38 
tys. było zajętych przez osadników 
polskich. Ta eksplozja osadnicza by
ła zjawiskiem niepowtarzalnym, bu
dzącym jeszcze dzisiaj, po latach 
podziw najwyższego rzędu.

W latach następnych procesy o- 
siedleńcze na tych ziemiach nie 
przebiegały równomiernie — wprost 
przeciwnie wykazywały duże i nie 
zawsze korzystne wahania. Po pier
wszych latach błyskotliwych postę- 
póir w tej dziedzinie następuje 
ckres wyraźnych zahamowań. Zło
ży! się na to cały kompleks przy
czyn: polityczne — wzmożona pro
paganda rewizjonistyczna na jed
nym biegunie i praktyki, z których 
doświadczeń zrodziła się słynna 
uchwała gryficka; gospodarcze — 
budynki i urządzenia większości 
gospodarstw były przystosowane 
dla gospodarstw o powierzchni 30 
— 40 Iza, dla obecnych właścicieli, 
w przeważającej większości właści
cieli gospodarstw 7 — 10 hektaro
wych, budynki te były zbyt duże, 
co w' konsekwencji rodziło trudno
ści z utrzymaniem ich we właści
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CJALIZACJI ROLNICTWA
Możliwości przystosowania się 

gospodarki chłopskiej do danej 
formacji społeczno - ekonomicznej 
istnieją przede wszystkim dzięki 
jej dwoistemu charakterowi. W 
formacjach opartych na prywatnej 
własności środków produkcji przy
stosowanie to umożliwiała głównie 
indywidualna własność środków 
produkcji gospodarki chłopskiej. 
Immanentną cechą tych formacji 
był jednak wyzysk. Wskutek tego 
przystosowanie to miało jedno
stronny charakter, były lub stosun
kowo mało były w nim uwzględ
niane interesy chłopów jako ludzi 
pracy. Gospodarstwa chłopskie by
ły w tych formacjach wyzyskiwa
ne, ulegały rozwarstwianiu, wypie
raniu. Gospodarka kapitalistyczna 
(to samo odnosiło się do poprzed
nich formacji) nie asymiluje więc 
w sposób trwały gospodarki chłop
skiej. Dąży do przekształcenia 
mniejszej jej części w gospodar
stwa kapitalistyczne, a przeważają
cej części — w warsztaty wyrobni
ków bądź dąży do jej ekspropriacji 
' przekształcenia drobnych produ
centów w robotników najemnych.

W ustroju socjalistycznym przy
stosowanie się gospodarki chłop
skiej umożliwia głównie to, że za
równo klasa robotnicza jak i chło- 
Pi —- to ludzie pracy. Gospodarka 
socjalistyczna podporządkowując 
sobie gospodarkę chłopską musi 
oczywiście uwzględniać interesy 
chłopów jako indywidualnych właś
cicieli. Bez tego przystosowanie to 
byłoby niemożliwe. (Ma 'więc ono 
charakter nie jednostronny, jak w 
Poprzednich formacjach, leci, dwu
stronny, odpowiadający interesom 
chłopów zarówno jako właścicieli 
środków produkcji jak i ludzi pra- 
fiy). Jednocześnie rodzi to określo
ne trudności w procesie akomóda- 
CJi. Własnościowe interesy chłopów 
nie mogą być w pełni uwzględnia
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wym stanie; kllmatyczno-glebowe 
nieznajomość kapryśnych warun

ków klimatu nadmorskiego powo
dowała konkretne skutki gospodar-* 
dze; finansowe np. w pierwszych 
latach po wyzwoleniu osadnicy zza 
Buga uprawiali tutaj pokaźne iloś
ci gryki i prosa, które to kultury 
tutaj nad morzem niezwykle nisko 
pidiiOWały. Potrzeba było lat, By 
dostosować strukturę zasiewów do 
miejscowych warunków, by miejsce 
gryki mogły zająć takie uprawy jak 
rzepak, groch, ziemniak, burak cu
krowy. Do tego wszystkiego dodaj
my jeszcze nieustabilizowaną sytu
ację prawną, rodzącą zjawiska nie
znane wewnątrz kraju — częste 
przenoszenie się rolników z gospo
darstwa na gospodarstwo* porzuca
nie kwitnących nieraz gospodarstw 
i wyjazd na kilkumorgowe gospo
darstwo do województw central
nych. Były czasy, kiedy każdy 
wzrost napięcia w sytuacji między
narodowej budził niezwykle silny 
oddźwięk we wsiach Pomorza Za
chodniego i konkretne, nieraz wręcz 
fatalne skutki gospodarcze. Tak 
więc stabilizacja, albo jej brak, by
ła obok polityki cen, dostaw ma
szyn i innych środków produkcji 
dodatkowym, niezwykle ważnym, w 
niektórych okresach wręcz decydu
jącym czynnikiem oddziaływającym 
na rozwój produkcji rolnej.

*

Dla poparcia wysuniętej powyżej 
tezy podam przykłady ilustrujące 
rozmiary tzw. skoku budowlanego 
na wsi szczecińskiej, jaki miał 
miejsce w 1964 roku. Jego nadej
ścia nic właściwie nie zapowiadało. 
Realizacja kredytów na budowni
ctwo nowe, odbudowę i remonty w 
gospodarstwach indywidualnych 
województwa szczecińskiego wyno
siła w 1960 roku — 17,6 min zł, 
w 1962 r. — 15,1 min zł i w 1963 r. 
— 16,5 min zł. W 1964 roku na po
wyższe cele chłopi wydatkowali su
mę 39,7 min kredytów. Wszyscy zo
staliśmy zaskoczeni nie tylko roz- 
mia^mi, ale też i kierunkami tego 
ruchu budowlanego. Spośród wznie
sionych w ubiegłym roku 604 no
wych budynków 60 stanowią domy 
mieszkalne, 222 — obory, chlewnie 
i stajnie, 198 — stodoły i magazy
ny, 124 — inne budynki. Oprócz 
tego wybudowano 1 026 silosów, 
3 512 budynków poddano remontom 
i naprawie. Łączna wartość tych 
prac wyniosła, 102 min zł.

Tego skoku budowlanego na wsi 
woj. szczecińskiego nie uzasadniały 
jakieś specjalnie wysokie dochody 
wsi. Rozmiary skupu produktów 
rolnych, które w zasadzie niewiele 
różniły się od roku 1963; niezbyt 
wysokie też były dostawy materia
łów budowlanych. Wprost przeciw
nie, brak na rynku tych ostatnich 
był i jest nadal istotnym hamulcem 
budownictwa. Np. na rok bieżący 
gminne spółdzielnie województwa 

ne, o ile wchodzą one w kolizję z 
interesami ogólnospołecznymi. Po
nadto ustrój socjalistyczny, podob
nie jak poprzednie formacje, nie 
może asymilować w trwały sposób 
gospodarki chłopskiej; podporząd
kowując ją sobie dąży zarazem do 
jej przekształcania w gospodarkę 
socjalistyczną. Nie jest to łatwym 
procesem dla gospodarki chłop
skiej, gdyż oznacza to rezygnowa
nie z indywidualnej własności. Dla
tego w procesie tym klasa robotni
cza odgrywa rolę przodującą, sto
sunkowo bardziej aktywną. Zasad
nicza zgodność tych procesów z 
interesami chłopów jako producen
tów sprawia, że mimo- określonych 
oporów, mogą oni brać aktywny 
udział nie tylko w procesie przy
stosowania lecz zarazem i w pro
cesie stopniowej transformacji go
spodarki indywidualnej w zespo
łową.

A zatem proces akomodacji, pod
porządkowanie się gospodarki 
chłopskiej prawom Ustroju socjali
stycznego, które znalazło Wyraz w 
pośrednim zsocjalizowaniu naszego 
indywidualnegó rolnictwa, , nie 
oznacza trwałej asymilacji tej’ go
spodarki przez gospodarkę socjali
styczną. Obiektywriy bieg rozwoju 
sił wytwórczych prowadzi do nie
uchronnego przekształcania ( się 
drobnych gospodarstw w duże, no
woczesne przedsiębiorstwa. W so
cjalizmie przekształcenie' to może 
się dokonać nie wbrew interesom 
a zgodnie z 'interesami podstawo
wej masy chłopów; zrezygnowanie 
z indywidualnej własności może się 
dokonać w sposób niemal „bezbo- 
lesny”. Obiektywna tendencja do 
integracji drobnych gospodarstw 
znajdzie z czasem subiektywny wy
raz w tym, że sami chłopi nie będą 
zainteresowani w utrzymaniu swej 
.gospodarki. Czynniki determinują
ce bezpośrednią socjalizację rolnic

zapotrzebowały 1169 ton gwoździ. 
Wydział przemysłu PWRN przy
dzielił tylko 490 ton, czyli o 195 ton 
mniej, aniżeli w roku 1964. Nie jest 
to jedyny skandal w tej dziedzinie. 
Na wsi odczuwa się bardzo dotkli
wie brak eternitu, dachówki, belek 
stropowych, kafli itd. Dla polepsze
nia tej sytuacji niewiele robi się w 
instancjach kierujących wojewódz
kim przemysłem terenowym, rów
nież! rozdzielniki centralne'nie za
powiadają rychłej zmiany na lep
sze. Właściwie tylko gminne spół
dzielnie . podjęły konkretne przed
sięwzięcia w tej dziedzinie. WyJ 
twórnie materiałów budowlanych 
GS rozpoczęły już produkcję kom-' 
pletnych obór na potrzeby chłop-* 
śkie z prefabrykatów. Obory takid 
mieszczące 6 krów (cena około 30 
tys. zł) rolnik może zamówić W 
GS-ie. Transport i montaż takiej o- 
bory trwa 2 — 3 dni. Jeszcze w 
tym roku wyprodukuje się elemen
ty do 250 takich obiektów. Wiele 
też liczy się na rozwój grup budo
wlanych przy gminnych spółdziel-* 
niach — jest to1 właściwie jedyna 
nadzieja rolników, wziąwszy pod u- 
wagę fakt, iż rzemiosło prywatne 
w miasteczkach i wsiach Pomorza 
Zachodniego praktycznie nie istnie
je.

1) Tezy zawarte w niniejszym artyku
le opublikowałem na lamach „Nowych 
Dróg” (nr 5/1964) i „Ekonomisty" 
(nr 2/1965, który wkrótce ukaźe się na 
rynku wydawniczym).

2) Rozwój sil wytwórczych, postępy 
mechanizacji rolnictwa, zdobycze agro- 
techniki i zootechniki wymagają, by 
produkcja była prowadzona na dużą 
skalę. Wielka, nowoczesna produkcja 
rolna Jest w stanie zapewnić osiągnię
cie niższych kosztów produkcji niż 
drobna gospodarka chłopska. Jednocze
śnie Jest ona w stanie zapewnić pro
dukcję z hektara wyższą niż indywi
dualna gospodarka. Dlatego też drobna 
gospodarka chłopska, wcześniej czy póź
niej, musi się przekształcić w wielkie 
nowoczesne socjalistyczne przedsiębior
stwa rolne.

3) Abstrahujemy przy tym od doraź
nych celów socjalizacji .rolnictwa, któ
re mogą 'występować zależnie od kon
kretnych warunków danego kraju (np. 
konieczność wyzwolenia rezerw pracy, 
zdobycia środków na przyspieszoną 
Industrializację itp.).

Mimo tych wszystkich przeciwno
ści ruch budowlany na wsi szcze
cińskiej rozwija się nadal. Sumy 
kredytów udzielonych na ten cel 
rolnikom w pierwszym kwartale 
przewyższają sumy rozdysponowane 
w analogicznym okresie ubiegłegd 
roku. Zjawisku, o którym mowa, 
towarzyszą inne mające również 
swoje przyczyny w tym, co nazy
wamy stabilizacją. W roku ubie
głym rolnicy indywidualni zakupi
li 1 263 pługi konne, 1 230 bron, 
760 siewników, 987 kopaczek. We 
wszystkich tych pozycjach nastąpił 
wzrost w stosunku do roku ubie
głego o 20 — 25 proc. O ile w roku 
1963 chłopi kupili części zamien
nych do maszyn rolniczych za 13 
min zł, to w roku ubiegłym za 20 
min zł.

Logiczny związek z liczbami, o 
których tu mowa, posiadają dane 
ilustrujące strukturę wydatków 
wsi na zakup artykułów konsum
pcyjnych. W roku 1964 zarysowała 
się pewna stabilizacja tych wydat
ków w przeciwieństwie do lat u- 
biegłych, kiedy byliśmy świadkami 
stałej tendencji wzrostowej w tej 
dziedzinie. I tak np. w roku 1960 
wieś zakupiła 4 tys. radioodbiorni
ków, w 1963 — 2 500, w roku ubie
głym 3 tys. sztuk. Podobne tenden
cje wystąpiły w sprzedaży rowe
rów, motocykli, materiałów włó
kienniczych, obuwia. Wyraźną ten
dencję wzrostową można jedynie 
zaobserwować w sprzedaży pralek 
(rok 1963 — 5 300, rok 1964 — 6 492), 
konfekcji gotowej (wzrost w analo
gicznym okresie z 59 min zł do 
79 min zł) oraz mebli (41 min zł i 
58 min zł).

twa będą coraz bardziej dochodzić 
do głosu w miarę rozwoju sił wy
twórczych. By jednak uniknąć na
rastania sprzeczności między rozwi
jającymi się dynamicznie siłami 
wytwórczymi a bardziej z natury 
statycznymi stosunkami produkcji 
— realizujemy równocześnie, w 
sposób stopniowy, dzieło bezpośred
niej socjalizacji rolnictwa.

*

Realizacja modelu stopniowej, 
bezpośredniej socjalizacji rolnictwa 
zakłada, że następuje stopniowe 
oddzielanie od gospodarki chłop
skiej jej wielostronnych funkcji. 
Kółka rolnicze oddzielają od niej 
czynności produkcyjne, dlatego też 
im przypada rola głównego, wio
dącego ogniwa socjalizacji. Działal
ność kółek uzupełniają spółdzielnie 
usługowo^wytwórcze i inne tego 
typu jednostki organizacyjne jako 
wspólne przedsiębiorstwa wszyst
kich form spółdzielczości wiejskiej, 
zwłaszcza kółek i GS. Wraz z POM, 
spółdzielczością pracy oraz częścio
wo GS jako pomocniczymi ogniwa
mi, kółka mogą objąć całokształt 
usług produkcyjnych rolnictwa; or
ganizując zaś własną zespołową 
produkcję (na przyjętych gruntach) 
uzupełniają, a w następnych eta
pach przejmują stopniowo indywi
dualną produkcję. System kontrak
tacji, zwłaszcza w powiązaniu z 
kółkami ułatwia i stymuluje ten 
proces. Dziedzinę przedsiębiorstwa 
rolnego przejmuje, także w powią
zaniu z kółkami, spółdzielczość 
przetwórcza oraz przedsiębiorstwa 
państwowe. Spółdzielczość rolnićzo- 
spożywcza, wiążąca się struktural
nie z kółkami, pogłębia uspołecz
nienie. zbytu i zaopatrzenia przy
stępując także do uspołecznienia 
transportu. W ten sposób wszystkie 
podstawowe dziedziny życia gospo

Zmiany w zainteresowaniach rol
nika szczecińskiego, zainteresowa
niach kierujących się coraz wyraź
niej w stronę produkcji rolnej na
rastały na przestrzeni ostatnich kil
ku lat. We wsiach najbogatszych, 
najbardziej towarowych już w la
tach 1960 — 1962 ustał w zasadzie 
dopływ młodzieży do miast. Do 
nadzwyczaj rzadkich należą przy
padki, które dawniej miały nieraz 
miejsce — rolnik czerpał środki z 
eksploatacji dużego, towarowego 
gospodarstwa w województwie 
szczecińskim, lokując je w budowę 
pomieszczeń na kilkumorgowej 
działce w województwie central
nym. Nie bez wpływu na decyzje 
poszczególnych gospodarzy był też 
rozwój' kółek rolniczych, które, po
siadają już w województwie 1300 
zestawów traktorowych i w sposób 
zasadniczy odciążają rolnika od 
najbardziej pracochłonnych robót 
Polowych.

Wzrost zainteresowań produkcją 
rolną szczecińskiego rolnika znajdu
je już swoje odbicie w wielkości 
produkcji towarowej i wielkości 
plonów. W ubiegłym roku rolnicy 
indywidualni woj. szczecińskiego 
zebrali 18,6 q z ha zbóż, 190 q 
ziemniaków (w roku 1963 — 204 q) 
oraz 300 q buraków cukrowych. 
Sprzedaż zboża z gospodarstw indy
widualnych zwiększyła się z 59 tys. 
ton w 1963 do 64 tys. ton w roku 
ubiegłym. Pogłowie trzody zwięk
szyło się w tym czasie o 28 proc., 
a bydła o 6 proc. Pod względem 
czystej produkcji towarowej w prze
liczeniu na 100 ha użytków rolnych, 
na głowę mieszkańca i na 1 zatrud
nionego w rolnictwie gospodarka 
rolna województwa szczecińskiego 
znajduje się w grupie sześciu przo
dujących województw kraju.

*
Nieco Inne są aspekty problemu 

stabilizacji w gospodarstwach pań
stwowych. W przeciwieństwie do 
gospodarstw indywidualnych zalud
nianie PGR następowało bardzo po
woli. W pierwszych latach po woj
nie osiedlali się tu ludzie przypad
kowi, bardzo często nie mający nic 
wspólnego z rolnictwem, tacy, któ
rzy nie potrafili uporać się z sa
modzielną gospodarką — wśród 
nich nie brakło różnych obieżyświa
tów i niebieskich ptaków. Przez 
wiele lat fluktuacja załóg była tak 
wielka, że dzisiaj w gospodar
stwach niezwykle trudno znaleźć 
ludzi pamiętających ten PGR 
sprzed 20 — 15 laty. Walka o usta
bilizowanie załóg PGR-owskich szła 
trzema drogami: poprzez zwalnianie 
ludzi szukających w gospodarstwach 
państwowych łatwego życia, wszel
kiej maści obiboków, a nieraz i po
spolitych złodziei, rozwój budowni

Wyszczególnienia
Jedn. 
miary un/u 1963/6«

Zboża ton T0 090 92 455
Buraki cukrowa ton 73 011 89 327Ziemniaki ton 35 09« 52 740Mleko tys. 61 9S3 66 253Żywiec ogółem ton 12 02« 13 66!

Jak więc widać, troska o lepsze 
warunki pracy w rolnictwie wo
jewództwa szczecińskiego, podobnie 
jak i w innych województwach 
ziem zachodnich, ma bardzo zasad
niczy, bardzo konkretny związek z 
wielkością produkcji rolnej. A stały 
postęp w tej dziedzinie, stały wzrost 

darczego wsi są objęte zorganizo
wanym procesem stopniowej socja
lizacji. PGR oraz spółdzielnie pro
dukcyjne, spełniając w tym proce
sie rolę samodzielnych, lecz mar
ginalnych ogniw, oddziałują po
średnio silą przykładu na jego 
przebieg. Niepośrednią wreszcie ro
lę pełni w tym procesie czynnik 
kadrowy oraz działalność organiza
cji społecznych.

Nie ulega wydaje się wątpliwoś
ci, że zarysowany powyżej cało
kształt procesu bezpośredniej so
cjalizacji będzie przybierał na sile. 
Oceniając zaś jego obecny stan, 
można chyba powiedzieć, że wniósł 
on już poważne zmiany do syste
mu gospodarowania w naszym rol
nictwie. Już dzisiaj gospodarstwa 
chłopskie znaczną część swych nad
wyżek akumulują w formie spo
łecznej; w coraz większym zakre
sie gospodarują za pomocą socjali
stycznych środków produkcji; w 
szerokim stopniu korzystają z usług 
i pomocy socjalistycznych przedsię
biorstw związanych z rolnictwem. 
Nasza indywidualna produkcja rol
na nie jest więc już czystą gospo
darką chłopską, współistnieje ona 
w integralnym związku z elementa
mi gospodarki socjalistycznej w 
rolnictwie.

Omówione powyżej przeobrażenia 
dotyczą sfery stosunków produkcji. 
Jest zupełnie oczywiste, że nie mo
gły się one dokonać bez głębokich 
przeobrażeń w dziedzinie sił wy
twórczych naszego rolnictwa. Przy 
czym istniała tu zależność dwu
stronna. Z jednej strony rozwój sił 
wytwórczych rolnictwa (oczywiście 
także rozwój sił wytwórczych w 
przemyśle) wpływał na rozwój pro
cesów pośredniej i bezpośredniej 
socjalizacji, z drugiej strony, w 
jeszcze większej mierze, przeobra
żenia w dziedzinie stosunków pro
dukcji sprzyjały, stymulowały roz

ctwa mieszkaniowego, które jeszcze 
1 dzisiaj jest ogromnym problemem 
w szczecińskich PGR-ach oraz przez 
większę zainteresowanie robotników 
rolnych wydajnością pracy. Spośród 
tych wszystkich' czynników, nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości, de
cydujące znaczenie miało wprowar 
dzenie nowych zasad premiowania 
— obowiązującego w PGR-ach od 
półtora roku funduszu premiowego. . 
O ile obowiązujący w latach po
przednich fundusz zakładowy uzy
skało w roku gospodarczym 1962-63 
tylko 13 proc, spośród 463 gospo
darstw istniejących w wojewódz
twie śzćzecińskim to. fundusz pre- 
miowy uzyskało 88 proc, ogółu gos
podarstw na sumę 65 352 tys. zł (su
ma funduszu zakładowego wyniosła 
w roku gospodarczym 1962-63 3 454 
tys. zł) .Przeciętna premia przypada
jąca na jednego pracownika wynio
sła w r. ub. 2 400 zł. Najwyższe 
premie w. wysokości 4 400 zł uzy
skały PGR-y łąkarskiego klucza 
Goleniów, W przeciwieństwie do 
funduszu zakładowego, który był 
wypłacany jedynie w gospodar
stwach najlepszych, możliwości u- 
zyskanla dodatkowych zarobków z 
tytułu funduszu premiowego uzy
skały wszystkie gospodarstwa, na
wet te najgorsze. Jak wiadomo bo
wiem, W myśl obowiązujących obec
nych zasad premiuje się nie bez
względną wysokość produkcji, a po
stęp uzyskany w stosunku do wy
dajności wyjściowej. Wprowadze
nie funduszu premiowego połączone 
Było z wielką kampanią polityczną. 
Podstawą do obliczeń wysokości 
funduszu są umowy zawierane mię
dzy załogami, a kierownictwem. ZaT 
logi zobowiązują się do uzyskania 
konkretnego wzrostu produkcji, dy
rekcje gospodarstw do stworzenia 
Odpowiednich warunków umożli
wiających ten postęp. Zmiany sy
stemu premiowania zbiegły się w 
czasie z wielką akcją podjętą przez 
plenum Komitetu Wojewódzkiego 
partii w Szczecinie na rzecz popra
wy warunków mieszkalnych robot
ników rolnych, z rozwojem handlu, 
usług, opieki lekarskiej, kultury w 
miejscowościach, w których istnie
ją państwowe gospodarstwa rolne. 
Po wielu latach zastoju i fałszy
wych, nierozsądnych oszczędności w 
tym zakresie, ruszyło, budownictwo 
mieszkaniowe w PGR-aćh i remon
ty mieszkań, rozwinięto sieć skle
pów w PGR-ach, poprawiły się nie
co warunki kulturalne.

Te przedsięwzięcia oraz zwiększo
ne nakłady inwestycyjne dały, kon
kretne rezultaty. Wyraźnie popra
wiła się rentowność szczecińskich 
PGR-ów, wzrosła produkcja global
na, a co za tym idzie również i pro
dukcja towarowa* Wzrost produkcji 
towarowej ilustruje poniższa' tabel
ka: ' 

produkcji towarowej zarówno w 
gospodarstwach Indywidualnych, 
jak I państwowych świadczy najle
piej, iż obie te dziedziny tzri. de
mografia . (można to również do
brze czytać jako polityka) i pro
dukcja rolna coraz bardziej żyją 
ze sobą w zgodzie.

wój sił wytwórczych naszego rol
nictwa.

Podniesienie poziomu sił wytwór
czych i trwały, stosunkowo szybki 
wzrost produkcji rolnej, dokonanie 
pośredniej socjalizacji oraz postę
py bezpośredniej socjalizacji rolnic
twa oznaczają, iż osiągnęliśmy te 
same cele, które zostałyby osiągnię
te wskutek uspołecznienia ziemi 
i innych środków produkcji w rol
nictwie. Jednocześnie zaś nie wia
domo, czy udałoby się ustrzec 
od ujemnych skutków wiążących 
się często z uspołecznianiem niedoj
rzałych do tego sił wytwórczych w 
rolnictwie (czasowe załamanie pro
dukcji itd.).

Reasumując, dokonanie pośredniej 
socjalizacji rolnictwa oraz postępy 
bezpośredniej socjalizacji, osiągnię
cia w dziedzinie podniesienia sił 
wytwórczych rolnictwa i wzrostu 
produkcji rolnej — wszystko to po
zwala utwierdzić się w pokona
niu o słuszności przyjętych nałożeń 
polityki rolnej i z jeszcze większą 
energią, a zarazem spokojem reali
zować te założenia.

MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKI

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU 
PRACY ZA SZKODĘ WYRZĄ
DZONĄ PRZEZ KIEROWCĘ JEGO

SAMOCHODU

Między dwoma uspołecznionymi 
jednostkami, toczył się spór w try
bie arbitrażowym o wyrównanie 
sźkody wyrządzonej przez kierow
cę jednej z tych jednostek pojaz
dowi samochodowemu drugiej jed
nostki.

Stan faktyczny sprawy był na
stępujący:

■ Autobus PKS omijając samocho
dy stojące po prawej stronie jezd
ni, w tym również samochód cię
żarowy z przyczepą, zderzył się z 
tym samochodem ciężarowym, na
leżącym do Centrali Materiałów 
Budowlanych przez to, że w mo
mencie zbliżenia się autobusu kie
rowca samochodu ciężarowego' ru
szył z miejsca postoju i po przeje
chaniu 8 metrów w linii prostej 
skręcił w lewo do znajdującego się 
po przeciwnej stronie ulicy zakładu 
naprawczego, tarasując przejazd 
ulicą.

Na skutek tego zderzenia PKS 
wystąpiła z wnioskiem do Okręgo
wej Komisji Arbitrażowej, doma
gając się od Centrali Materiałów 
Budowlanych pokrycia szkody ma
terialnej, wyrządzonej uszkodze-t 
piem autobusu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie wniosku z tej 
przyczyny, że w procesie karnym 
kierowca samochodu ciężarowego 
nie został uznany winnym zderze
nia. , Natomiast Główna Komisja 
Arbitrażowa, rozpatrując odwoła
nie PKS — zasądziła do
chodzoną należność w oparciu o 
opinię rzfeczożnawcy Polskiego 
Związku Motorowego, który uznał, 
że wypadek został spowodowany 
przez kierowcę samochodu ciężaro
wego.

Wobec wniesienia rewizji nad
zwyczajnej przez Ministra Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, Główna Komisja Ar
bitrażowa rózpo?nala sprawę po
nownie, ale rewizję nadzwyczajną 
Ministra oddaliła, wypo
wiadając w orzeczeniu z dnia 20 
stycznia 1964 r. nr BO-11034/63 
następujący pogląd prawny:

Dokonanie skrętu pojazdu samo
chodowego bez sprawdzenia, ery 
pojazdu tego nie wyprzedza inny 
pojazd jest niedopusz
czalne. Niezachowanie tej 
ostrożności I doprowadzenie przez 
to do zderzenia z innym pojazdem 
uzasadnia odpowiedzialność mate
rialną pracodawcy kierowcy za wy
rządzoną szkodę.

Komisja Arbitrażowa, zasądzając 
odszkodowanie, nie jęst związana 
wyrokiem sądu karnego, uniewin
niającym kierowcę.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„(...) Obciążenie skutkami wy
padku pozwanej Centrali uzależ
nione było od oceny materiału spra
wy. Ocena ta. w wyniku której 
przyjęto w zaskarżonym rewizją' 

. orzeczeniu obowiązek pozwanej 
Centrali pokrycia szkody poniesio
nej przez powoda, nie wykazuje u- 
chybień, które uzasadniałyby za
rzut istotnego naruszenia prawa.

Wydając zaskarżone orzeczenie, 
GKA oparła się na powołanej opi
nii rzeczoznawcy Polskiego Związ
ku Motorowego, zgodnie z którą 
kierowca samochodu ciężarowego 
nie zachował dostatecznej ostroż
ności przez to, że przed rozpoczę
ciem, jazdy z miejsca postoju i 
przed skręceniem pojazdu w lewo 
nie upewnił się, czy nie jest wy
przedzany przez inny pojazd. W 
świetle • przedstawionych wyżej o- 
kolicznoścl wypadku powyższe sta
nowisko nie budzi zastrzeżeń. 
Wbrew bowiem wywodom rewizji 
nadzwyczajnej, skoro uprzedzenie 
o skręcie samochodu ciężarowego 
mogło być dokonane dopiero w od
ległości 8 m. przed zmianą kierun
ku jazdy, to istniały podstawy do 
przyjęcia, że w danych okolicznoś
ciach kierowca autobusu nie mógł 
być zawczasu uprzedzony o skrę
cie samochodu ciężarowego, przy 
czym — wbrew zarzutom rewizji 
nadzwyczajnej — motywy zaskarżo
nego orzeczenia nie zawierają prze
ciwnego stwierdzenia.

W związku z powyższym istniały 
również podstawy do przyjęcia, że 
dokonanie skrętu samochodu bez 
sprawdzenia, czy samochodu tego 
nie wyprzedza inny pojazd, było 
niedopuszczalne. Podstawę do zaję
cia takiego stanowiska dawała tym 
bardziej okoliczność, że — jak pod
kreślono w powołanej opinii — 
przez skręt w lewo i zatrzymanie 
się samochodu wraz z przyczepą 
w poprzek ulicy przejazd dla in
nych pojazdów został zamknięty, co 
stwarzało niebezpieczeństwo dla ru-. 
chu, z czym przed dokonaniem 
zmiany kierunku jazdy należało się 
liczyć.

Nadmienić przy tym należy, że 
zajęte w powołanej opinii rzeczo
znawcy Polskiego Związku Motoro
wego stanowisko, według którego 
przed wykonaniem skrętu pojazdu 
kierowca ma obowiązek sprawdzić, 
czy skręt ten nie uniemożliwi jazdę 
innym pojazdom, będącym już w 
ruchu, ' znalazło potwierdzenie w 
§ 27 obowiązującego obecnie, roz
porządzenia Ministrów Komuni-
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kacji’_i Spraw.W z dnia
1 października 1962 r., w sprawie 
ruchu na, drpgach publicznych (Dz. 
U. nr 61, poz. 295), zgodnie z któ
rym skręcania. lub zmiany zajmo
wanego pasa ruchu możnaj doko
nać dopiero po upewnieniu się, że 
nie spowoduje to zajechania drogi 
innym użytkownikom drogi (vide 
także § 20 ust. 1. w. w. rozporzą
dzenia).

W tych warunkach Główna ko
misja Arbitrażowa, nie będąc zwią
zana wyrokiem uniewinniającym 
kierowcę samochodu ciężarowego, 
mogła była przyjąć zgodnie ze sta
nowiskiem rzeczoznawcy, że zde
rzenie pojazdów nastąpiło .na sku
tek niezachowania należytej 
ostrożności przez kierowcę strony 
pozwanej, wobec czego w obciąże- 
tniu pozwanej Centrali całością 
szkody nie można dopatrzeć się za
rzucanego w rewizji istotnego na
ruszenia prawa, w tym także art, 
158 kodeksu zobowiązań.

Z tych względów zespół rewizyj
ny GKA rewizję nadzwyczajną 
oddalił (...).“

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ULGI PODATKOWE
DLA NIEKTÓRYCH ROLNIKÓW 

Z TYTUŁU INWESTYCJI
I REMONTÓW

Od roku 1960 na terenach ziem 
zachodnich i północnych oraz po
łudniowo-wschodniej części woje
wództwa rzeszowskiego udzielane 
są ulgi podatkowe rolnikom doko
nującym nakładów inwestycyjnych 
w gospodarstwach rolnych (budow
nictwo i remonty budowlane wszel
kiego rodzaju budynków i urządzeń 
gospodarczych, zakładanie sadów 
i inspektów).

Udzielanie ulg było z roku na 
rok przedłużane.

Ostatnie zarządzenie Ministra Fi
nansów z dnia 1 marca 1965 r. (Mo
nitor Polski nr 12, póz. 44) o stoso
waniu ulg przedłużono do końca 
1970 r. Ponadto zarządzeniem tym 
zostały wprowadzone istotne zmia
ny, rozszerzające możność korzysta
nia z ulg.

Do korzystania z ulg uprawnieni 
zostali również dzierżawcy, gospo
darstw (dotychczas mogli korzystać 
wyłącznie właściciele).

Ulga polega ria zwolnieniu rolni
ka od podatku gruntowego dó. wy
sokości 30 proc, kosztów inwestycji 
z tym, iż prezydia wojewódzkich 
rad narodowych mogą — w zależ
ności od potrzeb i miejscowych wa
runków — podwyższyć wysokość 
ulgi (dla całego województwa lub 
dla poszczególnych powiatów) — 
do 50 proc, kosztów inwestycji. 
Podwyższenie ulgi odnosi się do 
odbudowy i remontu budynków.

Maksymalna ulga nie może prze
kraczać, podobnie jak dotychczas, 
50 tysięcy złotych.

W zależności od tego, jaka kwota 
przypada do zwolnienia i jaka jest 
wysokość wymiaru podatku — ko
rzystanie z ulgi móże trwać przez 
okres do 10 lat. Obecnie prezydia 
WRN zostały upoważnione do prze
dłużenia tego okresu w granicach 
do 15 lat w powiatach, w których 
uzasadniają to warunki miejscowe.

Jeżeli rolnik ma zaległości w po
datku gruntowym, wówczas w ra
mach ulgi dokonuje się ich umo
rzenia. Poprzednie zarządzenia 
uprawniały do korzystania z ulgi 
tylko tych rolników, którzy nie 
mieli żadnych zadłużeń wobec pań
stwa. Ulga inwestycyjna może być 
zaliczana również, jeżeli mieści się 
to w jej kwocie, na pokrycie na
leżności Państwowego Funduszu 
Ziemi.

Dotychczas wartość nakładów, 
stanowiąca podstawę do obliczenia 
wysokości ulgi, ustalana była wy
łącznie na podstawie przedłożonych 
przez rolnika rachunków za mate
riały i robociznę fachową, a przy 

' nowym budownictwie — na pod
stawie kwoty ubezpieczenia budyn
ku w PZU. Do ustalenia wysokości 
ulgi nie brano więc wartości wła
snych materiałów rolnika (jak np. 
piasek, żwir, kamień, drzewo itp.) 
oraz jego robocizny,, a także wy
datków, na które nie miał rachun
ków. -

Obecnie dopuszcza się 3 rodzaje 
ustalania wartości nakładów inwe
stycyjnych:

— przez zespół powołany przez 
gromadzką radę narodową; zespół 
ten ustala wartość zużytych mate
riałów budowlanych oraz wartość 
robocizny,

— na podstawie rachunków za 
nabyte materiały, z doliczeniem 
kosztów robocizny,

na podstawie rachunków, za 
zakupione materiały i za robociznę 
fachową.

O wprowadzeniu na danym tere
nie jednego z trzech wymienionych 
sposobów ustalania wartości nakła
dów inwestycyjnych, decydują pre
zydia powiatowych rad narodowych.
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oszacowano w 1960 r. ha ok. 1700- 
1800 zł (w tym renty i zasiłki ok. 
750 zł) w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca kraju. Z sumy tej wy
padało ok. 2.800 zł na jćdnego mie
szkańca miasta i ok. 570 zł na je
dnego mieszkańca wsi. Gdybyśmy 
w rachunku tym cheieli uwzględ- 
nić, jeszcze nakłady na budowę i 
remonty kapitalne obiektów socjai- 
no-kulturalnych to trzeba , by ja 
powiększyć w 1960 r. o ok. 200 żł 
na osobę rocznie.

Dobiegające końca pięciolecie 
(1961 -1965) przyniosło, dalszy 
wzrost świadczeń socjalnych pań
stwa na rzecz ludności, i to o wiele 
szybszy niż początkowo planowano.

Wzrost ’ spożycia ’ zbiorowego w 
roku bieżącym, w porównaniu 2« 
1960 rokiem, szacuje się na ok; 45 
proc, zamiast planowanych 16 proc. 
Związane to było głównie z prze
prowadzoną w tym czasie reformą 
szkolnictwa podstawowego i śred
niego, zwiększeniem wydatków na 
wyposażenie szkół oraz wydatków 
rzeczowych na ochronę zdrowia.

...Spadek wydatków na oświatę wy
wołany kryzysem został zahamowany 
w r. 1936 1 dopiero od tego momen
tu nakłady zaczęły ' rosnąć, ale nie 
osiągnęły już poziomu z 1830/31 r„ ■ 
nawet z 1929/30 r... ■

...Liczbę dzieci, pozostających poza 
szkoła ustalono w drodze szacunków. 
Wśród wielu autorów powstawały po
ważne różnice zdań co do rozmiarów 
zjawiska. W publicystyce,! w prze
mówieniach sejmowych spotykamy 
wielkości rzędu miliona, a niektórzy 
byli skłonni określać „bezrobocie" 
dzieci w wieku obowiązku szkolnego 
(tak bowiem określano dzieci nie u- 
częszczającc do szkoły) jeszcze wyżej 
- na 1.5 miliona obywateli, przy 
czym liczba ta miała zwiększać się 
corocznie o przeszło 300 tys...

...Zjawisko analfabetyzmu przybra
ło w Polsce ogromne rozmiary. Obok 
spadku odziedziczonego pę * zabor
cach. którzy nie dbali o rozwój o- 
światy powszechnej, dochodził coro
czny przyrost w postaci liczby dzieci 
nie objętych przez szkołę. Sytuację 
pogarsza! jeszcze fakt, że znaczny 
odsetek dzieci uczęszczających do 
szkól kończył naukę po czterech kla
sach. Z materiałów statystycznych o- 
publikowanych przez M. Falskiego 
wynikało, że z górą 50 proc, wszyst
kich uczniów wszelkich typów szkól 
w Polsce kończyło swą edukację po 
1 latach nauki szkolnej...

• Nr 18 (711) — 2.V.1965 r.

Prace Referatu Statystycznego pod 
redakcją M. Falskiego. Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego, Warszawa 1938, t. 3 - we
dług książki IW. Ciechocińskiej „Po
łożenie klasy robotniczej w Polsce 
1929—1939", „Książka 1 Wiedza" 1965.

Obecnie oczekiwać więc można, że 
w br. ogólna wartość świadczeń 
państwa na rzecz ludności, przeka
zywanych ,jej poza wynagrodzeniem 
za pracę przekroczy poważnie 70 
miń złotych. W przeliczeniu ńa o- 
sobę rocznie wartość tych świad-

REHABILITACJA 
ZAWODOWA

W porównaniu z 1963 rokiem daje 
sią zaobserwować pewien spadek 
ilości orzeczeń l i II grupy inwali
dztwa, wzrasta natomiast liczba orze
czeń III grupy inwalidów.' W związ
ku z tym ZUS Jest szczególnie za
interesowany problemem rehabilitacji 
zawodowej, zwłaszcza że 40 proc, na
wo przyznanych rent inwiilhlżkich 
otrzymują osoby poniżej 50 roku ży
cia. Przy czym wśród pracowników 
najmłodszych, a więc do • 30 roku 
życia, najczęstszą przyczyną . powo
dującą inwalidztwo są: choroby na
rządów ruchu wraz z amputacjami 
(25,3 proc.), gruźlica pluć (24^1 proc.) 
i schorzenia neurologiczne oraz psy
chiczne (22,7 proc.).

W br. jedną trzecią ogólnej liczby 
łóżek w sanatoriach Centralnego Za
rządu Uzdrowisk przeznaczono na 
rehabilitację poszpitalną.- Liczba skie
rowań sanatoryjnych przeznaczonych 
na rehabilitacje Inwalidów zwiększy
ła sie dodatkowo w br. o rezerwę z 
puli znajdującej się w dyspozycji 
związków zawodowych. Rezerwą tą 
będą dysponować wojewódzkie ko
misje związków zawodowych, które 
przydzielać . będą skierowania na 
wn’osck obwodowych komisji lekar
skich do spraw inwalidztwa I za
trudnienia, zwanych w skrócie KIZ.

ZUS zamierza więc rozszerzyć 
obecne możliwości rehabilitacji, zawo
dowej inwalidów. Zależy mu zwłasz
cza na kierowaniu do sanatoriów in
walidów III grupy, którym pobyt w 
sanatorium umożliwi przywrócenie 
zdolności do pracy. (bw) 
PRZEMYSŁOWA
SWŻBA ZDROWIA

Od 1959 r. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych wypłaca dodatkowe wy
nagrodzenie dla lekarzy przemysło- 
wycli za prawidłową działalność pro
filaktyczną w zakładach pracy;

Dodatkowe wynagrodzenie' spełnia 
pozytywną. rolę jako bodziec mate
rialnego zainteresowania prawidło
wym rozwojem przemysłowej służby 
zdrowia i profilaktyki w przemyśle 
i budownictwie.. O ile na koniec

Formy modelowe 
x tworzyw sztucznych

We Wrocławskich Zakładach Fajan
su opracowano dwa projekty wyna
lazcze, które znalazły zastosowanie w 
fabryce i w krótkim czasie zostały 
rozpowszechnione w całym przemy
śle ceramicznyni w kraju.

Jeden z nich dotyczył . produkcji 
form modelowali i tworzywa sztu
cznego opartego o laminaty żywi
cowe, które charakteryzuje Zlhkrbt- 
nie większa wytrzymałość niż" dawne 
modele 'gipsowe. -Drugi projekt obej
mował technologię wytwarzania . no
wego tworzywa nadającego się do
skonale . na wyroby ' sanitarne. Nosi

Ine mi
czeń , oszacować można w br. na 
ók. 2.500 zł, w tym ok, 1.000 zł 
to świadczenia pieniężne z tytułu 
rent i .zasiłków rodzinnych (bez 
nakładów na rozbudowę obiektów 
ó charakterze socjalno-kulturalnym, 
szkół, szpitali itp.). Przy zastosowa
niu podobnego jak w stosunku do 
1960 r, klucza podziału świadczeń 
na wieś i miasto otrzymamy praw
dopodobnie w br. świadczenia rzę
du ok. 3.900 zł na osobę w mieście 
i ok. 900. zł na osobę należącą do 
ludności -rolniczej.

Dla szerszego scharakteryzować 
nia poziomu bezpłatnych świadczeń 
państwa na rzecz ludności zwrócić 
warto jeszcze uwagę, jak kształtu
ją się one w świetle ostatnich wyni
ków badań budżetów rodzinnych.

Okazuje się, że np. w 1963 r. 
przeciętne roczne dochody z pracy 
w rodzinach pracowników prze
mysłu wynosiły ok. 11.100 zł na 
osobę. Natomiast dochody z takich 
świadczeń społecznych, jak zasił
ki, renty, stypendia, dopłaty do 
Wczasów pracowniczych oraz do 
dzieci w żłobkach i przedszkolach 
— wynosiły ok. 1.200 zł na osobę 
rocznie. Jeżeli tę ostatnią sumę u- 
zupeinimy o nakłady państwa na 
szkolnictwo, oświatę, kulturę i 
ochronę zdrowia, to otrzymamy — 
najostrożniej licząc — świadczenia 
państwa o wartości co najmniej 
2.700 zł na osobę rocznie. Oznacza 
to, że łączna wartość świadczeń 
socjalnych w przeciętnej rodzinie 
pracowniczej wynosiła już w 1963 
r. 25 proc, jej dochodów, otrzymy
wanych z tytułu wynagrodzeń za 
pracę.

Odsetek ten był oczywiście nie
co niższy w rodzinach lepiej sytu
owanych, które ze świadczeń soc
jalnych korzystają w stopniu po
dobnym, jak rodziny gorzej sytu
owane. O wiele wyższy był on na
tomiast w gorzej sytuowanych ro
dzinach.

Dla przykładu można podać, że 
w 1963 r. dochody z pracy rodzin 
w najniższej grupie zamożności 
(do 7.200 zł na osobę rocznie — 600 
żł miesięcznie) wynosiły ok. 5 tys. 
zł na osobę rocznie. Z tytułu róż
nego typu świadczeń socjalnych 
państwa (renty, zasiłki, stypendia, 
przedszkola, szkoły, ochrona zdro
wia itp) otrzymywały one nato
miast ponad 2.700 zł na osobę ro
cznie. Świadczenia te przekraczały 
więc w tych rodzinach ponad 50 
proc, ich dochodów z tytułu wy
nagrodzeń za pracę.

Zaznaczyć przy tym należy, że 
podany tu poziom bezpłatnych 
świadczeń państwa jest raczej za- 
niżouy. Do obliczenia tego przyjęte 
zostały bowiem przeciętne ogólno
krajowe nakłady z tytułu tego ty
pu świadczeń, jak szkolnictwo i 
ochrona zdrowia, przeliczone na o- 
sobę rocznie. Wiądomo tymczasem,

1959 r. liczba lekarzy zatrudnionych 
w przemysłowej służbie «zdrowia w 
pełnym, lub eo najmniej 5-gotlzin- 
nym wymiarze zatrudnienia sięgała 
ok. lODfi osób, to na koniec ub ro
ku w przemysłowej służbie zdrowia 
pracowało Już 270» lekarzy, w tym 
niespełna 7 proc. zatrudnionych 
5 godz. dziennie.

Wzrosła poważnie także liczba le
karzy specjalistów w zakresie medy
cyny przemysłowej.

■ (bw)
ZASIŁKI CHOROBOWE
I INNE

1 Od trzech lat obserwujemy zmniej
szanie się wskaźnika absencji cho
robowej, co należy tłumaczyć popra
wą dualalimsei prohlnk.ycznej prze
mysłowej służby zdrowia, lepszym 
gospodarowaniem przez zakłady przy
znanym limitem na zasiłki cltorooo- 
we oraz poprawą dyscypliny pracy. 
I tak np. w 1962 r. na 10<) ubezpie
czonych przypadało przeciętnie 64,8 
dni zasiłkowych, w ub. roku nato
miast - 58,4 dni. Niemniej jednak 
wydatki ZUS z tytułu wypłat ubez- 
p cezonym zasiłków chorobowych nie 
zmniejszają sie; w 1964 r. były wyż
sze o ok. 60 min złotych w porów
naniu z 1962 r. Sytuacja la ma ści
sły związek zc wzrostem • przecięt
nych zarobków ubezpieczonych. Wg 
danych ZUS przeciętna miesięczna 
płaca ubezpieczonego wzrosła z 1780 
zl w 1963 r. do 1832 zl w uo. roku, 
tj. o 2,9 proc. A tym samym i wzra
sta średnia wyplata za dzień zasił
kowy.

Poza tym, jakkolwiek nastąpiła 
pewna poprawa w wykonaniu zadań 
ubezpieczeniowych przez zakłady 
pracy, to jednak dość liczne są jesz
cze przypadki nieprawnych wypłat 
zasiłków. W ub. roku zakwestiono
wano wypłaty w wysokości ponad 
36 min zł. Stwierdzenie to odnosi się 
nie tylko do wypłat zasiłków cho
robowych, ale także rodzinnych oraz 
sanatoryjnych.

Sprawa ta ma istotne znaczenie, 
gdyż ZUS w trosce o bardziej spraw
ną obsługę ubezpieczonych, bez na
rażania ich na straty czasu, przeka
zał wypłaty zasiłków zakładom uspo
łecznionym, zatrudniającym co naj
mniej 309 pracowników. Obecnie 
więc 7 min ubezpieczonych obsługu
ją bezpośrednio zakłady pracy. Wy
płacają one pracownikom z tytułu 
przysługujących im świadczeń ponad 
12 mld zl rocznic, tj. 45,5 proc, 
budżetu ZUS.

Wydaje się więc, że słuszny Jest 
postulat ZUS o podniesienie rangi 
referentów zasiłkowych w zakładach

ono nazwę tworzywa porsanltowego 
ze szkliwem białym zmętnionym. W 
celu otrzymania zmętnionego szkli
wa,1 inżynierowie i technicy Wrocław
skiej Fabryki Fajansów wprowadzi
li zamiast tlenku cyny, którego to
na kosztuje 130 tys. zl — tlenek cyn
ku, któregn cena kształtuje się w 
granicach 12 tys. zl. za tonę i krze
mian cyrkonu w cenie 2,5 tys. zl.

Nowy .zestaw szkliwa jest oryginal
nym rozwiązaniem w skali świato
wej i został opatentowany. (J. T.)

Urządzenie
do czyszczenia studni

Milionowe sumy mogłyby zaoszczę
dzić rocznie Miejskie Przedsiębior
stwa Wodociągów i Kanalizacji, gdy
by zastosowano urządzenie do czy
szczenia studni pionowych, pomysłu 
inż. Stanisława Grzebały.

Wspomniane studnie budowane na 
terenach wodonośnych; na skutek 
zanieczyszczenia się filtrów tzw. ob-

Hardy
że omawiane ' obliczenie dotyczy 
ludności miejskiej, która w znacz
nie wyższym stopniu korzysta z 
usług służby zdrowia i instytucji 
kulturalno-oświatowych niż lud
ność wiejska. Niestety, brak jest 
odpowiednich dla tego okresu prze
liczeń.

* -
Wyrazem rzeczowym przedstawio

nych pokrótce nakładów ną różne
go typu świadczenia socjalne jest 
oczywiście odpowiednio rozbudo
wana sieć szkół, szpitali, ośrodków 

..zdrowia, przychodni lekarskich i 
domów wczasowych, rosnąca szyb
ko liczba rent i zasiłków itp. Opi
sowi tych danych wiele można by 
poświęcić miejsca, którym w tej 
chwili nie dysponuję' Podobnie 
zresztą jak i wiele można napisać 
o niedomaganiach w pracy tych 
instytucji, o czym była, mowa już 
na początku tej krótkiej informacji.

...Według L. Landaua dzienne do
chody przypadające na jednostką 
konsumpcyjną i rodziną żyjącą na 
granicy ubóstwa wynosiły w r. 1935 
odpowiednio 1.60 zł I 4.911 zł. Tymcza
sem przecląiny dzienny zasiłek cho
robowy w tym samym roku osiągał 
wysokość 1.45 zl, zasiłek połogowy 
1,01 zł. a pokarmowy 14 gr...

...W następnych latach świadczenia 
z tyiułu ubezpieczeń nieco wzrosły 1 
w 1933 r. przeciętny dzienny zasiłek 
chorobowy wynosił 1.96 zł, połogowy 
- 1.75 zł. pokarmowy zaś - 0.13 zł. 
Równocześnie jednak po r. 1936 na- 
siąpił pewien wzrost cen artykułów 
spożywczych, związany z pokryzyso- 
wym ożywieniem gospodarczym...

...Porównanie szacunków L. Lan- 
daua z świadczeniami z tytułu zasił
ków: chorobowego, połogowego 1 po
karmowego. nasuwa wniosek, że w 
r. 1935 przeciętne rozmiary świad
czeń pieniężnych nie zapewniały u- 
bezpieczonemu minimalnego poziomu 
egzystencji. Zasiłek byl niewystar
czający nawet dla samotnego ubez
pieczonego i pozostawał w bardzo 
rażącej dysproporcji w stosunku do 
środkow niezbędnych na utrzymanie 
rodziny. Tym większej wymowy na
biera wprowadzenie od 1934 r. dopłat 
za świadczenia rzeczowe...

Według pracy L. Landnua, ,.Bezro
bocie i stopo życiowa ludności dziel
nic robotniczych Warszawy", Warsza
wa 1936 r., omówionej ic książce M. 
Ciechocińskiej, „Położenie klasy ro
botniczej w. Polsce 1939—1939", „Książ
ka i Wiedza”, 1963.

Niezbędne wydaje się jednak jeszcze 
zwrócenie uwagi na fakt, że po
trzebne jest o wiele bardziej sta
ranne rozliczenie tych społecznych 
miliardów wydawanych corocznie 
na bezpłatne i częściowo odpłatne 
świadczenia państwa na rzecz lud
ności. Nic dość precyzyjna ich e- 
włdencja utrudnia bardzo ocenę 
racjonalności wykorzystania tych 
społecznych miliardów. Jest to 
szczególnie istotne zwłaszcza o- 
bccnie, gdy obok argumentów mó
wiących o wciąż niedostatecznym 
poziomie świadczeń socjalnych

pracy oraz o większe zainteresowa
nie rad zakładowych w przedsiębior
stwach sprawami ubezpieczeń społe
cznych. Co prawda CRZZ zadekłaro- 
’wał pomoc w tej sprawie, niemniej 
jednak warto, by jednocześnie kie
rownicy państwowych przedsiębiorstw 
i instytucji ze swej strony bardziej 
starannie dobierali obsadę działów 
socjalnych I kontrolowali pracę refe
rentów zasiłkowych. Idzae tu o po
ważne kwoty. Wszyscy jesteśmy za
interesowani, aby korzystali z nich 
ludzie ku temu uprawnieni. Niepraw
ne wypłaty bowiem więcej szkody 
przynoszą niż pożytku, niesłusznie 
„obdarowani" pracownicy zwracając 
pieniądze czują się skrzywdzeni.

(bw)

ILE WYDAJEMY
NA UBEZPIECZENIA

W ubiegłym roku nastąpiło dalsze 
zwiększenie zakresu działania ZUS w 
wyniku wzrostu liczby ubezpieczo
nych z 8.593 tys. w 1963 r. do 8.664 
tys. w 1964 r., tj. o 1,9 proc, oraz 
zwiększeń.a porttelu rent o 76,7 tys, 
W związku z tym wydatki ZUS 
wzrosły o 6.9 > proc, w porównaniu 
z poprzednim . okresem sprawozdaw
czym i sięgały 27,1 mld zł, niezależ
nie od 1,802,2 min zl wypłaconych 
kolejarzom z tytułu przysługujących 
im świadczeń z budżetu Minister
stwa Komunikacji.

Najpoważniej wzrosły wydatki na 
renty, z 13 mld do 14,3 mld zl, m. In. 
na skutek podwyższenia rent .najniż
szych i wzrostu przeciętnej wysokości 
nowo przyznanej renty. Dla porów
nania: wysokość przeciętnej renty 
wypłacanej w ub. roku, po uwzględ
nieniu podwyżki, wynosiła 733,97 zl, 
natomiast przeciętna wysokość nowo 
przyznanej renty sięgała ok. 860 zl. 
Ogółem ZUS wypłacał w ub. roku 
miesięcznie <593 tys. rent.

W bieżącym roku nastąpi dalsze 
zwiększenie zakresu pracy ZUS m. 
in. w związku z wprowadzeniem in
dywidualnych ubezpieczeń dla rze
mieślników. Znalazło to odzwiercied
lenie w budżecie ZUS na rok bie
żący. Wydatki na ubezpieczenia prze-, 
widziane są w wysokości 29 mld zl, 
łącznie zaś zc świadczeniami wypła
canymi przez inne resorty przekro
czą 31 mld zl, co stanowi 10 proc, 
wszystkich wydatków budżetu pań
stwa. Z kwoty tej na poszczególne 
rodzaje świadczeń przypada na: ren
ty - ponad 15 mld zl. na zasiłki ro
dzinne - 9,1 mld. pozostałe sumy 
przeznaczone są na wypłaty zasiłków 
chorobowych, jednorazowe świadcze
nia itp. (bw)

sypką (warstwy plasku otaczające 
studnie) ulegają stosunkowo szybkie
mu zużyciu. Trzeba wciąż budować 
nowe, a koszt jednej wynosi około 
120 tys. zl. Inż. Grzebała zbudował 
stosunkowo proste urządzenie do 
przeczyszczania studni i ich rege
neracji. W skład urządzenia wcho
dzi specjalna rura, która tłocząc wo
dę pod ciśnieniem przepłukuje war
stwę filtracyjną.

Niestety, wszystko skończyło się na 
próbach. Inż. Grzebała — autor jesz
cze dwóch ciekawych projektów dla 
przedsiębiorstwa wodociągowego — 
nie.może doprowadzić do zrealizowa
nia i rozpowszechnienia swoich po
mysłów. Zwracał się nawet do ko
misji poradnictwa przy Wojewódz
kim Klubie Techniki i Racjonaliza
cji, która wypowiedziała się za ko
niecznością szybkiej realizacji pro
jektów.

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodo
ciągów i Kanalizacji we Wrocławiu 1 
nie kwapi się jednak, aby wykorzy
stać inicjatywę inż. Grzebały. (J. T.) 

można również przytoczyć dane 
wskążujące na wciąż bardzo szybki 

.wzrost wydatków na ten cel. A 
'wiadomo przecież, że fundusz spo-

ą.Liczba rejonów lekarskich stale 
spada. Było ich przed 4 laty 47, o- 
bećnie jest ich tylko 24. Powiaty: o- 
strowski, ostrołęcki, wysoko-mazo- 
wieckl, sokolski, skasowały rejony 
zupełnie,- grodzieński zmniejszył licz
bą tylko dó 3, wolkowyski - z 7 da 
2; i tak zmniejszenie stale wzrasta z 
roku na rok. ? , .

..'.Ze szpitalami Jest nie lepiej, jak 
z rejonami; gdzie tylko można było, 
tam zostały one zlikwidowane: biało
stocki powiat z 3 szpitali 2 zlikwido
wał, grodzieński zlikwidował wszyst
kie, jakie miał, suwalski nigdy szpi
tala, nie miał; sokólskl ograniczył się 
tylko do szpitala dla chorych zakaź
nych. Pozostało szpitali 23...

Ze sprawozdania wojewody biało
stockiego z działalności administracji 
powiatowej 1 samorządów za czas od 
1 kwietnia 1933 do I kwietnia 1934, 
opublikowanego w książce M. Ciecho
cińskiej „Położenie klasy robotniczej 
w Polsce 1929-1939".

życia i możliwości jego wzrostu 
są ścijlc określone. Szybszy wzrost 
świadczeń socjalnych ogranicza 
więc możliwości wzrostu spożycia 
indywidualnego i odwrotnie.

O ile jednak problemom spoży
cia indywidualnego poświęcamy 
sporo uwagi, publikowane są na 
ten temat obszerne analityczne 
prace, to spożycie zbiorowi, które 
pochłania przecież ponad 20 proe. 
wydatków budżetu państwa nie 
może się doczekać ogólnodostępnej 
obszerniejszej, bardziej wnikliwej 
analizy. Tak, że przedstawione tu 
najbardziej podstawowe dane o- 
przeć trzeba było na bardzo, przy
bliżonych szacunkach i trzeba się 
jeszcze zastrzec, że nie uwzględ
niają one zmian w realnym pozio
mic świadczeń. Brak bowiem np. 
oceny wpływu, jaki wywarły na 
wzrost pieniężnych wydatków pań
stwa na cele socjalno-kulluralne 
takie czynniki, jak chociażby wzrost 
wynagrodzeń za pracę w. służbie 
zdrowia, czy zmiany cen sprzętu po
trzebnego do wyposażenia szkół, lub 
zmiany w kosztach utrzymania w 
sanatoriach i domach wczasowych.

W konkluzji stwierdzić więc 
trzeba, że w powojennym dwudzie
stoleciu stworzyliśmy — kosztem 
bardzo wysokich nakładów i wielu 
wyrzeczeń — potężny system 
świadczeń socjalnych. System, ja
kim niewiele krajów może się po
chwalić. System ten odgrywa ■ bar
dzo poważną, pozytywną rolę w 
kształtowaniu warunków życia ca
łego naszego społeczeństwa. Sto
sunkowo niewiele uczyniliśmy je
dnak, aby odpowiednio wnikliwie 
ocenić można było pełną efektyw
ność i racjonalność wykorzystania 
przeznaczonych na cele socjalne 
wielomiliardowych sum. Niezbyt 
wiele uczyniliśmy też, aby świa
domość o wartości i wadze nasze
go systemu świadczeń socjalnych 
dotarła do ogółu społeczeństwa. W 
tym przypadku nie wydaje się to 
skromność zbyt użasadniona.

GRZEGORZ PISARSKI

Rosną remanenty
Wśród wielu czynników, które utrud

niają wykonywanie inwestycji, z pewno
ścią nie na ostatnim miejscu należy 
wymienić opóżniająre się dostawy ma
szyn I' urządzeń. Zaznał tego na wła
snej skórze 1 w sposób dotkliwy prze
mysł chemiczny. Podobnie jak i inne 
resorty nie wykonał on 5-letniego planu 
inwestycyjnego. Oczywiście - nie tylko 
z powodu nieterminowyeji dostaw apa
ratury. Ale nawet gdyby wszystko inne—

Plan 839
Wykonanie , 1)54
w tym maszyny 

z importu 53(1

•) przewidywane wykonanie
Jak widać i w tym przemyśle uwi

dacznia się wyraźnie właściwość zapa
sów, że — plan sobie, a praktyka so
bie. Dla pełniejszej informacji trzeba 
dodać, że zapasy liczone w dniach (ro
tacja) ulegają stopniowemu zmniejsze
niu. Nie zmienia to jednak faktu, że 
są one za duże. Nie mogą być Inne 
skoro niektórzy dostawcy pracują z „do

Zakupy ogółem w tym z Importu
Kwartał ------------------------------------------------------------—-------------------------------------

1964 roku w min z) % zakupów w mir., zl % zakupów
rocznych________________________ rocznych

I 657.7 19 376.7 19
II 82(1.8 24 496.(1 26
HI 499.9 14 125.3 6
IV 1 591.6 43 .945.6 49

A więc zarówno krajowi, jak 1 za
graniczni dostawcy niemal połowę swych 
zobowiązań realizują na „5 przed dwu- 

. nastą". Prowadzi to do spiętrzenia ro
bót, sytuacji „pożarowych", większość 
zaś urządzeń powiększa zapasy. Nic 
więc dziwnego, że ta powtarzająca się 
z roku na rok praktyka z planowanej 
wielkości zapasów czyni czystą fikcję. 
Najgorzej sytuacja przedstawia się na 
wielkich budowach, gdzie dostawy są 
największe i gdzie największe też są 
opóźnienia.

Zakłady Azotowe w Puławach zgro
madziły w ten sposób zapasy maszyn

WROCŁAWSKA FABRYKA

Wrocław Kowale
ul. Kwidzyńska 8

sprzeda
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym:

odpady poprodukcyjne olejowo-syntetyczne,
_ beczki żelazne 200 litrowe używane, 

pigmenty, 
luki i rury kamionkowe, 
blachę miedzianą grub. 12 mm w arkuszach (po uzyskani1*

zgody Centrostalu),
SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ SIĘ DO 
WGUĄDU W DZIALE ; ZAOPATRZENIA, TELEFON 870-314.

KGS 24-0.
*

Zastosowanie 
pojęcia gry 
w gospodarce 
socjalistycznej

W ramach cyklu wykładów pu
blicznych na Wydziale Ekonomii 
Politycznej Uniwersytetu Warszaw
skiego prof. Henryk Greniewski wy
głosił w dniu 21.IV br. wykład nt. 
„Zastosowanie pojęcia- gry w gos
podarce socjalistycznej".

Co to jest gra, jak zdefiniować 
jej pojęcie, a nade wszystko dlacze
go znajomość praw rządzących teo
rią gry przynieść może korzyści gos
podarce socjalistycznej — oto w 
skrócie temat wykładu prof. II. Gre- 
niewskiego.

Zycie jednostek jak 1 społeczeń
stwa, to r.:: istanny proces działania, 
to ciągły proces akcji, aby osiąg
nąć daną reakcję, dane zamierzenie. 
W naszej działalności zawsze napo
tykamy na „kogoś”, kto nam prze
szkadza (nie zawsze celowo), poma
ga lub w najlepszym przypadku jest 
obojętny. Te wszystkie momenty 
uwzględnić się powinno w procesie 
planowania, który nie jest niczym 
innym, jak procesem przygotowy
wania się do gry.

W gospodarce socjalistycznej ma
my również do czynienia z „tym 
drugim”. Reprezentowany on jest 
bądź to przez przyrodę, bądź to 
przez warunki na rynkach świato
wych. bądź to przez naszego włas
nego konsumenta. Stąd nadając pew
ne wartości wejściom do układów, 
nie wolno zapominać, że w obrębie 
gospodarki socjalistycznej — tak jak 
w obrębie każdej rzeczywistości ma
terialnej — istnieją wartości wejść 
niezależne od nas. Im lepiej bę
dziemy przygotowani do gry (czyt. 
planowania), tzn. im precyzyjniej 
będziemy znać niezależne od nas 
wartości wejść, im dokładniej je 
będziemy uwzględniać w naszej grze 
(planowaniu) — tym mniejsza skala 
błędu, tym mniejsza strata a więk
sze korzyści i bliższy nakreślony 
cel. T. Z.

działało w procesie Inwestowania z naj
wyższą sprawnością, to brak Instala
cji do montażu po prostu udaiemnia 
uruchomienie inwestycji. Po wtóre - 
spóźnione dostawy przyczyniają się bez
pośrednio do wzrostu zapasów maszyn 
1 urządzeń, powiększając zamrożenie ka
pitałowe.

Oto, jak kształtowały się zapasy ma
szyn I urządzeń w przemyśle chemicz
nym w latach 1961-1965 (w min zl):
1962 1963 1964 1965
1(179 1191 1HH 946
1397 1545 1843 1773*)

697 846 1120 1O96’>

kładnością" najwyżej do jednego roku, 
a „utrafiente" dostawami nawet tylko 
we właściwe półrocze Jest niebywałą 
rzadkością.

Tak dzieje się każdego roku. Przy
kładem — rok ubiegły. Realizacja zaku
pów w kolejnych kwartałach wyglądała 
następująco: 

i urządzeń ( w końcu roku 1961) war
tości przeszło 392 min zl. IV ZA Tarnów 
wartość tych zapasów wyniosła ponad 
373 min zł, w rafinerii płockiej — 2»o min 
zl, w ZA Kędzierzyn - ok. 134 młn. 
I oto mamy już przytłaczająca więk
szość zapasów maszyn 1 urządzeń w 
przemyśle chemicznym.

Doprowadzenie do prawidłowe! rytmi
czności dostaw maszyn I urządzeń, tn. 
in. przez urealnienie wielkości Inwesty
cji i terminów dostaw — powinno być 
uważane za jedno z najpilniejszych za
dań w dziedzinie usprawnienia działal
ności inwestycyjnej. (W. D.)



^ycyjria .udoskonalona wciąż jeszcze produkcji przemysłu elementów pre- 
ju budownictwa miwzdaniowe- dominuje w. polskim budownictwie, fabrykowanych.
go — dotychczasową jego roz- Koncentrując uwagę na budownic- 

miary nie wystarczają dla radykał- twie uprzemysłowionym, ogranicza
nej poprawy warunków mieszkąnio- • liśmy ją do stosunkowo wąskiego 
wych ludności. Osiągnięcie celów jeszcze wycinka całego procesu bu- 

i. ... i „.„„u „„ dowania. Budownictwo metodą 
przemysłową ,rozwinęło się stosun
kowo silnie tylko w nielicznych oś
rodkach, w których mamy do czy-, 
nienla z dużym i skoncentrowanym 
przestrzennie ruchem budowlanym. . 

Im większa koncentracja prze
strzenna i im większy program — 
tym korzystniejsze przecież warunki 
rozwoju uprzemysłowionych metod, 
budownictwa. Rozproszenie i małe

miary nie wystarczają dla radykal-

określonych w założeniach perspek-; 
tywicznego planu rozwoju gospo
darczego' (1961—1980), a mianowicie: 
dostarczenie mieszkań dla ludności 
wzrastającej w 1980 r. do ok. 37 
min osób oraz zapewnienie ogólnej 
poprawy warunków mieszkaniowych 
przez zmniejszenie - zaludnienia 
mieszkań do ok. 1,1 osób na izbę— 
wymagać będzie znacznego zwięk-
gżenia rozmiarów budownictwa mie
szkaniowego. Dziś, budujemy w Pol
sce ok. 5 mieszkań na 1000 miesz-

Wzrost wydajności przy pracy te
chnologią uprzemysłowioną dokonu
je się w drodze poważnego dozbro
jenia pracy żywej’ w trwałe środki 
produkcji. Porównajmy wydajność i 
koszt stanowiska pracy w przed
siębiorstwach budowlano - montażo
wych typu tradycyjnego z grupą 
przedsiębiorstw stosujących wyłącz
nie " uprzemysłowione metody bu- 
downictwa.

rozmiary budownictwa wiejskiego i
Tak więc wydajność pracy na 1 

zatrudnionego w zl w przędsiębior-

kańców. aby zaś założenia, planu 
perspektywicznego okazały się real
ne — konieczne byłoby w końcowym 
okresie planu budować ok. 15 miesz
kań na 1006 mieszkańców. .

Ale jak to osiągnąć? Czy wy
starczę sam wzrost' nakładów na bu
downictwo mieszkaniowe? Wzrost 
nakładów, to czynnik decydujący i 
podstawowy - ale nie jedyny. Wy
da je się. że istotna rola przypaść tu 
musi również metodom produkcji 
budowlanej.

Musimy odpowiedzieć na pytanie: 
rękodzieło czy przemysłowe formy 
bud"wy mieszkań? Z tym,. żę dziś 
nie siajemy tylko przed tą alterna
tywą. gdyż od takiego sformułowa
nia — rękodzieło czy uprzemysło
wione metody budownictwa — krok 
tylko jeden do fetyszyzacji tego o- 
siatniego. A to stwarza niebezpie
czeństwo marnotrawstwa środków, 
bo obecnie jeszcze nie we wszy
stkich przypadkach -i nie wszędzie 
formy uprzemysłowione okazać rśię 
mogą najbardziej celowe.

Upizemyslowienie robót, to przede 
wszystkim zmechanizowanie, umoż
liwiające masowość produkcji. Po
nadto proces uprzemysławiania bu
downictwa wyraża się w przenoszę- : 
niu szeregu procesów produkcyjnych 
i placu budowy poza jego obręb, do 
wyspecjalizowanych wytwórni. A za 
miarę poziomu uprzemysłowienia

Kilka uwag
o budownictwie
uprzemysłowionym

TADEUSZ ZALSKI

budownictwa mieszkaniowego ma
łych miast i osiedli ograniczają mo
żliwość stosowania metod uprze
mysłowionego budownictwa.

brać można stosunek ilości .robót 
wykonywanych sposobem uprzemys
łowionym do wszystkich robót zwią- 
Hinvch ze wznoszeniem budynku.

Jak stosunek ten przedstawiał się 
jstatnio w naszym budownictwie 
mieszkaniowym? Metodą tradycyjną • 
realizowano w Polsce ok. połowy 
subatury budynków, a łącznie z 
;zw. metodą tradycyjną udoskonalo- 
ią - ok. dwóch trzecich. Ale Wskaź- 
iiki te w zależności od województw 
kształtują się różnie. Są bowiem 
rojewództwa, w których całość lub 
jiemal całość programu budowlane
go realizowana jest metodą trady- 
tyjną bądź tradycyjną udoskonaloną 
białostockie, łódzkie, olsztyńskie, 
soszalińskie. zielonogórskie, lubel- 
•kie). Zresztą i w pozostałych woje
wództwach trudno jeszcze mówić o 
jpowszechnieniu budownictwa prze
mysłowego. Jedynie w wojewódz
twie wrocławskim i katowickim 
wykonywano metodą uprzemysło
wioną ponad jedną trzecią ogólnej 
Matury. Najwięcej natomiast bu
duje się metodami uprzemysłowio-

Proces uprzemysłowienia budow
nictwa wiąże się z powstaniem do
datkowego ogniwa produkcyjnego, 
nie znanego w budownictwie trady
cyjnym — jest nim produkcja prefa
brykatów. Od odległości tych za
kładów od placu budów, ’ od .ich 
wielkości i od ilości wytwarzanych 
przez nie asortymentów — bezpo
średnio uzależniony jest ich koszt

stwach tradycyjnych w 1960 r. wy
niosła 74 tys. zl, zaś w 1962 r. — 
83 tys. zł; w przedsiębiorstwach u- 
przemyslowionych wzrasta w tym 
czasie z 90 do 92 tys. zł. Koszt sta
nowiska pracy pierwszej grupy 
wzrósł Wtedy z 29 do 35 tys. zł, w 
drugiej grupie — z 47 do 72 tys. zł. 
•Jeśli więc w grupie przedsiębiorstw 
budujących metodą tradycyjną dla 
przyrostu wydajności na pracowni
ka o 9 tys. zl zainwestowano w sta
nowisko pracy 6 tys. zł, to w drugiej 
grupie przedsiębiorstw przyrost wy
dajności o 2 tys. zł osiągnięto dzię
ki nakładowi na stanowisko 25 tys. 
zł.

nymi w 
nych: w 
w Lodzi, 
wiu.

A więc

tzw. miastach wydzielo- 
Krakowie, w Warszawie, 
a zwłaszcza we Wrocla-

metoda tradycyjna i tra-

produkcji, pośrednio j. oddziałuje 
' on na koszty budownictwa uprzer 
myslowionego. Mamy tu istotny ele-’ 
ment, od którego uzależniona jest 
ekonomiczna efektywność budownic
twa uprzemysłowionego.

Innym elementem decydującym o 
efektywności produkcji prefabryka
tów jest wielkość i struktura asorty
mentu produkcjj. Tu sytuacja jest 
niepokojąca. W poszczególnych za
kładach przemysłowych produkuje 
się od 76 do 354 rozmaitych typów 
(nie licząc odmian już w ramach 
poszczególnych typów). Taik bogata 
asortymentowo produkcja wpływa 
w sposób istotny na koszty wytwa
rzania. Granicę opłacalności osiąga 
się przy produkcji 50—60 sztuk ele
mentów w serii. Ale istnieją-i takie- • 
zakłady, które produkują •„serie"'. po i 
10 czy 20 sztuk. W wydłużeniu serii 
produkcyjnych,.w ich powtarzalnoś
ci i stypizowaniu tkwią więc możli
wości poważnej obniżki kosztów w

Przyrost wydajności
przedsiębiorstwach

pracy w
uprzemyslowio-

nych wymagał więc, daleko więk
szych nakładów inwestycyjnych niż 
to ma miejsce w przedsiębiorst
wach pracujących tradycyjną - me
todą. Wydaje się, że dopiero 
osiągnięcie zakładanych na lata 
1970-75 i 1980 wskaźników pra
cochłonności, a więc i wydajności 
przez budownictwo uprzemysłowio
ne — powinno zapewnić wyższą niż 
dotąd efektywność uprzemysłowio
nych metod realizacji budownictwa
mieszkaniowego w stosunku do 
konawstwa tradycyjnego.

wy-

*
Formy budowania uprzemysłówió-. 

nego: powodują powstanie niezna
nego dotąd ogniwa produkcyjnego — 
produkcję prefabrykatów, w rezul
tacie czego następują zmiany w al
okacji siły roboczej, majątku pro-

dukcyjnego i nakładów na poszcze
gólne ogniwa produkcji, W budow
nictwie tradycyjnym ? największa 
częśc pracy społecznej wydatkowana 
była na produkcję materiałów bu
dowlanych (ok. 72 proc.), W budow
nictwie uprzemysłowionym częśc si
ły roboczej lokuje się w produkcji 
prefabrykatów, ale charakterystycz
ne, że przy tych metodach budowa
nia ogniwo produkcji j materiałów 
budowlanych i prefabrykatów po
chłania mniejszą część zużycia siły 
roboczej w /budownictwie, niż bu
downictwo tradycyjne-na samą tyl
ko produkcję materiałów budowla
nych (od 40 proc.— w monolitycz- 
nym do 62,proc. — w wielkopły-. 
towym); Mimo że produkcji pre
fabrykatów i materiałów budowla- 
nych nie można porównywać z sa- • 
mą tylko produkcją materiałów 
budowlanych w budownictwie tra
dycyjnym, gdyż wytwarzanie pre
fabrykatów zastępuje część trady
cyjnego wykonawstwa. Stąd też 
udział nakładów pracy żywej na 
produkcję samych tylko materia
łów budowlanych, który przy 
metodzie tradycyjnej wynosi 55,6 
proc., maleje np. przy metodzie 
wielkopłytowej do 26,5 proc.; zwięk
sza się tu natomiast udział nakła
dów na produkcję maszyn budowla
nych z 1,6 proc, do 5,1 proc., maleje 
na samo wzniesienie budynku — z 
ok. 43 proc, do 24,6 proc.

W rezultacie wraz' z uprzemysło
wieniem budownictwa współczynnik 
technicznego uzbrojenia pracy (re
lacja majątku do zatrudnienia) roś
nie. Jeśli relację tę dla metody tra
dycyjnej przyjmiemy za 100, to roś
nie ona przy metodzie monolitycz
nej o 42 proc., przy wielkobloko- 
wej — o ok. 74—83 proc., a' przy 
wielkopłytowej nawet o 89 proc.

Oczywiście wzrasta przy tym' wy
dajność pracy, ale już, nie tak szyb
ko. Tylko przy mfetodżie monolity
cznej wzrasta ona tak, jak i uzbro
jenie: o ok. 42 proc., zaś przy wiel- 
koblokowej — od 32 proc, do' 60 
proc., a przy wielkopłytowej — o 
56 proc. Wskaźnik kapitalochlonnoś- 
ci przy metodzie wielkoblokowej w 
stosunku do tradycyjnej rośnie od 
8 proc, do 39 proc., a przy wielko
płytowej — o 21 proc.

Stwierdzamy więc fakt, że uprze
mysłowione formy wznoszenia bu
dynków są jeszcze droższe niż tra-' 
dycyjne. Ale w okresie przyszłej 
pięciolatki mamy wybudować po
nad 20 proc, więcej mieszkań, niż 
w latach 1961—1965, a po roku 1970 
ten wzrost będzie musiał być .dużo 
szybszy. I właśnie ten wzrastający 
program zmusza nas do szukania 
nowych form i metod wznoszenia 
budynków, gdyż osiągnięcie plano
wanych zadań przy tradycyjnych 
metodach' realizacji wydaje się nie
możliwe.

Zresztą upowszechnienie metod u- 
przemysłowiońego budownictwa pro
wadzić musi do jego potanienia. 
Tendencja ta. zarysowała. się już 
wyraźnie w naszym budownictwie. 
Do 1956 roku koszt obiektów częś
ciowo’ uprżemysłówiońyćli kształto
wał się jeszcze 20—30 proc., powyżej 
kosztu budynków wznoszonych me- 
tpdą tradycyjną. W latach później
szych różnice te już z roku na rok 
są coraz mniejsze.

Na polskiej drodze
JUŻ po raz trzeć! obchodzili swoje, 

święto transportowcy 1 drogowcy 
Na zorganizowanej z; tej. okazji, 
przez kierownictwo^ '.•..■•Ministofstąr»

Komunikacji i zaw. Transportowców /iDrogowców 
konferencji prasowej przedstawiono m. 
in. obszerną informację na temat rea
lizacji bieżącej pięciolatki na drogach 
publicznych, w transporcie samocho
dowym, zapleczu technicznym motory
zacji • oraz w lotnictwie cywilnym. , 

W ciągu ubiegłych czterech ; lat in
westycje na drogach państwowych 
skoncentrowane były głównie w naj
bardziej komunikacyjnie zaniedbanych 
w okresie międzywojennym województ
wach wschodnich 1 południowo-wscho
dnich. Ogółem wybudowano w tym 

■ okresie około 560 km państwowych 
dróg twardych, a «50 km zostało prze
budowanych od podstaw. Duży był też 
przyrost twardych dróg lokalnych./ W 
latach 1961-1964 przybyło . ich -okote 
9.000 km. Wynikł te osiągnięto głownie 
dzięki udziałowi pracy i środków wła
snych ludności. Ogólna wartość roból 
wykonywanych w ramach tych, czy
nów na drogach lokalnych wzniosu 
w latach 1961-1964 około 5,5 miliarda 
źl. "■

Palącym problemem’ w gospodarce 
drogowej Jest zjawisko tzw. przełomów 
na drogacb. występujące corocznie i ma
sowo.1 PoWstają'one ha drogach’ o słabej 
konstrukcji nawierzchni i podbudowy, 
nie przystosowanych do obecnego natę
żenia ruchu. Koszty doraźnego usuwa
nia przełomów na drogach państwowych 
w bieżącej pięciolatce''wyniosą có najm
niej 700 milionów złotych (w 1964 r. - 
200 milionów zl), nie licząc przeznaczo
nych na ten cel nakładów w ramach 
kapitalnych i bieżących rempntów.’ 
, 'Duże trudności stwarza również co
roczna walka a zimą. Nie mamy dosta-
tecznej lloiicl wydajnego sprzętu, które
go użycie umożliwiłoby zachowanie sta
łej przejezdności wszystkich dróg, a 
nawet chociażby tylko ważniejszych ar
terii. Podczas ostatniej zimy w 10 wo
jewództwach ogłoszono stan klęski ży
wiołowej. Mimo wytrwałości i uporu li
niowej służby drogowej, operatorów 
sprzętu, pomocy wojska i ludności - 
znaczna część dróg, w tym większość 
lokalnych, była zablokowana zaspami, 
niektóre nawet przez parę tygodni, Kosz-

Po zrealizowaniu tegorocznych zadań 
inwestycyjnych, . łączna długość sieci 
dróg twardych w kraju (państwowych 

1 lokalnych) wyniesie 116 tys. km„-a -------------------  
zatem na 100 km powierzchni kraju bę- ty tegorocznej akcji odśnieżania i zwal-

dziemy mieli 37,3 km dróg (wobec 33,6 czanla gołoledzi wyniosły około 300 mi-
km w 1960 r.). ■ i1)łndw złotych. Była to największa su

ma, jaką na ten cel kiedykolwiek wy
datkowano.

Wyposażenie drogowców w sprawny 1 
wydajny sprzęt, ’ ciężkie, niezawodne w 
pracy samochody i ciągniki do pługów 
odśnieżnych, jest pilnym zadaniem. Od 
spełnienia tego postulatu zależy przede 
wszystkim wyeliminowanie strat, jakie 
corocznie ponosi transport 1 cala go
spodarka narodowa • wskutek powodowa
nych śnieżycami i Ich następstwami za
kłóceń komunikacyjnych na drogach.

W oparciu o rozbudowaną sieć dro-

Drogowcom pomaga mechanizacja ro
bót. Głównym dostawcą maszyn są Za
kłady' Budowy i Napraw Maszyn Dró- ' 
gowych „MĄDRO". W bieżącej pięcio
latce uruchomiły . one produkcję bardzo 
potrzebnego sprzętu, których dostawy t 
umożliwiły znaczne zmechanizowanie ro
bót. .

Mechanizacja robót była ważnym, ale 
nie jedynym elementem postępu techni-
cznego W drogownictwie. Coraz szerzej 
i powszechniej stosowane są metody eli
minowania tradycyjnej 'podbudowy dróg
z kamienia i zastępowania jej podbu- gwaltownie rozwinęła się w uble-
dowaml z gruntów stabilizowanych, gló- crterech laUch PańBtwo^a
wnie cementem, lub wapnem a także samochodowi uruchomiła ona
inne metbdy, które umożliwiają wyko-.
rzystywanie materiałów miejscowych, 
mieszanek bitumicznych itp.

Mimo wyraźnie widocznych osiągnięć, 
gospodarka drogowa ma do przezwycię-■ 
żenią duże jeszcze trudności. Chodzi nle~ 
tylko o dalsze zagęszczenie sieci dro
gowej w Okolicach pozbawionych do
godnych powiązań komunikacyjnych, ale. 
też o przystosowanie istniejących dróg 
do potrzeb wynikających z intensyfika
cji ruchu. Dotyczy to szczególnie waż
niejszych traktów, które wymagają już 
modernizacji, a nawet, gruntownej prze
budowy na znacznej długości.

Od 1956 r. przeciętne obciążenie ru
chem naszych dróg wzrosło w dwójna
sób i przekroczyło 2.000 ton na dobę, a 
w województwie katowickim zbliża się 
nawet do 6.000 ton. Ogólnemu przyrosło-, 
wi gęstości dróg twardych nie odpowia
da analogiczny przyrost ich zdolności 
przepustowej. Większość budowanych 
dróg lokalnych posiada niską klasę tech
niczną, niektóre z nich nie mają powią
zań z siecią dróg państwowych. Po za
kończeniu bieżącej pięciolatki pozosta
nie jeszcze na. drogach państwowych 
około 14.500 km nawierzchni tłucznio
wych i brukowych, około 5.000 km dróg 
gruntowych i ponad 2.000 km dróg twar
dych w.' stanie zlyih, ;'tó. .znaczy, nicro.'. 
wnych i . wyboistych. Jest .. także około 
3.500 skrzyżowań dróg z liniami kole
jowymi w Jednym iJozlomie, co odbija 
się i ujemnie na bezpieczeństwie 1 spra
wności ruchu.

około 3 tysiące nowych linii autobuso
wych, przewozy pasażerskie wzrosły z 
322 milionów osób w. 1960 r. do 68« mi
lionów w roku 1964, a przewozy ładun
ków z «1 min. ton do 56,5 mirr ton.

W 1965 roku PKS ma przewieźć 58,8 
min toń .ładunków (wzrost o 4 ptoc. w 
stosunku do 1964 r.) i 743 miliony osób 
(wzrost o około 9 proc.).

Dalszy rozwój PKS nastąpi w przy
szłym planie pięcioletnim. Według pro
jektu planu przewiduje się, że liczba 
samochodów ciężarowych wzrośnie w 
latach 1966-1970 o ponad 8.000 sztuk, 
a autobusów ó 3750 sztuk, zaś przewozy 
ładunków — do- 108 min. ton (niemal 
o 70 proc.) i pasażerów — do ponad 
miliarda osób, (wycz.)

W najbliższym numerze na
szego pisma . opublikujemy 
pozostałe materiały zwigzane 
z odbytq w Warszawie w 
dniach 22 i 23 kwietnia kon
ferencją PTEnatematfunkcji 
ekonomicznej przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, a także podsu
mowanie wyników tego spo- 
tkania.

*

*

Zaopatrzenie budownictwa w 
podstawowe materiały budowla
ne — oto dziedzina, w której 

kry ją się niemałe możliwości
oszczędnościowe, Musimy bowiem 
zdać sobie sprawę z udziału kosztu 
materiałów budowlanych w ogól
nym koszcie budowy, kształtujące
go się w wysokości około 60 proc. 
Na stosunek ten mają także wpływ 
koszty zaopatrzenia, które wahają 
się w granicach od 15 do 18 proc, 
wartości materiałów. Więc i tran
sport poważnie rzutuje na wska
źnik kosztów budownictwa. Obli
czono, że na każdy 1 m kw. po
wierzchni użytkowej w nowo budo
wanych obiektach — na sam tylko 
dowóz, materiałów budowlanych 
przypada kwota około 200 zl.

Mało które zjawisko jest w naszej 
gospodarce tak skomplikowane, jak 
zaopatrzenie budownictwa. Pomi
jając już daleko niewystarczającą 
podaż podstawowych materiałów 
budowlanych, takich jak: cement, 
materiały ścienne, kruszywa, mine
ralne. drewno, szkło, wykładziny 
podloęowe i ścienne itp. — dużo do 
życzenia pozostawia także sam sy
stem ich dystrybucji.

Przepatrzmy sic jak to wygląda 
w praktyce. Otóż dostawą materia
łów budowlanych dla budownictwa 
zajmują się w tej chwili różne je
dnostki — zarówno na szczeblu 
centralnym, jak i terenowym. Przy 
branżowych zjednoczeniach prze- 
tnyslowych istnieją biura zbytu: 
ceramiki budowlanej, cementu, wap
na i gipsu, szkła oraz okuć i instala
cji budowlanych. Prócz tego przy 
zjednoczeniach: Przemyślu Kruszyw

Surowców Mineralnych, Przemy- 
MU Betonu, a także Zjednoczonych 
Zakładów Stolarki Budowlanej po
wołane zostały specjalistyczne ko- 
mórki zbytu, tak zwane „biura ko
ordynacji dostaw”. Najpoważniej- 
szl'm partnerem budownictwa w 
zakresie zaopatrzenia jest jednakże 
Centrala Materiałów Budowlanych, 
dysponująca siedemnastoma przed- 
S1śbiorstwami obrotu towarowego 
na terenie całego kraju — woje
wódzkimi centralami materiałów 
odowlanych. Jednostki te posia- 

dają około 70 terenowych baz ma- 
wriałowych.

W wyniku kilkunastomiesięcznej 
ziałalności międzyresortowej, ko

misji powołanej w lutym 1963 r.
a przeprowadzenia analizy sytu- 

acJi w dziedzinie zaopatrzenia ma

teriałowo-technicznego, opracowa
no konkretny program usprawnie
nia niedomogów w tej dziedzinie, 
Główną rolę do spełnienia ma tu 
aparat zbytu, który powinien 
„uhandlowić” obrót materiałami za- 
opatrzeniowo-technicznvmi i roz
szerzać swą działalność na tyle, by 
równocześnie /nożna było ogra
niczyć do niezbędnego minimum 
istnienie służb zaopatrzenia w

Jak usprawnić 
zaopatrzenie budownictwa

przedsiębiorstwach przemysłowych 
i budowlano-montażowych. Rzecz w 
tym, że zmieni się wówczas struk
tura rozmieszczenia zapasów ma
teriałowych, które w hurtowniach 
będą bardziej dyspozycyjne, niż 
w magazynach odbiorców. Ma się 
rozumieć, że tego rodzaju uspraw- 
nienię obrotu środkami produkcji 
musi poprzedzić gruntowna reorga
nizacja aparatu hurtu. Chodzi o 
zapewnienie „zielonego światła” dla 
intensywnej rozbudowy zaplecza 
magazynowego i. technicznego, do 
czego odpowiednie resorty nie przy
wiązywały dotychczas należytej wa
gi.

Podobnie rzecz śię miała i w bu
downictwie, które w chwili obecnej 
dysponuje / bodajże najgorszą w 
kraju, a przy tym wysoce niewy
starczającą w stosunku do potrzeb 
bazą magazynową. Na przykład na 
Śląsku, gdzie koncentracja; robót 
budowlano-montażowych jest szcze
gólnie duża i sięga około 20 proc, 
ogólnokrajowego przerobu,_ budo
wnictwo miejskie dysponuje zale
dwie 11 bazami materiałowymi, z 

których 7 musi ulec w następnej 
pięciolatce likwidacji na skutek zu
pełnej dewastacji lub korzystania z 
tymczasowej lokalizacji.

Jak w podobnych warunkach 
kształtuje się zaspokajanie stale 
wzrastających potrzeb budownic
twa? Otóż — jak już poprzednio 
wspomnieliśmy — ma ono charak
ter wielotorowy, a przy tym biu
rokratyczny i dość skomplikowany. 
Rzecz w tym, że zaopatrzeniem pa
ra się dotychczas nie jedna orga-

JÓZEF Z. BREDE

nizacja o charakterze handlowym, 
najbardziej do tego predestynowana, 
a więc Centrala Materiałów Budo
wlanych, ale także wyżej wspo
mniane biura zbytu i koordynacji 
dostaw.

W pewnych przypadkach praca 
tych ogniw jest jako tako skoordy
nowana, w innych zaś albo centrala, 
albo któreś z branżowych biur 
zbytu mają prawo wyłączności w 
sprzedaży niektórych materiałów. 
Np. zamówienia na ilości pełnowa- 
gonowe powinny- być. zasadniczo lo
kowane przez odbiorców w branżo
wych biurach zbytu, zaś na dosta
wy poniżej wagonu — w wojewódz
kich CMB. Poza tym wojewódzkie 
CMB mają prawo wyłączności w 
organizowaniu dla wszystkich od
biorców dostaw materiałów ścien
nych, dachówki ceramicznej, kafli, 
pap, okuć budowlanych, szkła wal
cowanego. Zamówienia na materiały 
rozdzielane (cement, szkło' ciągnio
ne, płytki fajansowe i terrakotowe, 
kamionka kanalizacyjna), przyjmują 
biura zbytu we własnym zakresie i 
lokują je w zakładach produkcyj
nych, przeważnie bez pośrednictwa 
CMB.

Trudno uwzględnić tu wszystkie 
aspekty współpracy branżowych 

biur zbytu (podlegających organi
zacyjnie zjednoczeniom przemysło
wym) z wojewódzkimi CMB, które 
aczkolwiek podporządkowane rów
nież resortowi budownictwa' — z 
przemysłem nie są organizacyjnie 
związane. Sytuacja jest dla woje
wódzkich CMB o tyle niezręczna, że 
zmuszone są one do sporządzania 
bilansów produkcji i zużycia pod
stawowych materiałów budowla

nych w skali województwa, chociaż 
dyspozycja niektórych z nich leży 
poza zasięgiem kompetencji CMB. 
Dotyczy to przede wszystkim ta
kich materiałów, jak: cement, wap
no budowlane, częściowo szkło pła
skie i niektóre wyroby ceramiczne 
(pustaki Ackermana, płytki okła
dzinowe ścienne i podłogowe). Ana
logiczna sytuacja istnieje też w tak 
zwanej „puli rynkowej” w strefie 
wiejskiej, którą dysponuje CRS 
„Samopomoc Chłopska” — mimo że 
WCMB opracowuje całokształt ana
lizy potrzeb rynku wiejskiego i 
sporządza kompletną sprawozda
wczość „gusowską” z tego zakresu.

W tych warunkach wydaje się 
konieczne jak najszybsze wyzna
czenie „jednostki wiodącej”, którą 
— w branży materiałów budowla
nych pochodzęnia mineralnego — 
może być tylko wojewódzka CMB. 
Dopiero wówczas możliwa będzie 
właściwie pojęta koordynacja isto
tnych potrzeb odbiorców z możli
wościami dostawy, a w ślad za 

tym i bardziej sprawiedliwy roz
dział deficytowych materiałów w 
przekroju wojewódzkim. Aby to 
osiągnąć, należy najpierw uzyskać 
zgodę przemysłu na przekazanie 
wszystkich' zagadnień związanych z 
organizacją dostaw tych materiałów 
budowlanych, które dotychczas le
żą w gestii branżowych biur zbytu. 
Dopiero w tych warunkach woje
wódzka centrala zdolna będzie w 
pełni odgrywać rolę z jednaj stro
ny reprezentanta potrzeb budo
wnictwa w stosunku do przemysłu, 
a z drugiej — przedstawiciela prze
mysłu w stosunku do budownictwa.

Skupiając w swych rękach Wszy
stkie zagadnienia związanej z po
pytem i podażą — WCMB dyspono
wać będzie pełną informacją tak 
nieodzowną do sporządzania bieżą
cych i perspektywicznych bilansów. 
Bilanse terenowe będą dopiero wte
dy w pełni realne, pozwolą na wła
ściwe programowanie produkcji ma
teriałów budowlanych, lepsze i 
bardziej równomierne zaopatrzenie 
poszczególnych powiatów, skoordy
nowanie struktury zużycia materia
łowego w budownictwie z miejsco
wą produkcją, a w konsekwencji 
dalsze ograniczenie kosztownych i 
i kłopotliwych przewozów materia
łów budowlanych. Praca transportu 
uporządkowana zostanie przy pomo
cy metod matematycznych w tro
sce o optymalną efektywność wy
korzystania środków transporto
wych przy maksymalnej minimali
zacji kosztów.

Należy podkreślić, że w tym za
kresie CMB jest prekursorem w 
skali krajowej, gdyż już od trzech 
lat * powodzeniem stosuje, metody 
matematyczne w przewozach ma
teriałów ściennych w wojewódz
twie- warszawskim. Na podstawie 
tych doświadczeń wprowadzono w 
roku ubiegłym programowanie li
niowe przewozów w wojewódz
twach: poznańskim, bydgoskim i 
łódzkim, a w roku bieżącym analo
giczne modele opracowują centrale: 
katowicka, krakowska, opolska i 
wrocławska. Opierając się na do
świadczeniach warszawskich j uż 

dziś można oczekiwać, że wprowa
dzenie w przewozach masowych 
metod matematycznych powinno 
najbliższych latach przynieść go
spodarce narodowej wielomilionowe 
oszczędności.

Niemniej istotnym usprawnie
niem w wyniku „uhandlowienia” 
obrotu artykułami zaopatrzeniowo- 
technicznymi w budownictwie po
winno być stopnjowe ograniczenie 
działalności służb zaopatrzenia w 
przedsiębiorstwach wykonawczych, 
których rola i przydatność będą ma
lały wprost proporcjonalnie do roz
rostu organizacyjnego CMB. Dal
szym efektem zacieśniania współ
pracy aparatu obrotu z przedsię
biorstwami budowlano-montażowy
mi będzie stopniowe obniżanie 
marż handlowych w ramach sprze
daży składowej, co przyczyni się 
do dalszego potanienia budownic
twa (już dzisiaj przy zawieraniu 
umów CMB, jako dostawca, dzieli 
się marżą hurtową z klientami, 
odstępując trzecią część; odbiorcy, a 
dwie trzecie zachowując dla siebie). 
Jeżeli dodać do tego kóśzty maga
zynowania towarów w bazach za
plecza, odsetki bankowe za prze
kroczenie normatywu zapasów, ko
szty „postojowego” za przetrzy
mywane wagony, a przede wszyst
kim robocizny związanej z wyła
dunkiem wagonów — nietrudno 
obliczyć, że koszty zaopatrzenia w 
nowym układzie mogą spaść cp 
najmniej o połowę. Celowo pomi
jamy tu — jako niewymierne — je
szcze inne korzyści w aspekcie spo
łecznym, jak na przykład: przyspie
szenie rotacji towarowej przez wy
eliminowanie jednego ogniwa po
średniego, jakim jest centralny ma
gazyn przedsiębiorstwa budowlane
go, skąd dopiero towary rozwozi 
się na budowy itp.

Jak więc widać — gra wąrta jest 
świeczki.
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O pełną informację 
gospodarczą 

TADEUSZ KELUS

W związku z artykułem M. Temp
czyka pt; „Nowoczesny czynnik pod
noszenia techniki f jakości produk
cji” („Życie Gospodarcze” nr 8/65), 
chciałbym wypowiedzieć się co do 
niektórych poruszonych przez auto
ra aspektów informacji technicznej 
i ekonomicznej i: ustosunkować się 
do postulowanej tezy: „o pełną 
informację gospodarczą”.

Na wstępie z całym naciskiem 
podkreślam, że nie zamierzam zwal
czać tez wysuwanych przez autora. 
Sprawa bowiem jest oczywista. 
Mam natomiast wątpliwości co do 
realnych możliwości ich zastosowa
nia w naszych obecnych warun
kach.

Znaczenie informacji doceniają 
dziś .wszystkie kraje cywilizowane, 
zwłaszcza kraje wysoko rozwinięte. 
Obserwuje, się tam stały wzrost za
potrzebowania na informację z róż
nych dziedzin życia, a w szczegól
ności z dziedziny techniki i ekono
mii. Jest to zrozumiałe. Informacja 
ta bowiem, jako nosicielka wiado
mości technicznych i ekonomicz
nych, stanowi dziś jeden z podsta

wowych elementów wszelkiego go
spodarowania. Służy ona zarówno 
organizmem mikro,, jak i makro- 
gospodarczym.. Bez niej wszelki po
stęp, jest dziś nie do pomyślenia, a 
jej rozwój i' sprawna organizacja 
decydują o tempie wzrostu gospo
darstwa narodowego.

*

Ta zależność tempa wzrostu gos
podarczego od sprawnie działającej 
informacji jest dla nas szczególnie 
ważna. Jesteśmy bowiem krajem, 
który odrabia wielowiekowe zanied
bania i doganiać musi inne narody 
w ich rozwoju ekonomicznym. Acz
kolwiek sukcesy, ostatniego dwu
dziestolecia są w tym zakresie bez
sporne, to jednak — niestety — 
jeszcze niewystarczające. Postęp 
techniczny świata jest bowiem tak 
dynamiczny, przemiany; technologi
czne — tak zaskakujące; a rotacja 
myśli twórczej — tak . szybka, że 
po to, aby utrzymać się na. pozio
mie i ni£ dopuścić do powiększania 
się dystansu dzielącego nas. od czo

łówki gospodarczej świata, a prze
ciwnie, zmniejszać ten dystans —; 
niusimy nieskończenie szybciej niż 
dotychczas wdrażać postęp techni
czny i ,ekonomiczny i przechwyty
wać wiedzę i doświadczenie nabyte 
przez innych. Jednym z pomocnych 
narzędzi jest tu dobrze , zorganizo
wana i sprawnie działająca infor
macja..

Czy informacja techniczna i eko
nomiczna spełnia u nas swe zada
nie? Na pytanie to należy odpo
wiedzieć — nie! Spośród wielu 
przyczyn wymienię dwie: brak doś
wiadczenia oraz brak należytej or
ganizacji , tej służby.

*

Informacja zorganizowana ■ oraz 
metodologia i technika pracy służ
by informacyjnej jest zagadnieniem 
stosunkowo „młodym” na całym 
święcie i organizacja tej służby, jej 
zakres i zasięg działania, ceł i za
dania są nawet dziś w szeregu kra
jów wysoko rozwiniętych przedmio
tem badań, dyskusji i studiów te

oretycznych. W tej sytuacji stan 
naszej służby informacyjnej gene
ralnie niewiele odbiegający od em
brionalnego, nie powinien, zdawało
by, się, nikogo : dziwić. A jednak, 
wbrew pozorom, ma prawo dziwić 
i' budzić wiele zastrzeżeń.

Pamiętać bowiem: należy, że w 
Polsce działalność tej służby ujęta 
już została w karby organizacyjne 
z Centralnym Instytutem Informa
cji Naukowo-Technicznej i Ekono
micznej na czele i z rozbudowaną 
siecią .informacyjną w postaci oś
rodków resortowych; około 180 oś
rodków branżowych i ponad tysią
cem ośrodków zakładowych; że wy
tyczone zostały ramy i zakresy 
działania poszczególnych grup, oś
rodków; że ich zadania i cele zo
stały skonkretyzowane w szeregu 
okólników, zarządzeń, uchwał i in
nych aktów normatywnych, że na
wet ich praca znajduje już oparcie 
o pewne rodzime ustalenia teore
tyczne i doświadczenia innych.

A jednak mimo wcale pokaźnie 
iozbudowanego aparatu informa
cyjnego (w jednym tylko przemy
śle' ciężkim — 36 ośrodków branźo- 
.wych!) uzyskanie u naS konkret
nej wiadomości gospodarczej jest 
wcale niełatwe. Przytoczona przez 
M. Tempczyka, Raciborska Fabryka 
Elpktrod Węglowych „1 Maja”, to 
doprawdy przysłowiowy „rodzynek 
w cieście” naszej informacji, gros 
zaś i to gros przytłaczające, - to 
przykład Starachowickiej Fabryki 
Samochodów Ciężarowych, która po 
blisko 20 latach istnienia zaintere
sowała się wreszcie parametrami 
technicznymi i wskaźnikami eks
ploatacyjnymi... innych samocho
dów ciężarowych w świecie i któ
rej branżowy ośrodek informacji nie 
posiada nawet tak podstawowych 

pozycji bibliotekarskich w zakresie 
literatury firmowej, . jak katalogi, 
cenniki,-prospekty itp. / . : ..

Jeżeli w takim stanie orgamza- 
cyjnym i' wyposażeniowym znajdu
je Się większość branżowych ośrod
ków informacji zlokalizowanych 
przecież zwykle, przy' takich jed- 

' «ostkach, jak instytuty, biura pro
jektów, zjednoczenia itp., to .można-, 
sobie wyobrazić, jak wygląda stan 
organizacyjny większości ośrodków 
zakładowych i co ośrodki te sobą 
reprezentują. Mówiąc uczciwie — 
większość tych ośrodków- to w rze
czywistości fikcja.

Jak więc w tych warunkach 
można. sobie wyobrazić _ organizację 
„informacji tematycznej” w prze
myśle, będącą jedną z najwyższych 
form działalności informacyjnej? 
Jak można żądać 'ustalania przez 
zakłady produkcyjne „pozycji włas
nej przedsiębiorstw” przy braku nie 
tylko .. odpowiednich parametrów 
technicznych obcej produkcji, nie
zbędnych dla dokonywania tego ro
dzaju opracowań, lecz nawet tak 
podstawowych czynników działal
ności informacyjnej, jak. biblioteki 
fachowe? Jak w tym stanie rzeczy 
można mówić o postępie, technicz
nym, jeśli już nie w zakładach pro
dukcyjnych, lecz w branżowych oś
rodkach informacji brak podstawo
wych pozycji obcej literatury fir
mowej, jak katalogi, prospekty, 
cenniki itd., nie mówiąc już o do
kumentacji technicznej firm ob
cych?

Jak, wreszcie, można mówić o po
stępie ekonomicznym, o ekonomiza
cji przedsiębiorstw, o rozbudowie 

w nich służby informacji ekonomi
cznej, jeżeli — mimo ukazania się 
Uchwały nr' 224 Rady Ministrów z 
.dnia 29 lipca 1964 r„ uchwały, któ
ra ekonomizuje. cale nasze życie 
gospodarcze — Centralny Instytut 
Informacji Naukowo?Technicznej i 
Ekonomicznej zlikwidował z dniem 
1 stycznia 1965 r. zorganizowany 
dwa lata temu własny Zakład In- 
formacji Ekonomicznych i Organi
zacyjnych!

Coś tu jednak nie zupełnie w 
porządku z tą organizacją! Organi
zacja informacji jest, tylko... infor
macja nie jest zorganizowana!

*
Sądzę, że nim w Polsce zarżnie

my mówić o organizacji „pełnej in
formacji gospodarczej” w zakładach 

- produkcyjnych, zorganizujmy naj
pierw w tych zakładach podstawo
we komórki informacji, a miano
wicie biblioteki fachowe, a potem 
dopiero, stopniowo, etapami po
myślmy .0 informacji tematycznej. 
Najpierw tabliczka mnożenia, a po
tem całki i różniczki — nie odwrot
nie.

Tylko w warunkach ugruntowa
nych podstaw informacji, jak naj
bardziej skądinąd słuszne postulaty 
M. Tempczyka będą miały realne 
szanse powodzenia i będą mogły 
przynieść spodziewane rezultaty, in
formacja bowiem wyższego rzędu 
może działać skutecznie tylko w 
oparciu o mocne, ugruntowane za
plecze podstawowe, bez którego 
staje się fikcją... A czas już wielki, 
by,z nią u nas skończyć na odcin
ku ' informacji. Róbmy mniej, lecz 
dobrze,

LISTY * LISTY * LISTY * LISTY * LISTY * LISTY * LISTY * LISTY

se, porusza bardzo istotny problem: dla
czego nic sprawdzamy umiejętności za
rządzań.a i' kierowania tych, kimym po
wierzamy kierownicze stanowiska? Zga
dzam się z autorem artykułu, żc de
cyzje kierownika nie mającego właści
wego przygotowania do Wykonywania 
funkcjr kierowniczych mogą i zazwyczaj 
przynoszą straty w przedsiębiorstwie i 
w gospodarce narodowej. Jednakże czy 
Wprowadzenie egzaminów proponbwa- 

' nych prz.ez autora wprowadzi radykal
ną poprawę? Na pewno nie. Czy egza
min - złożony przez kandydata na kiero
wnika. podobnie jak egzamin ucznia lub 
studenta powinien decydować o jego 
przyszłej przydatności na stanowisku 
kierowniczym’.’
, uważani, że wielu potencjalnych kan
dydatów na kierowników, którym’ moż
na by bez wahania powierzyć . kierow
nicze stanowiska nic przystąpiłoby do 
takich egzaminów w ogóle; a równo
cześnie pewna część osób legitymowała
by się zaświadczeniem (świadectwem) 
o złożeniu egzaminu, mimo żc nie na
dawałaby się na stanowiska kierowni
cze. Zresztą istota zla nic polega na tym. 
że nie prowadzi się egzaminów. Autor 
pisze o niekorzystnym dla przedsiębior
stwa przypadku, gdy wykwalifikowany 
nauczyciel zostnje kier.ownłkiem.jcdno- 
śtki należącej do resortu komunikacji. 
Bezwzględnie nauczyciel będzie musial 
zrobić duży wysiłek, aby zapoznać się z 
procesem technologicznym produkcji 
oraz systemem organizacji w podległym 
mu przedsiębiorstwie. Natomiast jako 
pedagog nawiąże chyba szybko -odpoWie- 
wiedni kontakt z załogą. W. przypadku 
braku odpowiedniego kandydata, stano? 
wisko 'to mógł zająć np. mistrz, który 
podobnie jak nauczyciel miałby .trudno
ści w • wykonywaniu czynności kierow
nika. ,
: Gdyby , ich poddano egzamipowi mógł
by -zaistnieć przypadek, że nauczyciel 
uzyskałby ’ lepsze wyniki , na egzaminie, 
lub egzaipinu nie zdałby żaden.-W! tym 
ostatnim przypadku slanowisko kierowy 
nićze byłoby* nadal nie obsadzone. Jed
nakże żaden egzamin ' nie uzdrowi tych

Altera pars...
W NR 3’65 „Życia Gospodarczego” 

ukazał się artykuł H. Webera 
z serii „Na tropach A” pt. „Gdy 
dwaj się spierają...", omawiający 

eksport wyrobów Lubuskich Zakłaoow 
Aparatury Elektrycznej „Lumel” w 
Zielonej Górze. Autor był w Zakła
dach „Lumel", badał dokumenty, roz
mawiał z dyrektorem d.'s ekonomicz
nych. Toteż punkt widzenia Zakładów 
„Lumel" jest w artykule należycie wy
jaśniony i przez autora, właściwie mó
wiąc, podzielany: że „Elektrim”, w 
którego gestii jest eksport wyrobów 
„Lumel”, hamuje ten eksport przez 
niedostateczną akwizycję, że nie potra
fi „podpowiedzieć” Zakładom, co nale
ży produkować dla zainteresowania 
rynków zagranicznych, że zaniedbuje 
eksport mierników „Lumel” m. in. 
dlatego, że woli sprzedawać droższe sil
niki, ho łatwiej, „robi” w ten sposób 
plan. Wskutek tej złej polityki sprze
daży i złej pracy „Elektrimu” Zakłady 
„Lumel" nie mogą zwiększyć swego 
eksportu — gdyż. „Elektrim” przyjmuje 
jcilyóle 30 procent, proponowanej przez 
Zakłady masy towarowej.

Autor artykułu. przytacza również rze
komy punkt widzenia" „Elektrimu”. 
Chyba też zaczerpnięty ze źródeł zie- 
lono-górskich. A szkoda, bo w War
szawie przy id. Czackiego — w odle
głości zaledwie 15 minut drogi od re
dakcji „Życia Gospodarczego” — można 
byłoby lepiej poznać stanowisko „Elek
trimu”. Skoro jednak' stało się inaczej 
— pozwalamy sobie zabrać glos w dy
skusji w charakterze niekonsultowanej 
„altera pars” •).

*

W handlu zagranicznym pod słowem 
..akwizycja"’ rozumiemy zespół środ
ków zmierzających do uzyskania za
mówienia zagranicznego. Skoro zamó
wienie wpłynęło — zaczynają się inne 
czynności handlowe: potwierdzenie za
mówienia, uzyskanie pozwolenia wywo
zu; przy tym wypełniane są różne for
mularze... Następuje realizacja zamó
wienia, wysyła się towar, fakturuje się 
itd., itd.

Te tóżne czynności, następujące po . 
otrzymaniu zamówienia, nie podobają 
się redaktorowi Weberowi... Nie brak 
u nas ludzi, którzy wyobrażają sobie 
działalność akwizycyjną w handlu za
granicznym albo jąko pracę domokrąż
cy, z towarem pod pachą, albo jako 
dziarski wypad w świat delegata han
dlowego, który ,,w'zębach” przynosi do 
domu zamówienie zagraniczne. . Przy 
takim ujęciu sprawy „Elektrim" miał
by się rumienić otrzymując zamówie
nia pocztą... Ale choć działalność akwi
zycyjna dla różnorakich towarów ma 
neWne ćęęhyr. wspólne, to przecież o 
zasadnjczyćb sposobach i . metodach 
akwizycji fdećyńuje przede wszystkim 
specyfika towaru; inaczej sprzedajemy 
mierniki, a inaczej! kompletne obiekty 
przemysłowe. Otóż „zamówienia prze
wiane pocztą”, (przy sprzedaży nrzy- 
-ządów pomiarowych — to reguła, a 
nie wyjątek) świadczą O' właściwej pra
cy przedstawicieli zagranicznych i chy
ba o jakiejś tam obsłudze tychże przez 
.Elektrim" — bó przecież bez prospek- 
‘ów. bez cenników, bez ofert, bez/ ja ■ 

iego- takiego pojęcia o jakości towaru 
•imówień by. nie było.
Rynki spr.zedąży mierników produk- 

•ji „LumeltJS. to kraje naszego obo
li i niektóre1 rozwijające się- kraje 
mpitalistydzrie. W krajach naszego 
bozu flzlałają centrale handlu- zagra- 
icznego na- wzór „Elektrimu.” — speł- 
iając. w pewnym sensie, rolę naszych 
■rzedstawicieli, tj. obsługując swój ry- 
ek wewnętrzny. W krajach kapitali- 
tycznych mamy przedstawicieli — dy- 
trybutorów lub agentów. W tych- kra
jach kupuje się sporo w drodze prze- 
argów- — a wtedy ofertę przetargową 
□racowuje albo agent, albo „Elek- 
•im". Do krajów wysokouprzemysło- 
•lonych nie dotarliśmy jeszcze z- tym 
^sportem, choć zamierzamy to uczynić, 
cez przedtem muszą być spełnione 

newne warunki, o których będzie mo- 
va niżej — bo inaczej szkoda zabie
gów i wydatków.

Wyżej wymienione organizacje sprze
daży na poszczególnych rynkach otrzy- 
nują od sekcji eksportu mierników 
potrzebne materiały ofertowe. Szeroka 
tkcja wystawiennicza ma na celu po- 
tazać przedstawicielom — i głównym 
idbiórcom — towar i nowości, -pokazy
waliśmy mierniki „Lumel" w roku 1964 
na 13 wystawach, ogólnych 1. specjali? 
etycznych (tj. przyrządów pomiaro
wych). Na każdej wystawie’ handlowcy 
i technicy zachęcali odbiorców do za
kupu naszych przyrządów. . .

Czy były oprócz- tego „wyjazdy akwi
zycyjne” z sekcji eksportu mierników? 
Pyły, oczywiście. Te wyjazdy mają 
przeważnie charakter Inspekcji pracy 
przedstawicieli, dopomożenia im przez 

«.V.1M5 r.

jest. z : przystawką, rozszerzającą za
kres pomiarów do 1000 lub 2000 amp. 
Od początku eksportu- ABR prosimy 
bezskutecznie o. laką przystawkę.

Red. -Weber wyraża w swym artykule 
myśl, że 1 przyrządy pomiarowe są to? 
warem kłopotliwym, bo nie znoszą 
transportu. Zgadzamy się z twierdze
niem, ; że. przyrządy pomiarowe są to
warem kłopotliwym. Nie tu miejsce na 
pogłębianie tego tematu. Ale czy dla
tego; że nie znoszą transportu? To 
chyba nieporozumienie. Już zaznaczy
liśmy, że „Elektrim” nie tylko ekspor
tuje, ale również importuje mierniki. 
I tak w 1964 r. sprowadziliśmy z kra
jów. naszego obozu — ZSRR, CSRS, 
NRD i Węgier 12.761 mierników z tej 
samej rodziny, co produkuje „Lumel” — 
tylko • jnne!typy o innych parametrach — 
za-przeszło l.OUO.OOO złotych dewizowych.

A może by „Lumel” zainteresował 
się bliżej i serdeczniej produkcją anty
importową? Produkcja antyimportowa 
—. tp przeważnie też produkcja eksport 
towa, tj. poszukiwana nie tylko przez 
nas, ale i przez inne rynki zagraniczne.

*

•W 5-latce 1965—79 „Elektrim” zakłada 
bardzo, ambitne tempo wzrostu ekspor
tu mierników Zakładów „Lumel”: ok. 
40 proc, rocznie. Trzeba będzie, solidnie 
popracować, i to nie tracąc cennego 
czasu. Musirńy skończyć z dostawami 
typu „musztarda po obłędzie”.

Handlowcy przyrzekają, że będą Wię
cej podpowiadać, więcej doradzać.. Za
kłady powinny uważniej przysłuchiwać 
się — i realizować. 'Handlowcy przy
rzekają', że zajmą się energiczniej przy
rządami klasy „A", na które wsaazal 
red,' Weber. Ale parę przyrządów nie 
da .'pożądanych obrotów. (Notabene: 
na amperomierze szynowe „Elektrim” 
ma . i rozsyła w świat prospekty . w 2 
językach od 1962 r.). Trzeba 'eksporto
wać pełny asortyment dobrych' rejestra
torów, trzeba ■ produkować mierniki- 
,',antyimportowe”. Trzeba dać przemy
słowi elektroniczne przyrządy pomiaro
we, piękne i nowoczesne mierniki apa
raturowe. Choć dla Zakładów „Lumel” 
będzie to nieduży eksport pośredni, to 
mogą i powinny one przyczynić się. do 
zwiększenia konkurencyjności ’ marki 
„Madę in . Roland” naszych przyrządów 
elektronicznych, przez upiększenie icli 
tablic czołowych, na których mierniid 
„Lumel" są montowane...

Jest , pole do popisu. Żywimy nadzie-. 
ję, że za rok — dwa nie trzeba będzie 
jeździć do Zielonej Góry w poszuki
waniu „A” — bo marka „Lumel" bę. 
dzie • oznaczała „A".
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udzielenie niezbędnych informacji i 
wyjaśnianie kwestii spornych.

A zamówieni niech sobie przychodzą 
pocztą...

Red. Weber twierdzi, że akwizycję 
„aktywną” uprawiają w „Elektrimie” 
pracownicy dziaiu ogolnonandiowego. 
A więc widzimy, że poza' działalnością 
akwizycyjną sekcji włączają się do 
akwizycji jeszcze inni pracownicy, typu 
tzw. „kierunkowego”. Jaka jest ich 
rola i zadanie? Oni to penetrują ryn
ki i ustawiają agentów lub przedstawi
cieli, oni dbają o obsługę swego „kie
runku” przez branżę, utrzymują więź 
z przedstawicielami i agentami, prze
prowadzają inspekcję ich działalności. 
Przykładowo możemy przytoczyć wy
jazd kierownika działu ogólnohandlo- 
wego w roku 1964 na miesiąc do inoii 
dla przeprowadzenia inspekcji , pracy 
przedstawicieli w New-Dclhi, Bombaju 
i Itelkucie tylko i wyłącznie „po linii” 
przyrządów pomiarowych!

*

Nie ma traktowania „po macoszemu” 
mierników na korzyść silników. Orga
nizacja naszych, przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego (biura branżowe) wycho
dzi z założenia, że środki do działania 
przydzielane są. według-potrzeb, nie zaś 
proporcjonalnie do planów. Biuro Apa
ratury Pomiarowej i Jądrowej w „Elek.- 
trimie”, mimo niskich liczb swego pla
nu eksportu, wydaje na wystawy za
graniczne więcej pieniędzy niż sąsied
nie biuro branżowe, mające 10-krotnic 
większy plan eksportu. Wynika to 
z potrzeb Biura, zas potrzeby — ze 
specyfiki towaru. Takie ustawienie da- 
Je cnyba pewną gwarancję, ze „mały” 
miernik nie będzie spychany na drugi 
plan przez, „mocniejszy” silnik.

Red. Weber w końcowych wnioskach 
swego artykułu wyraża nadzieję, źe 
mająca powstać nowa centrala handlo
wa dla automatyki i aparatury pomia
rowej — nazwijmy ją po imieniu „Mt- 
tronex” — lepiej obsłuży eksport Za
kładów „Lumel", niż „Elektrim", ma
jąc tylko podobny asortyment i „swo
bodę celowo ograniczoną”... Pomijając 
fakt, że uwaga ta niezasłużenie krzyw
dzi „Elektrim", musimy z całą lojalno
ścią uprzedzić red. Webera, że — jeśli 
przyjąć‘ŚJcgo rozumowanie — w „Mc? 
tronex’ie” „mały" miernik będzie „za
grożony” już ńle przez silnik, ale przez 
super-potężne mózgi elektronowe, któ
re dopiero zawazą na planach... Ży
cząc • „Metronex’owi” pomyślnego wy
konania planów, nie obawiamy się Jed
nak. że zaniedba on eksport mierni
ków, 4ak jak nie zaniedbuje go „Elek
trim”. ‘
-Staraliśmy się pokazać, że „Elektrim” 
prowadzi akwizycję dla mierników. „Lu- 
mel” i' żc, istnieją dla tej akwizycji 
należyte środki. Czy można robić wię
cej? Oczywiście, że tak. Nam chodziło 
tylko o pokazanie, że robimy dla tego; 
towaru w zasadzie to, czego wymaga 
jego specyfika — i co robią inne fir
my tej branży, nasi konkurenci.

*

Czy „Elektrim” precyzował swe żą
dania? Tak, precyzował — prawie przy 
każdym spotkaniu z przedstawicielami 
Zakładów była o tym mowa: Nie znaj
duje to odzwierciedlenia w korespon
dencji z Zakładami, to. prawda. Ale 
kiedy się podpowiada coś, co leży w 
dobrze pojętym interesie producenta, 
czy należy koniecznie potwierdzać to 
na piśmie? Jesteśmy zdania, że przy 
dobrych chęciach każda rozumna su
gestia nioźe być podchwycona ' i twór
czo rozwinięta, zaś przy „oporach we
wnętrznych” mało pomogą protokoły 
i pisma, chociażby i z „metrowym” 
rozdzielnikiem.

Zresztą są i dokumenty. Choćby pro
tokół z posiedzenia Branżowego Ko
mitetu Doradczego dla przyrządów po
miarowych z dn.' 8.VI,19112 r. „Elektrim” 
zasygnalizował wtedy zapotrzebowanie 
rumuńskie-na kilka tysięcy rejestrato
rów, wartości kilkuset tysięcy rubli, z 
dostawą w roku 1963. Brać i robić... 
A więc: prototyp rejestratora mocy W21 

, uirzal świat na MTP' w 1964 r... a i tak 
eksportować go nie można —; bo od
biorcy montują rejestratory ńa deski 
rozdzielcze i chcą mieć komplet reje
stratorów -- mocy, napięcia, . Prado — 
jednego typu i kształtu. A rdjestiWtory 
napięcia i prądu „Lumel!' pokaże (pro
totypy!) dopiero na MTP 1965. 3 lata 
strgeone dla eksportu chodliwego, asor
tymentu. Wielokrotnie informowaliśmy 
„Lumel” o chodliwych modelach kon
kurencji — brać i. wybierać. Domaga
liśmy się, zresztą, niektórych' „chodli
wych” mierników figurujących w ka
talogach „Lumel” od, 1962 r. — jak to 
mikroamperomierze db 50'uA milliwol- 
tomierze' pa ■ t5 I 25 .milUwolt — ale 
katalog, katalogiem, ,a : mierniki będą 
dopiero w 1965' r.1

Albo dla przykładu: > Aparat; do prób 
przekaźników ABR .(dość kosztowny 
przyrząd — 20.000 złotych) możną było
by eksportować ;w większych:! Ilościach, 
gdyby nie ograniczony t zakres pomia
ru .-i- ód- 0 do -100 amperów.-.- Podobny 
aparat' produkcji NRD*'  sprzedawany

•) Artykuł nadesłany dn redakcji 
przez dyrekcję TUZ „Elektrim”.

Aby uniknąć improwizacji
Autor, artykułu „Zawód, <acli... i ini- 

pruwizacja?!* zamieszi-zonego w numerze 
1:1 „Życia Gospodnrezego", Adam Krau

GDYBY inż. Paweł Kott przeczytał 
uważnie końcowe partie mojego 
artykułu — bez trudu doszetLoy 
do wniosku, źe liczby, którymi w 

tym miejscu operuję, mogłem uzyskać 
tylko w Warszawie na Czackiego. Co 
więcej — z łatwością odczytałby też, 
że rozmawiałem z pracownikami „Elek
trimu” najbardziej zainteresowanymi 
problemami przeze mnie poruszonymi 
(poza autorem „Altera pars” — za co 
Go bardzo przepraszam,..)

Wykład o mechanizmie akwizycji na
prawdę wielce pouczający... Potwierdza 
moją tezę o biernym charakterze han
dlowych poczynań „Elektrimu” w zakre
sie mierników. Prospekty, wystawy... 
Czyżby to była ta najhardziej skuteczna 
broń penetracji rynków? Owszem, zda
rzył ' się w 1964 r. wyjazd kierownika 
działu ogólnohandlowego na miesiąc 
do Indii dla przeprowadzenia inspek
cji „tylko i wyłącznie po linii przy
rządów pomiarowych”. I to ma być 
wszystko? A propos: czy zdarzył się 
kiedyś wyjazd — w tym samym zboż
nym celu — pracowników sekcji spe
cjalistycznej (mierników), bo przecież, 
jak należy przypuszczać, ona’ właśnie 
w głównej mierze zatrudnia fachow
ców? Przy okazji: czy „Elektrim” kie
dykolwiek badał koniunkturę i czy zna 
aktualną chłonność rynków zagranicz
nych na wyroby „Lumelu” i im po
dobne? Czy propozycje dotyczące wzro- 

•stu eksportu tych wyrobów są napraw
dę wyrazem panującej koniunktury'.’

Prac: klasyfikacyjnych w „Lumelu” 
wówczas, jeszcze nie zakończono, trud
no więc okresiić, juki odsetek produk
cji odpowiada wymogom światowym... 
Oprócz tego wyraźnie też napisałem, źe 
zdaniem kierownictwa „Lumelu”, za
kłady mogą bez trudu poprawić do
kładność mierników elektromagnetycz
nych (kategoria „C"), niechaj tylko 
odbiorca precyzuje swoje żądania. Nie
stety, tłumaczenia, że żądania zostały 
sprecyzowane, gdyż przy każdym spot
kaniu była o nich mowa — przyjąć nic 
mogę. Tym bardziej, że nawet w pro
tokole z lipcowej (1961 r.) konferencji 
zwołanej w Zielonej Górze nie ma ani 
Słowa na len temat. W protokołach 
z innych spotkań — również nie. Czyż
by dokumenty te nie oddawały wier
nie treści prowadzonych pertraktacji? ,

Podobno „Elektrim”* od trzech kit 
rozsyła w świat prospekty aż... w dwóclt 
językach na amperomierze szynowe. 
Niemniej dotychczas nie zostały objęte 
planetu sprzedaży, chociaż wszyscy się 
zgadzają, że jest to artykuł rewela
cyjny.

Pod koniec ntałe sprostowanie: w ar
tykule „Gdy dwaj się spierają...” nie 
występowałem w charakterze rzecznika 
„Lumelu”, lecz — jak to wynika z treści 
— starałem się wystąpić w charakterze 
rzecznika polskiego eksportu.

HENRYK WEBER

stosunków w przypadku braku odpo
wiedniej rezerwy kadrowej.

Dlatego też n.e egzamin, lecz, dokształ
canie nandydatów na stanowisku kiero
wnicze móze uchronić ich w znacznej 
mierze przed poujęciem nieodpowiednich 
decyzji w przyszłości. Szkolenie takie 
prowadzone inoze byc np. w lormie ro
cznego studium i ouejinować swym zu- 
kres.m organizację i planowanie przed
siębiorstw, wybrane zagadnienia pAiwa, 
socjologu, psychologii i innych przed
miotów, czyli wiadomości, które przy
szły kierownik jednostki mógłby prak
tycznie wykorzystać w swej pracy co- 
oziennej.

Kandydaci powinni być kierowani ńa 
Studium przez zjednoczenie lub jedno- 
stki równorzędne. Studium tego rodzaju 
mogłoby prowadzić Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne lub Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa (zwłaszcza 
Elś posiada bogate doświadczenia i zor
ganizowanie tego rodzaju studium nie 
powinno stanowić większych trudności). 
Oczywiście studium może być zakouczo- 
ne egzaminem. Inną rolę spełnia nato
miast egzamin „ucznia, robotnika, rolni
ka”.

Uważam też, że kandydata, któremu 
powierza się kierownicze slanowisko jest 
już za pozno egzaminować. Jego egza
minem powinna być dotychczasowa pra
ca zawodowa oraz zaangażowanie się w 
życie społeczno-polityczne swojego za
kładu lub rejonu. Na podstawie dotych
czasowej obserwacji mogę stwierdzić, że 
stanowiska kierownicze w przedsiębior
stwie powierza się bardzo często kan
dydatom mającym średnie wykształcenie 
i dłuższy staż praey na stanowiskach 
wykonawczych albo kandydatom mają
cym wyższe wykształcenie—zaraz po od
bytej praktyce. W obu przypad
kach kandydaci na kierowników nie mają 
odpowiedniego przygotowania do**  wyko
nywania przyszłej pracy zawodowej. 
Przedsiębiorstwo natomiast nie może stać 
się polem do doświadczeń. Dlatego też 
zarówno ze względu na interes przed
siębiorstwa jak i samego kierownika 
dokształcanie, o którym wspomniałem 
uważam za celowe.

EDWARD MALISZ 
OPOLE

Wielka gra 

niedużego zakładu

KARELMA" — mimo tak bar
dzo obcego i zagadko vyego 
•' brzmienia — • jest nazwą Za

kładów Wytwórczych Specjalnych 
Silników Elektrycznych w Piecho
wicach kolo Jeleniej Góry na Dol- 
nymj Śląsku. Zakłady te jako jedy
ne w kraju produkują silniki do 
pomp głębinowych, których pro
dukcją zajmują się zakłady w 
Grudziądzu. Zakłady „Karekria” 
natomiast nie wykorzystują swojej 
mocy produkcyjnej. Koncentracja 
produkcji silników i pomp w za
kładach piechowickich poważnie 
obniżyłaby koszty wytwarzania ca
łego agregatu.

W czasie dyskusji przedzjazdo- 
wych PZPR wpłynęło wiele wnió-. 
sków mniej lub bardziej ważnych, 
przewidujących pełniejsze wyko
rzystanie mocy produkcyjnej „Ka- 
relmy”. Spośród nich dwa wnio
ski zasługiwały na ' szczególną 
uwagę — mianowicie: o podjęcie 
produkcji małych pomp głębino
wych i budowy kompletnych agre
gatów studziennych. Miałoby- to 
zasadnicze znaczenie dla rozwią
zania palącego problemu zaopa
trzenia rolnictwa w wodę.

Opracowano więc nowe , rozwią
zanie konstrukcyjne: silnik i pom
pa mogą'pracować na wspólnym 
wale, bez stosowanego obecnie 
sprzęgła.

Przez rozbudowę wydziałów po
mocniczych zakłady mogłyby trzy
krotnie zwiększyć produkcję silni
ków, a po przejęciu z Grudziądza 
uprawnień na produkcję również 
pomp dla rolnictwa, zaspokoić po
trzeby krajowe i znacznie zwięk
szyć w tej dziedzinie możliwości 
eksportowe. Seryjna produkcja 
agregatów studziennych pozwoliła
by z kolei zrńechanizować i zauto
matyzować proces produkcyjny, a 
to oznacza dalszą, .poważną, obniży 
kę kosztów wytwarzania.

Wniosek został zgłoszony do zjed
noczenia wiodącego, i władz cen
tralnych.

Na podstawie tego, co już uczy
niono dó tej pory; .można powie
dzieć, że sugestie te zostały na 
szczeblu centralnym przyjęte przy-; 
chylnie. Opinię ną ten temat wy
raziło przede wszystkim Zjednocze
nie Przedsiębiorstw Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Wodę. Przydatność 
projektu piechowickiej > fabryki 
upatrywano przede wszystkim w 
tym, że ną rynku! krajowym wy
stępuje chroniczny niedobór ma
łych pomp głębinowych.' Potrzeby 
zaspokaja się nieregularnymi do
stawami z importu.' Zjednoczenie 
ma poza tym poważne zastrzeże
nia. do jakości importowanych 
pomp i ta część opinii wywołuje 
zdziwienie, źe importuje śię pom
py zlej jakości, a eksportuje kra
jowe dobre. Niestety tak, ale po
noć na pompy krajowej produkcji 
nie było zamówień krajowych.

Zjednoczenie zaproponowało jed
nak „Karelmie", aby skonstruowa
ła silnik do pompy o mniejszym 
przekroju. Poprawka ta jest naj
zupełniej słuszna. Wiercenie otwo
ru studziennego o średnicy 130 mm 
do głębokości 30 metrów kosztuje 
20 tys. złotych. Gdy jednak śred
nica jest mniejsza o 30 mm__ 
wówczas wiercenie kosztuje o 10 
tys. złotych mniej.

Wiadomo, najdroższe są jeszcze 
wiercenia. Pompa z silnikiem ko
sztuje bowiem niecałe 6 tys. zło
tych, Jednak ogólnie błocąc, cala 

budowa zmechanizowanego ujęcia 
wodnego wynosi taniej, niż drąże
nie tradycyjnej cembrowanej stud
ni.

Kierownictwo „Karelmy” wraz z 
całym zakładowym aktywem spo
łecznym nie założyło rąk po przed
stawieniu wniosku. Udali się w 
tej sprawie do Politechnik Gdań
skiej, której wykładowca, piof. dr 
Kazimierz Zygmunt już wcześniej 
zabrał głos w sprawie małych pomp 
głębinowych i możliwości obniżki 
kosztów wiercenia studzien głębi
nowych. Prof. dr Zygmunt pracuje 
obecnie nad technicznym udosko
naleniem tzw. „kretów” — bardzo 
ekonomicznych i wydajnych urzą
dzeń wiertniczych. Przy pomocy 
nowego modelu „kreta” możną 
również wiercić otwory studzien. 
Udoskonalone urządzenie „kreta” 
pracuje jeszcze taniej i szybciej i 
w dodatku stwarza mniej kłopotów 
przy transporcie, niż tradycyjne 
urządzenia wiertnicze. Na podsta
wie przeprowadzonej w Gdańsku 
konsultacji, delegacja „Karelmy” 
doszła do wniosku, że gdański 
„kret" może w dużym stopniu 
przyczynić się do realizacji ich za
mierzeń.

W piechowickiej fabryce czyni 
się już ostatnie przygotowania do 
pierwszej próby technicznej silni
ka, o który chodziło Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Zaopatrzenia Rol
nictwa w Wodę. Przekrój silnika 
zmniejszono do 94 mm.

„Karelma" — po przezwj’ciężeniu 
wszystkich obiekcji, jakie wysuwa
no w stosunku do projektu specja
lizacji w produkcji agregatów stu
dziennych — rozbudowuje już w 
Piechowicach stację prób technicz
nych, powiększa szkełę zawodową 
i technikum. Ufundowano 11 sty
pendiów dla studentów, a 6 pra
cowników wytypowano na studia 
politechniczne.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkie
go zleciło już zjednoczeniu wio
dącemu opracowanie trybu przeję
cia przez zakład pięchowicki pro
dukcji małych pomp z Grudziądza. 
Zjednoczenie przydzieliło „Karel- 
mie” dodatkowo 63 min złotych na 
inwestycje związane z przejęciem 
produkcji' agregatów studziennych. 
Są już również konkretne zamó
wienia na pompy silnikowe Pierw
sza partia w ilości 2,5 tys. sztuk 
zostanie skierowana na rynek we
wnętrzny.

Tak więc należy liczyć się ? tym. 
że problem zaopatrzenia rolnictwa 
w wodę zostanie szybko rozwiąza
ny.

I pozostałe wnioski piechowic
kiej „Karelmy” nie leżą schowa
ne w Biurku kierownictwa tego 
przedsiębiorstwa. „Karehna” wy
raziła m. in. gotowość zwiększenia 
produkcji agregatów prądotwór
czych, które można przystosować 
dla oświetlenia wsi, poruszania 
pomp i maszyn. Pięchowicki za
kład ma i na tym odcinku duże 
rezerwy. Zaproponowano również, 
aby MPC zaniechało budowj- no
wej fabryki urządzeń zgrzewczych 
i spawalniczych. Urządzenia takie 
produkuje „Karelma” Nowa fabry
ka kosztowałaby bowiem 400 min 
złotych, gdy tymczasem dodatkowa 
inwestycja, ha terenie „Karelmy" 
pochłonęłaby zaledwie 15 n.ln zło
tych, a zakład mógłby poważnie 
zwiększyć produkcję urządzeń 
zgrzewczych i spawalniczych.

I te propozycje są już przedmio
tem poważnych rozważań ha 
szczeblu centralnym.



ROK 1964 W KRAJACH RWPG
KAZIMIERZ NEUMANN

R
OK 1964 był bardziej po
myślny dla rozwoju gospo
darczego europejskich kra
jów socjalistycznych niż 
rok poprzedni. Osiągnięto 
dobre wyniki w przemyśle, 

zwłaszcza chemicznym, maszyno
wym i materiałów budowlanych. 
Tempo wzrostu wartości produkcji 
globalnej w tych przemysłach było 
we wszystkich omawianych krajach 
wvższe od przeciętnego. Wiele wy
siłków włożono w osiągnięcie lep
szego poziomu nowoczesności, 
usprawnienie techniki, uzyskanie 
lepszej jakości i efektywności pro
dukcji przemysłowej. •

Również we wszystkich krajach’ 
socjalistycznych podejmuje się osta
tnio, bardziej aktywnie niż daw
niej, prace nad takim usprawnie
niem systemu zarządzania i pla
nowania, który by bardziej harmo
nijnie łączył interesy przedsię- 
biorstw z interesem społecznym i 
skłaniał przedsiębiorstwa do lep
szego i bardziej racjonalnego go
spodarowania. Opracowywane .pro
jekty mają prowadzić do większej 
samodzielności gospodarczej przed
siębiorstw (i ich zespołów) i mają 
być oparte na szerokim systemie 
bodźców materialnego zaintereso
wania przedsiębiorstw i ich pra
cowników. Wiąże się to ściśle z lep
szym wykorzystywaniem takich ka
tegorii towarowo-pieniężnych, jak 
zysk, kredyt, procent i cena. Inte
resujące są kierunki- usprawnień 
w Czechosłowacji i NRD oraz w 
dyskusji w Związku Radzieckim . i 
na Węgrzech. i

Dynamikę rozwoju gospodarczego 
w roku 1964 na tle lat ubiegłych 
charakteryzują wskaźniki przyrostu

Tabela nr 1

Przyrost globalnej produkcji przemysłowej 
/'-zrost procentowy w stosunku do roku poprzedniego/

Przecięt
na lat 
1956-1960

1961 r. 1962 r. 1963 r. 1964 S.

Lułgaria 15,9 12,0 11,5 10,0 11,1
Czechosłosac ja 10,7 9,0 6,1 -0,6 4,1

9,2 5,* 3,9 3,6 6,7
Polska 9,9 10,0 8,0 5,0 9,3.
Sununia 11,1 15,6 13,7 12,5 14,1
H.gry 8,1 10,0 8,0 . 7,0. 8,9.
Związek Radziecki. 10,4 .. 9,0 9,8 8,1
Przeciętny przyrost 
krajów R.fPG 10,3 9,2 ' 9,0 7,1 ' '7,5

globalnej produkcji przemysłowej 
i rolniczej. Z tabeli nr 1 można od
czytać, że z wyjątkiem ZSRR we ■ 
wszystkich krajach RWPG pro
dukcja przemysłowa wzrosła w ro
ku 1964 w tempie szybszym niż w 
roku 1963. Najsilniej wzrosła ona 
w Rumunii i Bułgarii. Polska pod 
względem osiągniętego tempa wzro
stu znalazła się na 3 miejscu, uzy
skując znacznie lepsze wyniki niż 
w 1963 roku. Wydaje się też, że 
gospodarka NRD odzyskuje tempo, 
które cechowało ją w latach 1956— 
1960. Znaczną poprawę w 1964 r. 
uzyskała Czechosłowacja, której 
dynamika rozwoju załamała się w 
latach 1962 i 1963. W Związku Ra-

Sabela nr 2 
Przyrost w roku 1964 wartości przemysłowej produkcji 

globalnej wg branż w stosunku do 1963 r. /w procentach/
Buł
garia

Czecho
słowacja Polska Ru

munia Węgry ZSRR

xr.ergetyka 14,7 7,4 12,2 22,0 3,2 12,0
Przemysł palikowy 55,6 2,0 6,9 22,0 3,2 7,0
Hutnictwo żelaza 30,2 1 8,5 7,0 11,0 4,1 8,0
Przemysł maszynoivy 16,6 6,1 11,0 18,0 8,5 9,0

" chemiczny 22,3 7,5 15,3 24,0 12,7 15,0
” mat.budowl. 16,4 6,7 11,1 14,0 13,7 8,0
” lekki 3,0 1,8 10,1 11,0 6,9 3,o
” spożywczy 8,3 1,9 . 7,9 11,0 10,1 2,0.

dzieciom tempo przyrostu produk
cji przemysłowej kształtowało się 
poniżej wyników roku 1963.
, Dane za lata 1956—1964 pozwa- 
‘ają poczynić również kilka uwag 
0 kilkuletniej dynamice, rozwoju 
Przemysłu wyszczególnionych wyżej 
krajów socjalistycznych. W okresie 
tym (patrz tabela nr 1) Polska i 
'-wiązek Radziecki mają podobne 
Po siebie, nieznacznie malejące 
tempo wzrostu. Przeciętna stopa 
Przyrostu obu tych krajów spadła 
^okresie ostatnich 10 lat o . około 

o Odwrotnie kształtuje się dy
namika rozwoju Rumunii, której 
■•tępa przyrostu zwiększyła się w 

samym okresie o około 3%. 
produkcja węgierska w latach 1959 
7-1960 wzrosła szybko w stosunku 
p® niskiego stanu poprzedniego 
Okresu. Od roku 1961 wykazuje się 
na*jednak wzrostem „normalnym’’, 
tendencji zbliżonej do polskiej.
Inaczej ukształtowała., się dyna- 
1 ,a wzrostu produkcji przemysłó- 

_ ej w Czechosłowacji, i NRD, a 
państw najsilniej uprzemysło- 

"Wch wśród krajów RWPG, 
‘eehosłowacja do roku 1961, a 

NRD do roku 1959 rozwijały się 
w tempie podobnym do tempa in
nych krajów. Od , roku 1960 w 
NRD, a od roku 1961 w Czechosło
wacji tempo rozwoju zaczęło spa
dać. Stopa wzrostu po znacznym 
jej spadku w 1963 r. Szczególnie 
w ZSRR) wyraźnie się zwiększyła, 
choć nie osiągnęła przeciętnej z lat 
1956—1960.

Można również. zaobserwować 
proces wyrównywania się poziomu 
rozwoju gospodarczego państw so
cjalistycznych w wyniku szybszego 
tempa wzrostu poprzednio słabiej 
uprzemysłowionych krajów i wol
niejszego tempa rozwoju NRD i 
Czechosłowacji.

ROZWÓJ POSZCZEGÓLNYCH 
BRANŻ PRZEMYSŁOWYCH

Z materiałów statystycznych, ja
kie podano w ogłoszonych, oficjal
nych komunikatach wynika, że we 
wszystkich krajach socjalistycz
nych nastąpił znaczny rozwój 
przemysłu chemicznego. Również 
wysokie itenipo rozwoju cechowało 
przemysł maszynowy i przemysł 
materiałów budowlanych (patrz ta
bela nr 2).

Uderza również znaczny, wzrosty 
przemysłu paliwowego, energetyki 
i hutnictwa w Bułgarii i w Rumu
nii oraz przemysłu lekkiego w Pol
sce i Rumunii, a ną Węgrzech 
przemysłu spożywczego.

Jak wskazują ogłoszone komuni
katy, we wszystkich krajach socja
listycznych zwraca się obecnie 
znaczną uwagę na dalsze podno
szenie technicznego poziomu pro
dukcji, podwyższanie jakości wyro
bów i wprowadzanie nowych asor
tymentów.

Następne uwagi można poczynić 

przy porównaniu rozwoju przemy
słowego w grupach A i B. Dotych
czas tempo wzrostu środków pro
dukcji było we wszystkich krajach 
RWPG stale znacznie wyższe niż 
produkcji środków spożycia (patrz 
tabela nr 3). Tendencja tą wystę
powała z jednakowym natężeniem 
we wszystkich krajach z wyjąt
kiem Rumunii. Obecnie plany na 
rok 1965 również w Polsce, a jesz
cze bardziej w Związku Radziec
kim przewidują poważne zmniej
szenie rozpiętości pomiędzy grupa
mi „A” i „B". W Polsce dla gru
py A przewidziano wzrost 8,7%, 
dla B — 6,3%. W ZSRR dla A — 
8,2%, dla B - 7,7%.

Dynamika rozwoju produkcji 
przemysłowej jest w dużym stop
niu zależna od rocznych zmian pro
dukcji rolnej. Dowodzi tego porów-

nanie wyników osiąganych w rol
nictwie z dynamiką Rozwoju pro
dukcji grupy „B”, na której znacz
nie odbijają się zmiany dostaw su
rowców krajowych pochodzenia 
rolniczego (w konsekwencji rów-, 
nież na łącznej produkcji przemy
słowej). Zmniejszone dostawy rol
nictwa wpływają na tempo rozwo
ju przemysłu z reguły przez 2 lata 
(słabiej w roku nieurodzaju i sil
niej w roku następnym). Wyraźnie 
można to stwierdzić, na przykła
dzie Polski w .latach 1962 i 1963 
(patrz tabela nr 4).

ROLNICTWO
Produkcja rolna w krajach 

RWPG wyraźnie nię nadąża za 
tempem wzrostu produkcji przemy
słowej, co obniża przyrost produktu 
globalnego. Np. w roku 1962 pro
dukcja rolnicza w Polsce i w Ru
munii osiągnęła wyniki znacznie 
niżŚze od wyników roku 1961 (ta
bela nr 3). Odbiło się tó wyraźnie 
na zwolnieniu tempa przyrostu 
produktu globalnego brutto . w .ro
ku nieurodzaju, i w roku następ
nym. Dobre wyniki > rolnictwa 
Związku Radzieckiego,,w . roku 1964 

(przyrost -p-12%) odegrały dużą ro
lę we wzroście produktu globalne
go tego kraju w zeszłym roku 
(+ 7%).

W roku 1964 w Związku Radziec
kim w stosunku do bardzo nieko
rzystnego roku 1963 produkcja po
ważnie wzrosła. Pogłowie rogaciz- 
ny odzyskało poziom roku 1962,

Tabela nr p

'Rozwój produkcji przemysłowej 
w 'grupie A i B

/w % w stosunku do roku poprzedniego/

■ 1

1961 1962 1965 1964- 1965 
plan

Bułgaria A 10,0
15,0

15,0
8,0

Czechosłowacja A 
B

9,2
8,5 W 6 ।

krd a
B

5,7
5,1

5,9
'1,0

Boiska A
B

11,6
8,5

9,8
6,5

7,6
2,4

8,7
6,5

Rumunia A
B

16,4
14,1

17,5
8,2

14,2
9,1

15,8
10,9

ZSRR A
B

10,5
6,8

10,9
7,1

9,5
5,2

8,2
6,5

3,2
7,7.

natomiast nierogacizny osiągnęło 
dopiero 75 % stanu sprzed dwu lat.

DOCHÓD NARODOWY

Jak widać, w roku 1964 tempo 
przyrostu dochodu narodowego po
dzielonego kształtuje się różnorod
nie (patrz tabela nr 5). Wszystkie 
kraje, z wyjątkiem Polski i Węgier 
osiągnęły wyższy wzrost niż w 
1963 roku. W NRD i w Rumunii 
po znacznym zmniejszeniu się tem
pa wzrostu dochodu narodowego w 
1962 r. wraca ono do przeciętnej z 
lat poprzednich, podobnie w ZSRR 
po zmniejszeniu się w 1963, rok u- 
biegły charakteryzował się już 
przeciętnym tempem. W Czecho
słowacji dochód narodowy wpraw
dzie nie spadł (jak w 1962 r), ale 
też , i nie osiągnął żadnego wzro- 
stu. W Polsce i na Węgrzech tem
po wzrostu było słabsze niż w 
1963 r, 1

Dostępne informacje. pozwalają 
na określenie struktury , gałęziowej 
produkcji materialnej w odniesie
niu do przemysłu i do rolnictwa 

Tabela nr 4

Przyrost globalnej produkcji rolniczej
/zmiany procentowe w stosunku do roku poprzedniego/

1960 1961 1962 1963 1964
Bułgaria 5,5 -5,5 4,0 0,4 8,6
Czechosłowacja 5,4 0 -7,6 6,5 0,6
URD. 6,5 -1,5 0,5 1,0 8,0
Polska 5,4 10,4 -8,5 5.8 0,7
Rumunia 1,6 8,0 -8,9
Węgry -4,9 0,7 1,6 4,5 2,0
Związek Radziecki 2,5 2,6 1,5 -7,2 12,0

razem z leśnictwem. Udział pro
dukcji przemysłowej wyliczony w 
procentach całości wyników pro
dukcji materialnej danego roku 
wynosi obecnie od 44 % w Bułga
rii do 65 % w NRD i 67 proc, 
w Czechosłowacji (Polska w roku 
1963 — 50,8 %).

Udział produkcji przemysłowej 
w wytworzonym dochodzie naro
dowym jest więc najwyższy w Cze
chosłowacji i w NRD. Kraje te po
mimo dużego stopnia „dojrzałości 
ekonomicznej” i pomimo braku li
cznych bogactw naturalnych utrzy
mują swoje wyprzedzenie w roz
woju produkcji przemysłowej w 
stosunku do innych krajów RWPG. 
W Związku Radzieckim udział pro
dukcji przemysłowej zwiększył się 
z 52,3 proc, w 1962 r. do 54,2 proc, 
w 1963 r„ a udział rolnictwa 
zmniejszył się z 22,5 proc, do 20,5 

Tabela nr 5
Zmiany dochodu narodowego w stosunku do roku poprzedniego 

/w procentach/*

1959 1960 1961 1962 1965 1964
Bułgaria 21,7 6,8 2,8 6,2 6,0 6,0
Czechosłowacja 6,0 8,0 6,5 1,5 0
NRD 8,7 4,5 5,0 2,1 2,7 4,7
Polska 6,8 5,0 7,6 2,8 6,5 5,0
Rumunia 13,1 10,7 10,0 4,4 9,7 10,0
Węgry 8,1 10,4 6,2 4,6 5,0 4,0
Zw.Radziecki’ 7,4 7,7 '7,1 6,0 4,5 7,0

W latach 1959-1963 wyliczone na podstawie cen stałych,. 
za 1964 - cen bieżących.

proc. Rosną tam bowiem inne źród.- 
ła dochodu narodowego, jak tran
sport i, obrót towarowy. Podobnie 
kształtuje się sytuacja w Polsce, 
gdzie udział produkcji przemysło
wej rośnie powoli, a jeszcze silniej 

niż w ZSRR od roku 1958 wzrasta 
udział transportu i łącznością U- 
dział przemysłu Rumunii wzrósł z 
około 39,5 proc, w roku 1959 do 
4f>,9 proc, w roku 1963.

Udział rolnictwa (łącznie z leśni
ctwem) kształtuje się od 11 proc, 
w NRD do około 30 % w Bułgarii 
i Rumunii (Polska 23%,’ Związek

Radziecki 22%). W większości kra
jów w ostatnim pięcioleciu udział 
ten sukcesywnie maleje. Tylko w 
Bułgarii utrzymuje się beż więk
szych zmian.

NAKŁADY INWESTYCYJNE

Dynamika nakładów inwestycyj
ny^ jest bardzo zmienna we wszy
stkich krajach RWPG (patrz tabe
la nr 6). Czechosłowacja od roku 
1963, a Związek Radziecki od ro
ku 1964 silnie wzmogły tempo 
wzrostu inwestycji. Ten ostatni 
kraj planuje na rok 1965 tempo 
najwyższe ze wszystkich krajów 
socjalistycznych. Nakłady inwesty
cyjne skoncentrowane będą przede 
wszystkim w przemyśle 'wydobyw
czym, w rolnictwie iw przemyślę 
ciężkim. W słabszym nieco stop
niu — niż poprźednio planowano 
•— w przemyśle chemicznym (15%).'

Charakterystyczne, że niezależnie 
od wzrostu nakładów na wiercenia 

ropy i od dużego wzrostu jej wy
dobycia (nowe zagłębie w zachod
niej Syberii) wzmożono nakłady na 
rozwój górnictwa węgla. Można się 
domyślać, źe pomimo silnego 
wzrostu udziału ropy i gazu ziem
nego w bilansie energetycznym 
Związku Radzieckiego, dotychcza
sowe tempo wzrostu wydobycia 
węgla uzyskiwane w latach 1960- 
1964 (rzędu 5% rocznie) nie wy
starcza.

Polska, której nakłady w latach 
1963 i 1964 wzrastały w tempie 4% 
do 4,6%, planuje na rok 1965 pod
wojenie tempa. Również i NRD. 
Natomiast Węgry po dużym wysił
ku lat 1962 i 1963 osłabiają tempo 
dla usunięcia, dysproporcji i dla

„nabrania oddechu”. Jednak w 
przemysłach konsumpcyjnym i tu
rystycznym Węgry przewidują 
utrzymanie dotychczasowej dyna
miki.

Tabela.nr 3
Zmiany nakładów inwestycyjnych 

/zmiana procentowa w stosunku do roku poprzedniego

łącznie z remontami kapitalnymi»

1961 1962 1963 1964 1965 
plan

‘ Bułgaria : 1 5.7 !4,5 9,0 /4,8
Czechosłowacja 7,’2 '-2,6 11,4 12,2 •

■ ITRD3^ - 4,6 2,5 2,5 6,0 10,0
Polska 7,5 10,9 4,6 4,0 8,6
Rumunia 21,4 15,7 8,8 • 11,0
Węgry • -10,4 15,4 12,0 7,0 2,0
Zw.Radziecki 4,4 . 5,0 3,0 8,0 11,3

HANDEL ZAGRANICZNY

W roku 1964 łączne ob»ty han
dlu zagranicznego ’ wszystkich kra
jów socjalistycznych należących ■do 
RWPG wzrosły o około 9%'(w ro
ku 1963 + 7 %, w roku 1962 
+ 11%, w roku 1961 4- 8%). Do
stępne dane pozwalają., na ujęcie 
procentowe tempa wzrostu' ekspor
tu i importu w latach 1961-1964 
następujących krajów:

wzrost wzrost 
eksportu importu

Bułgaria 47,1 M>o
Czechosłowacja 30,0 20.0
Polska 30,0 22,8
Węgry 30,2 35,6

Dla pozostałych krajów dostępne 
są dane porównawcze za okres lat 
1961-1963:

wzrost wzrost 
eksportu importu

NRD 18,0 3,0
Rumunia 16,1 21,4
ZSRR 21,2 21,0

W okresie 3 lat 1961-1964 Polska 
zwiększyła swój eksport dokładnie 
w tym samym stosunku co Czecho
słowacja i Węgry. Podobnie jak w 
CSRS kształtuje się wzrost jej im
portu, natomiast w stosunku do 
Węgier uzyskała o połowę mniejsze

Budowa elektrowni atomowej w ZSRR

WĘGRY EKSPORTUJĄ SERY 
ZA 1 MLN DOL.

przemysł mleczarski na Węgrzech do
konał nic lada sztuki, od 1959 roku, w 
którym wyeksportowano 50 ton serów, 
zwiększył 40-krotnie ich wywóz za gra
nicę. Kilkanaście gatunków sera ekspor
tuje się m. in. do NRF, Grecji, Włoch, 
Syrii, Jordanii i do USA.

W Ubiegłym roku węgierska centrala 
. handlu zagranicznego TERIMPEX wy
eksportowała 2 tys. ton serów, uzysku
jąc za nie około 1 miliona dolarów. W 
roku bieżącym eksport znowu się zwięk
sza do 3 tys. tęn w skali rocznej, czyli 
o 50 proc, w stosunku do roku ubie
głego. 

tempo wzrostu importu. Poprawa 
proporcji wzrostu eksportu i impor
tu dała Polsce w roku 1964 dodat
ni» saldo bilansu w obrocie towa
rowym ( a stale ma dodatnie choć 
malejące saldo usług); NRD w 
dwuleciu 1961-1963 wydatnie po
prawiła swe wyniki w eksporcie i 
odzyskała dodatnie saldo obrotów 
towarowych.

W okresie 1959-1964 średniorocz
ne tempo wzrostu obrotów w Ru
munii •wynosi 14%: Ulega poprawie 
struktura eksportu tego kraju. 
Wyroby przemysłowe wynoszą o- 
becnie około 4/5 eksportu.

Obroty węgierskiego handlu za
granicznego wykazały dalszy szyb
ki wzrost. Eksport wzrósł w po
równaniu ze stanem sprzed roku o 
14%, import o 12%.

Eksport Czechosłowacji wzrósł 
w roku 1964 o 5%, import o 12°/o. 
Spowodowało to spadek dodatniego 
salda obrotów o 35%. Pomimo tego 
Czechosłowacja ma najwyższe po 
NRD dodatnie saldo obrotów towa
rowych z zagranicą. Obroty handlu 
zagranicznego Czechosłowacji są o 
200 procent wyższe niż wynosi 
przeciętna światowa.

A może nasz przemysł mleczarski 
skorzystałby z cennego, węgierskiego 
doświadczenia i w drodze przyjacielskiej 
konsultacji dowiedział się, w Jaki spo
sób można osiągnął węgierskie tempo 
wzrostu eksportu serów?

(di

ChRL KUPUJE PSZENICĘ 
W ARGENTYNIE

Jak donosi agencja UPI z Bucno' 
Aires, Argentyna zawarła z chińską Re 
publiką Ludową umowę na dostawę lot 
tys. ton pszenicy. Według oświadczenia 
przewodniczącego argentyńskiej izby do 
handlu zbożem, transakcja zostanie sfi
nansowana w angielskich funtach szter- 
lingach. (d)
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PRASA o problemach gospodarczych

W IOSNA,choć spóźniona i chłodna, * niesprzyja
jąca, jak twierdzą fachowcy, wegetacji roślin 
pobudziła' do życia działalność w innej zgota 

I dziedzinie — na budowach. A..że jest ich w na
szym kraju niemało warto zą Tadeuszem Sapociiiskim 
który w „TGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”- opubliko
wał -.artykuł pt. „Inwestycje pó zimowej .próbie”, po
dać informacje Ina temat stanu1 robót przy, wznoszeniu 
największych obiektów ptzemyslowych. Okazuje się,- że 
zima, choć' w swym końcowym okresie mroźna i śnież
na, nie spówodowala na ogól większych opóźnień. W 
puławskich „Azotach”, gdzie śnieżyce uniemożliwiły 
dojazd wielu pracownikom (były dnie, że brakowało ńa 
budowle po 600 osób),’ opóźnienia nie przekraczają w. 
stosunku do harmonogramu 115 dni i prawdopodobnie 
uda je się w najbliższym czasie, nadrobić przez wpro
wadzenie dodatkowych zmian. W zagłębiu ■ miedziowym- 
są pewne kłopoty z robotami na powierzchni; za to 
prace pod ziemią zostały nawet (w kopalni Polkowice)

przyśpieszone 1 są zaawansowane bardziej, niż to prze» 
• widywał; harmonogram.' W Miasteczku na budowie kom
binatu cynkowego stracono' ok. 12 tys. rOboczogodzin,' 
ale już kończy się- „odrabiać” zimowe zaległości. Naj
większe — jeżeli chodzi o wielkie inwestycje przemysló- 
we — kłopoty spowodowane zimą mają budowniczowie 
„Tarnowa II", gdzfe zlikwidowanie zaległości nie' bę-' 
dzle takie proste. Jeżeli' chodzi o budownictwo mieszka
niowe, to w zasadzie przebiegało ono bez większych 
zakłóceń, dzięki dobremu1 przygotowaniu . się do zimy 
przez poszczególne przedsiębiorstwa. Można więc mleć 
nadzieję, że rok bieżący będzie pod względem wykona
nia : zadań Inwestycyjnych rokiem „dobrym”, który 
pozostawi mało „poślizgów" na przeszłe lata.

Dziedziną, która niezależnie od sezonu 1 pogody do
starcza dziennikarzom tematów, jest gastronomia. Mi
mo1 rozmaitych akcji w rodzaju „roku gastronomiczne
go"1 reform organizacyjnych i placowych — lista skarg 
i narzekań klientów naszych barów 1 restauracji • nie

maleje/ Opanowaliśmy;1 produkcję; ;,mózgów ' elektrono
wych” 1 naJnoWocześńicjszycI) statków, robimy , świetnie 
mikroskopy 1 seryjnie budujemy fabryki na eksport 
tylko Jakoś ż kotletem wieprzowym ,1, zraząmi jto pol
sku nie możemy sobie dać rady. Teleyizjń^.lódzka ^ze
brała" nawet książki kucharskie z całego mlaśta'’ofęru- 
Jąc zawarte w nich przepisy kulinarne; szefom kuchni, 
ale 1 lo nie chce pomóc. W „POLITYCE,” Maria Zna
niecka opisuje, jak .Ją i jej towarzyszy próbęwano o- 
szukać w łaskiej „Oazie”, proponując „Prunelkę” w 
butelce (1 w cenie) pięciogwiazdkowego koniaku. W 
„TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM” Leszek Goliński 
w artykule- pt. „Klient patrzy na zegarek” biada nad 
zanikiem tradycji ogródków kawiarnianych 1 związanych 
z nimi teatrzyków satyry czy kabaretów. Zastanawia 
się równocześnie nad tym, co dzieje się z pieniędzmi, 
które konsumenci plącą za wątpliwej na ogól jakości 
działalność rozrywkową prowadzoną przez większość 
zakładów * kategorii I i „S".. Sprawom tym nie warto 
może byłoby poświęcać tyle uwagi, gdyby ńle podkreś
lony już fakt, że niedomagania gastronomii mają nie
zwykle chroniczny charakter, a stosowane, środki t)je 
przynoszą większej poprawy. Wydaje się. przy tym, że 
usprawiedliwianie większości tych niedomagać faktem, 
że mamy za mało zakładów gastronomicznych, wobec 
czego od lat utrzymuje się na tym odcinku „rynek

sprzedawcy”, co ' pozwala na / lekceważenie klienta — 
ple wytrzymuję- krytyki. Niedowład organizacyjny władz 
gastronomiczny cli, odgrywa tu też na pewno Istotną ro
lę, o czym świadczy choćby drobny fakt, przytoczony 
przez''Leszka Golińskiego - że od lat nie może docze
kać się'wprowadzenia w życie zasada wystawiania ra
chunków z „narzutem rozrywkowym” na specjalnie- 
óznaczonych blankietach. Sprawa niby drobna, ale pole 
do nadużyć wcale duże. Dlaczego więc go nie ograni
czyć?

Ną koniec,. jeszcze klika słów o materiałach jubileu
szowych. Dwudziesta rocznica wyzwolenia Pomorza Za
chodniego 1 w, naszym piśmie znajduje w bie
żącym numerze swój wyraz. Uprzedziło nas nieco „PRA
WO 1 ZYCIE”, poświęcając szereg artykułów temu 
regionowi. Szczególnie ciekawe są wspomnienia Piotra 
Zaremby, Obecnego rektora Politechniki Szczecińskiej, 
a 20 lat temu, pierwszego polskiego prezydenta Szczeci
na. Również szereg materiałów z okazji dwudziestolecia 
wyzwolenia Szczecina ukazało się w „KULTURZE”.

Z innych pozycji warto jeszcze wymienić artykuły 
Wincentego Kawalca w „POLITYCE” i Wiesława Wier- 
nica W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM” poświęco
ne sprawom rozwoju miast, z tym, że pierwszy autor 
koncentruje się nad perspektywami, jakie rysują się 
obecnie przed miasteczkami małymi. s. C.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

TURBINA GAZOWA FORDA
Koncern Forda - podobnie jak an

gielski „Rover", szwedzka „Volvo" 
i amerykański „General Motors" - 
pracuje nad turbiną gazową. Tur
bina ta o mocy C«0 KM zastosowana 
jest do samochodu ciężarowego i 
pracuje z doładowaniem " (sprężanie 
dwustopniowe), rekuperatorem (od- 
zysknicą) ciepła i dopalaniem. j

Turbina gazowa'1 pozwala na osią
ganie prędkości ponad 100 km na 
godzinę, i to w sposób trwały, a 
stosunek jej mocy do ciężaru jest 
trzykrotnie lepszy niż dla silnika 
Diesla. Gazy wylotowe są czyste i 
bezwonne. Kabina kierowcy bogato 
wyposażona z uwagi na to, że' sa
mochód. przeznaczony jest do dale
kich podróży — zawiera składany 
stolik, umywalkę, piecyk, lodówkę, 
telewizor (dla zmiennika) i jęst kli
matyzowana. Kabina umieszczona 
jest bardzo wysoko, dzięki czemu 
osiągnięto doskonalą widoczność. 
(Horyzonty Techniki nr 2-65).

POLSKA OBRABIARKA 
ELEKTROCHEMICZNA

Na przełomie ■ roku 1962-1963 bada
nia nad kształtowaniem elektroche
micznym rozpoczęto w Katedrze Te
chnologii Mechanicznej Ogólnej i 
Lotniczej Politechniki Warszawskiej. 
Prace te zainicjował i prowadził ze
spól: mgr Inż. Jan Perończyk i Je
rzy KozaK Pód kierunkiem' prof; S. 
Szulca. W 1963 r. nie można było 
jednak rozpocząć badań laboratoryj- 
nych z prozaicznej przyczyny bra
ku pieniędzy na ten cel. Dopiero 
w rok później powstał triumwnat 
badawczo-produkcyjny: Katedra, IOS. 
Kraków i WSK Rzeszów. Praca na
brała tempa,, jcslenią ub.' r. możną 
było przekazać dókumeńtację nowej 
obrabiarki dó wytwórni. Równolegle 
z-''.prowadzonymi .nadal badaniami 
szczegółowymi w 'obu placówkach na
ukowych, trwały' prace nad budową 
prototypu w WSK. _ ,

Prototyp polskiej obrabiarki elekt
rochemicznej jest urządzeniem sto- 

I sunkowo prostym. Pomiędzy miedzią- 
ną elektrodą o odpowiednim kształ
cie a przedmiotem obrabianym, do 

I Którego przyłożono napięcie, prze
pływa elektrolit z dużą prędkością. 

I W tych warunkach materiał obra
biany zostaje elektrolitycznie „roz- 

I puszczany”; warstwa po warstwie, zaś 
I produkty elektrolizy są unoszone 
| przez przepływający elektrolit. Kształt 
I elektrody narzędzia praktycznie się 
| nie zmienia a przedmiot obrabiany 
I w procesie elektrolizy przyjmuje 
I kształt narzędzia . (jego lustrzane od- 
I bicie). ...I Nowa metoda Jest szczególnie eko; 
I ńomiczna przy kształtowaniu części 
I maszyn wykonywanych’ z materiałów 
I trudno obrabialnych oraz części o 
I skomplikowanym kształcie geometry- 
I cznym. Wykonywano np. otwory o 
I średnicach rzędu 200 mm i głęboko- 
I ścl 115 mm w stopie wolf ramowym I z posuwem 0,38 mm na min. Zada- 
I nie to byłoby wręcz niemożliwe do 
I wykonania metodami konwencjonal- 
I "Bardzo istotflą cechą obróbki elek- 
I troniechanicznej jest brak jakiclikol- 
I wiek zmian w warstwie podpowierz- 
I chniowej przedmiotu obrabianego 
I oraz możliwość uniknięcia licznych I pracochłonnych zabiegów obróbczych, 
I np. toczenia, frezowania, wiercenia, 
I szlifowania, dogładzania. (Przegląd

Techniczny nr 11-65).

PŁYTY FERROCEMENTOWE
Zespó) specjalistów z Politechniki 

1 Przedsiębiorstwa* Remontowo-Budo
wlanego MPL w Lodzi opracował 
metodę wytwarzania • niezwykle lek
kich a jednocześnie wytrzymałych 
nowych, elementów 'budowlanych. — 
tzw. płyt? fcrroecmentowych.

Wielkie/ 12-metrówej długości '1 1,5 
m szerokości płyty ważą o połowę 
mniej od stosowanych dotychczas i 
uchodzących w budownictwie za naj
lżejsze, tzw. płyt panwiowych; są 
również o 50 proc, wytrzymalsze. Na 

I każdej płycie ferrocemcntowej o po
wierzchni 18 m : kw; oszczędza się 
1.200 kg stali i betonu. Niska waga 
nowych elementów pozwala również 
na wyeliminowanie ok. 30 proc, sta
ll . z konstrukcji wsporczych. Nowy 
rodzaj elementów zostanie wypróbo
wany na 3 różpych obiektach.

(BN-T PAP)

TRANZYSTOROWY 
ZASILACZ Z UNIPANU

Zakład Doświadczalny Budowy A- 
paratury Naukowej UNIPAN, .które
go precyzyjne aparaty i sprzęt nau
kowy znane są szeroko za granicą, 
rozpoczął produkcję pierwszego 
przedstawiciela „rodziny” tranzysto
rowych zasilaczy, dostarczających 
prąd o stabilizowanym , napięciu. 
Konstrukcja reprezentuje poziom eu
ropejski.

Tranzystorowe zasilacze stabilizowa
ne są obecnie podstawowym układy 
nikiem wyposażenia każdego labo
ratorium elektronicznego, fizycznego 
1 chemicznego. Znajdują one • także 
szerokie zastosowanie, w innych* dzie
dzinach techniki, , stopniowo wypie
rając ciężkie i niewygodne baterie 
akumulatorów, a. także stabilizatory 
lampowe. Podstawowe zalety tran
zystorowych zasilaczy, to duża spra
wność energetyczna, doskonała sta
bilizacja napięcia i małe wymiary w 
stosunku do dostarczanej mocy.

(BNT-PĄP)

OPÓR MNIEJSZY 
O 30 PROC.

Japoński przemysł okrętowy może 
się poszczycić nie lada osiągnięciem. 
Jest nim budowa nowoczesnego 
frachtowca o wymiarach przeciętne
go dziesięciotyslęcznika, który może 
zabrać 12.000 ton ładunku. Frachto
wiec ten wyróżnia się poza tym no
woczesnym rozwiązaniem podwodnej 
części kadłuba, . która różni 'się od 
rozwiązań, tradycyjnych tym,. że na 
końcu ma zgrubienie w kształcie 
spadającej kropli.

Jak się okazało, tego rodzaju 
ukształtowanie kadłuba znakomicie 
zmniejsza opory hydrodynamiczne i. 
pozwala na znaczne obniżenie mocy 
silników przy zachowaniu prędkości 
w granicach wymaganych dla frach
towców. I tak np. tradycyjny frach
towiec przy prędkości 22—23 węzłów 
musi mieć. silnik o mocy 18.000, KM, 
podczas gdy frachtowiec o takiej 
samej wyporności z kadłubem o 
zmodernizowanym kształcie rozwija 
prędkość .25»' węzłów rozporządzając 
silnikiem o mocy 13.000 KM. (Hory
zonty Techniki nr 2/65). Na zdjęciu fragment cementowni żerańskiej w Warszawie.

MOCNIEJSZE OPONY

i

znana wytwórnia opon • Firestone 
zapowiada wprowadzenie na rynek 
opon, których bplot wykonany bę
dzie z wlotina szklanego. Próby eks
ploatacyjne przeprowadzone na 
wszelkiego rodzaju" * nawierzchniach 
wykazały, że oploty z włókna, szkla
nego są o wiele trwalsze od trady
cyjnych, z włókna organicznego czy 
najnowszych, z włókien syntetycz
nych takich, jak rajon lub nylon.

Oplot wykonany' z włókna szklane
go jest całkowicie odporny na dzia
łanie wilgoci, nie.mursze.ie ani nie 
pleśnieje, oraz nie znrenia wymla- 

, rów. Znosi' również dobrze wysokie 
' temperatury i może pracować w du

żo wyższej temperaturze niż guma, 
którą wzmacnia. Niezależnie od te
go, opony , z oplotem z włókna szkla
nego znacznie mniej nagrzewają się 
w czasie jazdy niż opony tradycyj- 
ne, !■

Zdaniem wytwórców opony, któ
rych oplot wykonany będzie z włók
na. szklanego, będą kosztowały tyle 
samo albo; nawet mniej, niż obecnie 
używańć opony, wzmacniane włóknem 
organicznym lub\syntetycznym.

' (Horyzonty Techniki nr.2-65).

KRAJOWA Rada Narodowa w 
dniu 3 stycznia 1946 r. podję
ła uchwałę o „przejęciu na 
własność państwową, podsta

wowych gałęzi gospodarki narodo
wej". Na mocy ustawy przedsiębior-' 
siwa poniemieckie przeszły na wła
sność państwa bez odszkodowania, 
natomiast przedsiębiorstwa będące 
własnością obywateli państw zaprzy
jaźnionych przejęte zostały za od
szkodowaniem. Na Własność państwa 
przeszedł wielki 1 średni przemysł, 
tj. najbardziej kluczowe gałęzie go
spodarki narodowej.

Dysponując ogromnym potencjałem 
przemysłowym Rząd stanął przed 
konkretnym zadaniem wprowadzenia 
takiej orgńnlzaęji, która by zapew
niła dobre wyniki pracy znacjonali- 
zowanych fabryk, kopalń i hut, jak 
również prawidłową .działalność sek
tora spółdzielczego 1 prywatnego.

W nowym modelu gospodarczym 
sektor państwowy rozpoczął działal
ność w, oparciu o plany gospodarcze, 
mające charakter aktów prawnych.' 
Działalność sektora spółdzielczego 
regulowały wtasne. plany gospodar- 

.cze, sporządzane zgodnie z wytycz
nymi wynikającymi z Narodowego 
Planu Gospodarczego. Zakres działa
nia inicjatywy prywatnej był bar
dzo szeroki, zwłaszcza w rolnictwie, 
rzemiośle, handlu i drobnej wytwór
czości.

Ogólne kierownictwo nad działal
nością przedsiębiorstw państwowych, 
rozpracowywanie i wprowadzanie w 
życie planów gospodarki przemysło
wej, należało do Ministerstwa Prze
mysłu. Pośrednim ogniwem były 
centralne zarządy, które zarządza
ły poszczególnymi gałęziami prze
mysłu (węgiel, hutnictwo, energetyka, 
przemysł chemiczny, 'metalowy ,itp.).

Zjednoczenia stały, się jednostkami 
autonomicznymi gospodarczo, dzia. 
tającymi samodzielnie w zakresie za

KADRY
DLA GASTRONOMII

Znawcy twierdzą, te szereg uste
rek .dostrzegalnych w pracy naszej 
gastronomii jest wynikiem niezado
walającego poziomu wykształcenia 
zatrudnionych pracowników. O ile 
znacznej poprawie, w stosunku do 
łat ubiegłych, uległa sytuacja wśró'd 
personelu kelnerskiego, kucharskie
go itp., o tyle kadrą kierownicza na
dal1 nie jest obsadzona przez ludzi o 
odpowiednich ' kwalifikacjach. Wy
starczy tylko podać, że 40 proc, kie
rowników ’ zakładów ma wykształce
nie podstawowe, a 2,2 proc, nawet 
i tego. A przecież od nikogo inne
go nie zależy tak bardzo poziom 
pracj’ personelu, kultura obsługi kon
sumentów itd., jak od kadry kierow
niczej.

Czemu należy- przypisać ten stan?
Co prawda mamy dość szeroko 

rozbudowaną sieć średniego zawodo
wego szkolnictwa, przygotowującego 
kadry dla gastronomii. Gorzej jest 
jednak ze szkolnictwem wyższym. 
Do tej pory nie było uczelni, która 
by przygotowywała odpowiednich fa
chowców. Od nowego roku akademi
ckiego sytuacja ulegnie zmianie. 
Przy wydziale technologii rolno-spo
żywczej SGGW uruchomione będą 
bowiem czteroletnie stacjonarne stu-
dia inżynierskie technologii 
człowieka.

Niezależnie od tego przy 
wyższych szkól rolniczych

żywienia

Jedncj z

bliższej perspektywie otwarte zosta
ną półtoraroczne studia podyplomo
we w zakresie żywienia zbiorowego 
dla osób z wykształceniem rolni
czym, które z różnych i uzasadnio
nych względów nie mogły podjąć 
pracy w rolnictwie.

Utworzenie wyższych studiów aka
demickich dla potrzeb przemysłu ga-

«tronomicznego stwarza warunki dla 
rozszerzenia tej formy studiów przez 
zorganizowanie w odpowiednim cza
sie zawodowych wyższych studiów w 
zakresie technologii żywienia czło
wieka w formie wieczorowej i za
ocznej dla czynnie zatrudnionych 
pracowników gastronomii.

PŁYTY WIÓROWE 
W NIEŁASCE

IKs)

Wiadomo, że drewno należy nie 
tylko u nas, ale i w całym niemal 
świecie do drogich, deficytowych su
rowców. Tym ważniejsze jest więc 

' pełne wykorzystanie wszelkich ma
teriałów zastępczych. Okazuje się 
tymczasem, że Fabryka Ekstraktów 
Garbarskich w Bydgoszczy zmuszo
na jest- od początku br. do ograni
czania produkcji płyt wiórowych. 
Brak bowiem na nie nabywców.

Wydaje się, że sytuacja tego ro
dzaju jest co najmniej nieporozu
mieniem. Może jakość płyt z Byd
goszczy pozostawia wiele do życze
nia? (pis)

PLAN 
WIEJSKIEGO EKSPORTU

Przedsiębiorstwo Handlu Zagrani
cznego CRS „Polcoop” wykonało
swe zadania eksportu 
nia. Mowa oczywiście 
na r. 1964.

Eksport do krajów

Już 16 grud- 
o zadaniach

nych miał wynieść ok. 19 
dewizowych — wyniósł zaś

kapitalistycz-
min zl 

blisko
20,5 min zł (106,6 proc.), do krajów 
socjalistycznych wyeksportowano to
warów na sumę 15,4 inln zl dewizo
wych zamiast przewidzianych 3.000 
tys. zł (512,8 proc.). Ponadto plan za
kładał wyeksportowanie przez „Pol
coop" w ramach wymiany między- 
spóldzielczej towarów za sumę 11.5 
min zl dewizowych. Wyeksportowa
no zaś za 18,8 min zl (164,1 proe.).

(Zal.)

Nacjonalizacja, nowy model przemysłu, place

twierdzonych przez państwo planów.
We wszelkich stosunkach zew
nątrz W imieniu podległych przedsię
biorstw mogło występować jedynie 

zjednoczenie. Samodzielność produk
cyjna zjednoczeń prowadziła do sa-
modzielności dziedzinie obrotu
handlowego. W ich łonie zorganizo
wano więc centrale zbytu i zaopa
trzenia.

Ustawa o nacjonalizacji stała się 
podstawą do procesu demokratyzacji 
w zarządzanych przemysłem w Pol
sce. Wyrazem tego może być fakt, iż 
na stanowiska kierownicze w prze
myśle w 1946 r. wysunięto 161 robot
ników.

Nie ulega wątpliwości, żc zarówno 
place robotników, jak i znacznej czę
ści pracowników umysłowych bezpo- ■ 
średnio po wojnie były niewystar- 

: czające. Dlatego leż równolegle z 
postępującą stabilizacją powojenną w 
gospodarce, zwracano uwagę na po
prawę wynagrodzeń za pracę. W 
końcu 1945 r. we wszystkich gałę- 

. ziach przemysłu wprowadzono nową 
taryfę plac dla pracowników fizycz
nych, wynoszącą od 2 do 10 zł na 
godzinę i nowe zasady ; premiowania. 
Podstawową zasadą tego systemu by
ła taryfa plac o 24 kategoriach, przy 
czym większość zawodów została za
liczona do kat. od 1 do 12, a tylko 
20 proc, zawodów w przemyśle cięż
kim podciągnięto do hal. od 12 do 
24.

Nowy system przewidywał premio
wanie za wykonanie planowych i a- 
kordowych norm zarówno robotni
ków, jak i pracowników-1 techniczno- 
inżynieryjnych.

Nowością tego systemu było wpro
wadzenie — obok pr.eniii obliczonej * 
w procentach zarobku gotówkowego

— również premii w towarze. Premia 
towarowa nie obciążała zakładu pra
cy i nie wpływała na podniesienie 
kosztów produkcji, gdyż za „zarobio
ne” punkty, pracownik nabywał to
wary przydzielone przez państwo po 
cenach sztywnych.

Nowy system hył pierwszym kro
kiem do uregulowania płac w prze
myśle. Wprowadzenie nowego syste
mu płac, opierającego się na zasa
dzie płacy akordowo-premiowej, 
sprawiło konieczność opracowania i 
zastosowania norm technicznych.

Przy wprowadzeniu systemu akor- 
dowó-premiowegó —: niestety — nie 
uniknięto szeregu błędów i niedo
ciągnięć. Do najważniejszych należa
ło ustalenie w' niektórych przemy
słach zbyt niskich norm, co w re
zultacie doprowadziło do przeciętne
go wykonywania ich w ’ 160 do 200 
proc, a nawet wyżej, oraz do wpro
wadzenia nieuzasadnionych wysokich 
pręmii i nadwyżek akordowych.

Omawiany system płac wprawdzie 
spełnił pokładane w nim nadzieje, 
na skutek jednak wypaczenia jego 
zasad,' szeregu przerostów i pogłę
biających się dysproporcji, wymagał 
reformy. Reformę tę przeprowadzono 
w marcu 1916 r.

Główna zmiana polegała na znie
sieniu punktów towarowych przez 
zwaloryzowanie ich w gotówce. Poza 
tym we wszystkich przemysłach po
prawiono zaszeregowanie. Najniższe 
płace robotników zaczynały się od 7 . 
kat., co stanowiło 3,90 zł na godzinę. 
Najwęższa stawka wynosiła 10 żł na 
godzinę. Szczególnie podniesieniu u- 
legły kategorie najniżej płatnych 
robotników.

W czerwcu 1946 r. wprowadzono 
także nowe place dla pracowników 
umvslowych od 1.200 zł do 6.400 zl 
miesięcznie i nowy system premio
wania. Premie dla tej kategorii pra-

cowników wynosiły od 50 do 100 
proc.

Reforma plac pracowników fizycz-^ 
nych i nowe płace pracowników u- 
mysłowych zmieniły sytuację o tyle, 
że podstawą uposażenia stał się za
robek wypłacany w gotówce. Nie u- 
sunęly one jednak wad dotychcza
sowego systemu plac, który niestety 
nic zawsze powiązany był należycie 
z wydajnością pracy. Tylko nieznacz
na część zarobku realnego uzależ
niona była od tej wydajności, reszta 
miała charakter sztywny, przy tym 
w znacznej części składała się z pre
mii niezależnych od wyników osiąg
niętych w produkcji.

W 1946 r. wzrost produkcji oparty 
był głównie na wzroście Zatrudnie
nia. Świadczyła o tym chociażby 
liczba zatrudnionych w wielu galę, 
ziach przemysłu ciężkiego, która 
przekroczyła znacznie poziom przed
wojenny. Poza tym cechą charakte
rystyczny był szybszy wzrost liczby 
pracowników umysłowych w stosun- ■ 
ku do fizycznych; np. w przemyśle 
włókienniczym przed drugą wojną 
światową jeden pracownik umysło
wy przypadał na 18 fizycznych, w 
1946 r. — jeden pracownik umysłowy 
na jo fizycznych.

Na skutek nieopanowania wciąż 
"jeszcze całkowicie przemysłu na Zie
miach Odzyskanych, oraz nicosiag. 
nięcia zupełnej zdolności produkcyj
nej w wielu gałęziach wytwórczości, 
powstało szereg trudności, ilustrują 
je np. następujące fakty: w przemy
śle. hutniczym wydobycie rudy żelaz
nej, nie nadążało za produkcją żela
za i stali, co zmuszało do zwiększa
nia importu rud. stan walcowni nie 
pozwalał na całkowite wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych stalowni.

Produkcja ilościowa skóry podeszwo- 
wej nie była dostosowana do ilościo
wej produkcji skóry wierzchniej. W 
przemyśle bawełnianym „wąskim 
gardłem” były tkalnie.

Wyniki działalności przemysłu w 
1946 r. określić trzeba jako wyjąt
kowo poważne, zwłaszcza gdy się u- 
względni odczuwany w tym okresie 
powszechnie brak transportu i su
rowców, ^użycie maszyn i urządzeń 
produkcyjnych, a nade wszystko 
wciąż odbijające się na życiu gospo
darczym kraju zniszczenia wojenne i 
rabunkową gospodarkę hitlerowskich 
okupantów. Jeżeli w tych warunkach 
nasz przemysł osiągnął poziom pro
dukcji w wysokości 80,7 proc, w sto
sunku do 1938 .r. — należy uważać 
to za ogromny sukces. Równocześnie
wielkość produkcji niektórych
jej gałęziach przekroczyła poziom 
przedwojenny. Oto np. produkcja 
energii elektrycznej osiągnęła wiel
kość 5.710 min kWh, co oznacza
ło wzrost w stosunku do 1938 r. o ii 
proc., a wydobycie węgla — 47,3 min 
ton, tzn. o 24 proc, więcej niż przed 
wojną.

Niektóre dziedziny przemvslu (np. 
włókienniczy, elektrotechniczny) — 
wkroczyły nawet w okres wymiany z. 
zagranicą, przyjmując na ogól zasa
dę importu ^materiałów wyjściowych 
i eksportu gotowych wvrohów. Wy
razem prężności przemysłu było tak
że organizowanie na razie dorywczo 
i fragmentarycznie wystaw w kraju 
oraz udział w targach międzynarodo
wych: w Lyonie, Pradze i Śztokliol- 
nue.

M. S.
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